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GAZETA LWOWSKA
Wyehodsi codziennie o godzinie 5 pa południa 

z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.-
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu !S hal., 

poeztą !S hal. — Biura Kedakeyi i Adm inistracja 
ulica Ozamieekiego 1. 19. — EkapeAyeya miejscowa 
wbii;VE«:dziannik6w8t. Sakełew sklegs, Ulica Jagiel­
lońska I. 3. L isty  należy frankować.

Beklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Bedaknyl Nz. 83.

roozalz ■ 
pałrsozssie

z a m ie j  sseow a;
. 32 K,  I ów lerćraaznle '8  K — h, 
. 16 K, | !Ml88lfJ0ZBi8 2 K 70 h,

M iejscowi*.: 
raoznis . . . 24 E , I ńwlarńraozBie . . 8 Ę , 
pńłraoztils . . 18 E , | asEiasięezsta . . .  2 R.

W  Niemczech 3 E  20 h miesięcznie. We wszystkich, innych państwach 3 K  S9 h miesięcznie,
„Frzswodciik naukowy ! literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 styeznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwiereroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi i X 53 h, drudzy RS h . 
„Przewstfnik" prsjsumerowap.y osobno kosztuje 8 E,

Gony ogłoszeń: W iersz petitowy lub j*go 
saiajac* 20 b&L

Tabelaryczne i liczbowe po 30 bul., nade* 
słane po 6(1 Sial., m  wiersz lu.fc jego miejsc* miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłączni*: Biuro dzienników Sekaław skltga 
we Lwnwi* Ulica Jagiellońska I. 3. W Paryżu wy­
łącznie A gencja: 0 . Adam (V. de Bączkowski) 38
Bae da Yormu*.

CZĘSC URZĘDOWA.
Jego Ges. i Król. Apostolska Mość ra­

czył najmiłościwiej zezwolić na przeniesie- 
sie Jego Ges. i Król. W ysokości podporu­
cznika Arcyksięcia K a r o l  a A l b r e c h t a  z 
pułku haubic polnych nr. 2 do dywizyi ar- 
ty leryi konnej nr. 2.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyżej podpisanym  dyplomem wy­
nieść najm iłościw iej pułkownika, Leonarda 
P e t e l e n z a .  kom endanta 45 p. p., do stanu 
szlacheckiego

Jego Ces, i Król. A postolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 21 
września b. r. zezwolić najmiłościwiej przy­
jąć  i nosić: sekretarzowi gabinetowemu, sze­
fowi sekcyi Em ilowi P a r i s i n i e m u ,  wiel­
ką wstęgę królewsko-czarnogórskiego orderu 
Daniły, a koncypiście gabinetowemu, sekreta­
rzowi nadwornemu, dr. Wacławowi Z e l e n f ’e- 
m u, krzyż komandorski tego orderu.

P. M inister wyznań i oświaty zam ia­
now ał kierow nika sem inaryum  nauczycielskie­
go męskiego w Kętach, nauczyciela głów ne­
go w sem inaryum  nauczycielskiem męskiem 
w Tarnowie, W iktora D o l e ź  a n a ,  dyrekto­
rem  sem inaryum  nauczycielskiego męskiego 
w Kętach.

P. M in is te r wyznań i oświaty zamiano­
w ał prowizorycznego nauczyciela głównego 
w sem inaryum  nauczycielskiem męskiem w 
Czerniowcach, M acieja K a s p r z a k a ,  okrę­
gowym inspektorem  szkolnym dla polskich 
szkół okręgu szkolnego m iasta Czerniowiec.

P. N am iestnik zamianował w departa­
m encie rachunkowym  N am iestnictw a oficya- 
łów rachunkow ych: Antoniego B r z e z i ń ­
s k i e g o  i Juliusza B a c z y ń s k i e g o ,  rew i­
dentam i rachunkow ym i; asystentów rachun­
kow ych: S tanisław a G a d z i ń s k i e g o ,  H en­
ryka S ł o w i k a  i Ludwika Jan a  G i l n r e i -  
n e r a ,  oficyałami rachunkowymi, oraz p ra­
ktykanta rachunkowego, W ojciecha S w a ł -  
t k a ,  asystentem  rachunkow ym .

Prezydent galic. dyrekcyi poczt i tele­
grafów przeniósł asystenta pocztowego, Moj­
żesza G e l l e r a ,  ze Stanisław ow a do Droho­
bycza.

Obwieszczenie.
Z powodu rozpoczęcia przez c. k. m iej­

scowego kom isarza agrarnego w Krakowie 
czynności urzędowych z dniem  1 październi­
ka b. r. c. k. krajowa Komisya agrarna na 
podstawie § 18 ustawy kamasacyjnej z dnia 
9 grudnia 1899 Dz. n. kr. nr. 18/900 i § 13 
ustawy działowo regulacyjnej z dnia 9 gru­
dnia 1899 Dz. u. kr. n r. 20 przeznacza wspo­
mnianego kom isarza do przeprowadzenia o- 
peracyj agrarnych w następujących gminach: 
Bieńkówka powiatu myślenickiego i Biego- 
nice, Brzyna, Chełmiec polski, Czerniec, Ł a­

zy brzyńskie, Maszkowice, Obidza, Moszcze­
nica, S trugi ad Chełmiec, Świniarsko, Szcze- 
reż i W yglanowice, powiatu nowosądeckiego.

Z dniem  powyższym ustaje w wymie­
nionych wyżej gm inach dotychczasowa kom- 
petencya c. k. miejscowego kom isarza agrar­
nego we Lwowie.

C. k. N am iestnik 
jako przewodniczący c. k. krajowej Komisyi 

agrarnej.
B o b r z y ń s k i  w.  r.

Obwieszczenie
c. k. N am iestnictw a we Lwowie z dnia 30 
września 1912 1. XVII. 12.356/70 z wykazem 
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwie­
rzęcych, zestawionym na podstawie spraw o­
zdań c. k. starostw , przedłożonych od 21 do 
28 w rześnia 1912, — zamieszczone je st w 
„Dzienniku urzędowym" dzisiejszego num eru 
G azety Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lw ów , 30 września.

W  sprawie kinematografów.
v.

W dalszym ciągu dodatek A. do rozpo­
rządzenia m inisteryalnego w sprawie kine­
matografów podaje następujące przepisy:

Komunikacyjne kurytarze i  drzwi.
1. Liczba i szerokość kurytarzy i drzwi do 

wyjścia z widowni stosuje się do pojemności

widowni i ustaw ienia siedzeń. Każda widownia 
musi mieć przynajm niej dwoje drzwi do 
wyjścia. Szerokość kurytarzy i drzwi do wyj­
ścia musi wynosić przynajm niej 1'20 m. i 
jeśli one przeznaczone są dla ruchu ponad 
100 widzów musi ona wynosić o 1‘20 m, 
więcej na każdych 100 widzów. Odpowiednio 
do tego stosunku obliczać należy szerokość 
kurytarzy i drzwi wyjścia także przy u łam ­
kach poniżej 100.

2. W yjścia z widowni winny prowadzić, 
o ile możności, wprost na wolną przestrzeń, 
a w żadnym razie nie mogą prowadzić przez 
poczekalnie przeznaczone dla publiczności.

3. W szystkie drzwi muszą otwierać się 
na zewnątrz, mieć przynajm niej 1 ’20 m, wyso­
kości i w regule tak być urządzone, by 
otw arte skrzydła nie wystawały w obręb ku­
rytarzy i klatki schodowej. W ystające i w aha­
dłowe skrzydła drzwi mogą w obrębie kury- 
tarza występować co najwyżej na 0 1 5  m.

4. Drzwi nie mogą posiadać stale osa­
dzonych skrzydeł i żadnych kanciastych za­
suwek. Zasuwy drzwi, które w inny być umie­
szczone w wysokości około l -20 m. ponad 
podłogą, muszą otwierać się .lekko ze środka 
za jednem  pociągnięciem ręki. Rygle są do­
puszczalne; dolne rygle jednakowoż pozosta­
wać muszą odsunięte w czasie, gdy publi­
czność jest obecna.

5. Przed drzwiami lub obok drzwi, po­
wyżej nich  lub ponad otworami przestrzeni, 
w której mieści się aparat, nie wolno za­
wieszać żaduych opon. Łatwo zapalnych de- 
koracyj nie wolno umieszczać ani w sali, ani 
też w korytarzach, lub poczekalniach. Zasłony 
od w iatru umieszczone być mogą tylko przy 
wyjściu, prowadzącem na zewnątrz i tylko w 
tej samej, co drzwi, szerokości.

6. Drzwi do wyjścia lub zasłony od 
wiatrów nie wolno umieszczać bezpośrednio 
przed schodami.

Z WARSZAWY.
We wrześniu.

(Pod znakiem apatyi. — Krwawa analogia. — 
Przed wyborami. — „Orlę" Rostanda. — No- 
wośei literackie: „Samotna" Ignacego Dąbrow­
skiego, „Nieśmiertelne głupstwo" p. Bogusława 

Adamowicza).

(Dokończenie).

Nawet ten  sam motyw śm ierci powraca 
w największej z trzech składających się na 
całość tomu nowel Dąbrowskiego, w „Starej 
m atce". Tylko punkt widzenia przesunięty tu  
został z buntowniczego szańca katastrofy  na 
spokojną placówkę naturalnego porządku rzeczy.

Student suchotnik, bohater „Śm ierci", 
to ofiara krzywdy dziejącej się jego młodo­
ści, iego nadziejom, jego prawom do szczę­
ścia; tutaj jesteśm y św iadkam i cichego ga- 
śnięcia lampy, w której św iatłodajny płyn 
w ypalił się do ostatniej kropli.

I  nie um ierająca staruszka i jej ucze- 
nice są przedmiotem psychologicznej analizy 
autora — m ateryał to tak dobrze jak żaden, 
on szuka go w oddziaływaniu śmierci na oto­
czenie „Starej m atki", a przedewszystkiem 
na serce i duszę jej syna.

Ten motyw, który może wielu naszym 
„najmłodszym" wydałby się niegodnym  ich 
pióra, sięgającego jedynie „po wielkie zaga­
dnienia bytu". Dąbrowski wystudyował na 
swój sposób ze skrupulatnością biologa i dya- 
gnosty, atom po atomie, drgnięeie po 
drgnięciu.

Nowela „Sama" to znów spowiedź sta­
rej panny, rzucającej mężczyznom protest 
swego zmarnowanego życia i m acierzyńskie­
go posłannictw a, jako wynik ich płytkości i 
głupoty.

O statnią z tych monografij „Niepotrze­
bny", najgłębszą w pomyśle, psuje końcowy 
efekt odskakujący swą ińelodram atyczną ja ­
skrawością od tak przyrodzonego talentowi

Dąbrowskiego artystycznego umiaru. A le ten J 
drobny dyssonans nie może osłabić donio­
słości tego pomyślnego dla naszej belletry- 
styki faktu, że autor „Śm ierci" odezwał się 
znowu. Należałoby tylko pragnąć, aby to nie 
był sporadyczny odgłos, lecz przygrywka do 
nowego okresu jego twórczości, Jeszcze nie 
wieczór, jeszcze pora wyjść w pole i żąć pię­
kny zagon swego ta le n tu !

Drugą książką, na k tórą  pragnę zwró­
cić waszą uwagę, je s t fantazya powieściowa 
p. Adamowicza zatytułow ana „Nieśm iertelne 
głupstw o".

Pan Adamowicz niedawno dopiero za­
debiutował w literaturze tomem nowel p. t. 
„Tajemnica długiego i krótkiego życia" i w 
tych pierwocinach swego talentu  przejaw ił 
oryginalny sposób myślenia, skłonność do 
sjukania tem atów niezwykłych po za sferą 
powszednich wydarzeń bytu leżących i ujmo­
wania ich w formę zupełnie swoistą.

Idąc dalej po tej lin ii m łody autor 
wziął zupełny rozbrat z rzeczywistością i 
spróbował zatoczyć tak obszerny krąg, w któ­
rym pomieścić by się mogło coś o równie 
bezbrzeżnej pojemności, jak  głupstwo ludzkie 
i jego niczein nie zwalczona żywotność.

Z tego, trzeba przyznać nader wdzię­
cznego pola do wszelkich waryantów nastrę­
czającego pomysłu, zrodził się utw ór będący 
syntezą filozoficznych, społecznych postulatów 
p. Adamowicza, przyodzianych w szaty alle- 
goryi, od niechcenia erotyczną fastrygą po­
zszywanych.

Rzecz dzieje się w tak dalekiej już 
przyszłości, w której wszystkie obecne formy 
życia ludzkiego należą do znanych jedynie 
ze słyszenia ech „zamierzchłej i barbarzyń­
skiej" epoki, a m iasta dzisiejsze pełnią obo­
wiązki wykopalisk starannie  konserwowanych 
jako ciekawe dla archeologów i badaczy ma- 
teryały.

Be w tym  fantazyjnym  czasie, w któ­
rym pisze swój pam iętnik bohater p. Ada­
mowicza niem a już ani państw a, ani wo­
jen , ani nędzy, ani pracy, ani naw et poczu­
cia przynależności do jakiegoś narodu. Lu­
dzie są ludźmi i to im  zupełnie wystarcza, 
a każda jednostka rządzi się wedle podykto­
wanych jej przez w łasny indywidualizm praw

j i wskazówek. Oczywiście oświata i kultura 
tych szczęśliwych osobników jes t już tak 
wielka, że ta  pełnia indyw idualnej swobody 
w niczem ogólnemu bezpieczeństwu i spoko­
jowi nie zagraża. Starzy nie zawadzają m ło­
dym, lecz dobrowolnie wynoszą się do „Sre­
brnej U stroni" i tam, bez troski dożywają 
dni swoich, młodzi zaś, o ile wywnioskować 
można, także mało co m ają do roboty, po za 
tem, że przesiadują w jakichś uroczych a lta ­
nach, dysputują, no, i kochają się kubek w 
kubek tak samo jak  kochali się ich prapra- 
szczurowie z dwudziestego wieku.

Idyliczną tę egzystencyę poczynają za­
kłócać dziwni jacyś sekciarze, czy obłąkańcy, 
mieszkający w sąsiedztwie bohatera i jego 
przyjaciół. M anią ich je s t wskrzeszanie po­
jęć i zwyczajów owej zamierzchłej przeszło­
ści. Zwą ich Skarabejczykami.

Nie było by w tem  nic złego, gdyby 
nie okoliczność, że waryactwo ich przybiera 
formy zaraźliwej epidemii, ogarniając coraz 
większą liczbę jednostek. By przeciwdziałać 
owemu niebezpieczeństwu, zdrowa część lu ­
dności urządza w alny zjazd uczonych całego 
św iata (w epoce udoskonalonych aeroplanów 
nie przedstawia to żadnej trudności), a po­
nieważ wszelka repressya zalicza się do ka- 
tegoryj wycofanych z obiegu środków, więc 
nie pozostaje nic innego jak  próbować zwal­
czyć skarabeizm drogą leczenia. Że pod owym 
„skarabeizm em ", a raczej dominującemi jego 
cechami, jak  żądza panowania, drapieżna za­
borczość p. Adamowicz rozumiał państwo bo- 
jaźni bożej, a w osobie W ielkiego Skarabe­
usza, megalomana i pozera, naśladującego 
różne dziejowe wielkości poczynając od Ram­
zesa, a kończąc na Napoleonie, chciał naszki­
cować sylwetkę niemieckiego cesarza, tego się 
łatwo domyśleć, jak  również n ie można w ąt­
pić, że owem zmurszałem wykopaliskowera 
m iastem, w pobliżu którego mieszka rzeko­
my autor pam iętnika, je s t Kraków.

Ale na tem  się kończy jasność i spoi­
stość allegoryi, a zarazem urywa się wątek 
przewodniej myśli „N ieśm iertelnego Głup­
stw a". Może p. Adamowicz nie zatracił go 
w swojem przekonaniu, może do końca wie­
dział, czego chciał; w książce jednak ekspe- 
zyeya jego zamierzeń staje się coraz m ętniej­

szą i zamiast podniecać, nuży uwagę czytel­
nika. N aprzykład owo leczenie skarabeizmu 
metodą homeopatyczną przez wydelegowanie 
pomiędzy owych obłąkańców grona uczonych 
lekarzy, sym ulujących też same objawy, mo­
gło wytworzyć bardzo ciekawe sytuacye starć 
prądów przeżytych z pojęciami nowej kultury. 
P. Adamowicz jednak  nie wyzyskał tego mo­
tywu i zamiast nadać mu bezpośredniość 
akcyi, poprzestał na narratorsk ich  ogólnikach, 

Do osłabienia kolorytu wrażeń, jakich 
czytelnik m iałby prawo szukać w książce tak 
daleko po za krąg aktualnej powszedniości 
sięgającej, przyczynia się jej opracowanie. Po­
mijając formę pamiętnikową, która coraz bar­
dziej traci w belletrystyce prawo obywatel­
stwa, bohaterowie p. Adamowicza niczem nie 
dokum entują swej przynależności do epoki, 
w której każdy, najtryw ialniejszy nawet szcze­
gół egzystencyi, m usiałby pod wpływem zmie­
nionych do niepoznania warunków bytu przy­
brać jakieś nowe kształty. Jak  my w sposo­
bie myślenia, mówienia, objawiania uczuć, w 
fizyczności naszej nawet, w niczem nie je ­
steśmy podobni do tych naszych protopla­
stów, którzy się ubierali w skóry i jedli pal­
cami, a szałas i jask in ię uważali za zupełnie 
wygodny lokal, tak i ci ludzie w tysiące lat 
po nas urodzeni, powinniby mieć swoją od­
rębną, w niczem nas nie przypom inającą cha­
rakterystykę. Dopiero na  takiem  tle, nawskróś 
nowem, mogłaby się uw ydatnić należycie „nie­
śm iertelność" głupstwa. U p. Adamowicza 
zaś zbyt ono je s t szarem, jego Jany, Estelki, 
Kastory, Eryki, Em anuele są zbyt dobrymi 
naszymi znajomymi, by czytelnik choć na 
chwilę mógł uledz złudzeniu, że wyobraźnia 
autora wyczarowała dla niego nowe światy i 
nowych ludzi. Temu zadaniu dużo, dużo obie­
cujący zkądinąd ta len t młodego pisarza, nie 
podołał. A le w samym pomyśle, oraz niektórych 
poszczególnych ustępach wyczuwa się dążenie 
do zerw ania z powszednością życia, tęsknotę 
do jakichś nowych form i ten nastrój poe­
tyczny wyróżnia dodatnio utw ór p. Adamo­
wicza z szarzyzny przeciętnych płodów belle- 
trystyki.

Lascaro.



7. W szystkie drzwi do wyjścia muszą 
mieć wpadający w oczy napis: „W yjście11.

8. Najbliższa droga do wyjścia w inna 
być wyraźnie wskazana strzałkam i.

9. Drzwi wyjścia muszą być z wewnątrz 
powleczone białym  lakierem, lub muszą być 
przy klam kach zamków zaopatrzone tłem  bia 
łem  w taki sposób, by w padały w oczy nawet 
w ściemnionej przestrzeni.

10. W kurytarzach niedozwolone jest 
ustaw ianie pojedyńczych schodków, przy 
drzwiach zaś wyjścia dopuszczalne to jest je ­
dynie wtedy, gdy występ przed drzwiami ma 
conajmniei 45 cm. szerokości.

11. Eóżnice poziomu muszą być wy­
rów nane ram pam i o najwyższem wzniesieniu 
1 : 5.

12. W olne przejście przez kurytarze w 
czasie przedstaw ienia nie może być zatam o­
wane.

18. K urytarze przeznaczone dla opró­
żnienia widowni muszą mieć przynajmniej 2 
m etry szerokości; pozatem obowiązują co do 
szerokości ich i ich wyjść wymiary, przepisane 
dla kurytarzy i drzwi dla wyjść.

Ohna.
Okna, które mogłyby ewentualnie słu" 

żyć jaka  droga ucieczki, nie mogą być okra 
towane.

Siedzenia.
1. W szystkie siedzenia, z wyjątkiem sie­

dzeń w lożach, muszą być nieruchomo osa­
dzone. Na siedzenia wolno używać siedzeń 
podnoszących się automatycznie, ław lub krze­
seł. Odstęp pomiędzy szeregami siedzeń musi 
przy siedzeniach automatycznych wynosić 
przynajm niej 0 '70 m.; przy ław kach i krze­
słach przynajm niej 0'90 m., a szerokość je ­
dnego siedzenia przynajm niej 0 50 m. Żadne 
siedzenie nie może być od najbliższego kory­
tarza oddalone więcej, jak  10 miejscami do 
siedzenia.

2. Pierwszy rząd siedzeń musi być od 
powierzchni obrazu oddalony o przynajm niej 
2'50 m. Ostatni rząd siedzeń musi po­
siadać przynajm niej 2 30m . oddalenia od po­
wały.

8. Jeśli otwór projekcyjny n ia je s t  u- 
mieszczony przynajm niej na wysokości 2 m. 
ponad podłogą widowni, to na przodzie i po 
bokach, w oddaleniu co najm niej 2 metrów 
od tylnej ściany widowni nie mogą znajdo­
wać się żadne miejsca dla widzów.

M iejsca stojące.
1. Na miejsca stojące należy liczyć co 

najwyżej 3 osoby na 1 m. kwadr, powierz­
chni ; dla każdego miejsca stojącego ustalić 
należy przestrzeń co najm niej 50 cm. szero­
kości.

2. Pierwszy rząd miejsc stojących nale­
ży tak urządzić, by siedzącym w ostatnich 
rzędach nie przeszkadzała publiczność miejsc 
stojących.

3. Ostatni rząd m iejsc stojących musi 
mieć przynajm niej 2‘30 m. oddalenia od po­
wały.

(Pierre Sales. L e tresor clu Ouildo).

Tom drugi.

L a  M a l o u i n c .
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(Ciąg dalszy),

— A c h ! zaczynam już mieć zanadto tych 
lu d z i! — zawołała Betsy. — I jeżeli mają 
jeszcze dalej wikłać mi życie, opuszczam Di­
nard , wracam do Paryża, lub do A nglii.

— Byłaby to jeszcze jedna niezrę­
czność — rzekł Eajm und łagodnie — olbrzy­
mia niezręczność.

I  powstrzymując dalsze protesty Betsy:
— Ja  także, kochana przyjaciółko, mia­

łem tę myśl z początku: zabrać mego mazga­
ja  syna, zrobić z nim piękną i długą podróż; 
ale nie zważając już na to, że on nie chce w tej 
chwili oddalać się z la Frochais, na co by 
się zdało podobne oddalenie? Żeby się jeszcze 
więcej zakochał w pannie Champagney, tak 
samo jak Jane  będzie się coraz więcej zadu­
rzać w tym intrygancie Marku, jeżeli ją  z nim 
bezwględnie rozłączysz.

— Cóż robić, w takim razie?
— To, od czego powinniśmy byli za­

cząć: nie przeszkadzać im w niczem, uprze­
dzając jednakże, iż zamiary są niedorzeczne 
i nigdy się na nie nie zgodzimy.

— Nie chciałbyś przecie, abym im do­
starczała sposobności do nowych rendez- 
vous?  — rzekła Betsy — w strząsając ram io­
nami ze złością.

Jesienna sesya parlamentu.
D. 7 października zbierze się konwent 

seniorów, aby wziąć pod obrady sprawę o- 
znaczenia term inu, w którym  parlam ent ma 
być zwołany i spraw ę program u prac Eady 
państwa. U przywódców stronnictw  przebija 
tendencya nalegania na to, by Izbę posłów 
zwołano jak  najrychlej, zwłaszcza, że; jak 
głoszą wieści, Delegacye p ro  1913 zwołane 
być mają do Budapesztu w ciągu listopada.

Za rzecz konieczną uważają seniorowie 
rychłe zwołanie Eady państw a także z tej 
przyczyny, ponieważ postarać się będzie trzeba 
tym razem o uchw alenie budżetu w norm alnym  
czasie, aby uniknąć ponownego prowizoryum 
budżetowego. Praw dopodobnie dobrych chęci 
nie zabraknie, a jednak pisma w ątpią w u- 
danie się tego planu. Także w Delegacyach 
objawia się dosadnie pragnienie zerwania z 
systemem prowizoryów budżetowych, czego 
wyinownem świadectwem rezolucya hr. La- 
toura, domagająca się, by Eząd zwołał na j­
bliższą, następną sesyę Delegacyj w takim 
czasie, aby budżet pro  1913 mógł być wzięty 
pod obrady i uchwalony przed końcem b. r. 
Jeśli jednak  ta  inicyatyw a znajdzie posłuch, 
to tern mniej spodziewać się można, by Izbie 
posłów dana była możność załatw ienia w 
czas budżetu.

Po za budżetem nie będzie m iała Izba 
posłów w ciągu swej jesiennej sesyi zbyt 
trudnych zadań. W prawdzie podjęte będą 
nowe zabiegi o reform ę regulam inu, reform ę 
w wielkim stylu, jednakowmż w kołach po­
selskich sądzą, że skończy to się znowu na 
przedłużeniu mocy obowiązującej prowizory­
cznego regulam inu, jakim  obecnie rządzi się 
Izba.

Podjęta będzie rozprawa budżetowa, 
lecz — jak  to już zaznaczono — przygoto­
wać się należy na to, że prawdopodobnie 
uchwalone zostanie prowizoryum budżetowe, 
przyczem, zapowiadają to w pewnych kołach 
już obecnie, podniesione będą z różnych stron 
protesty przeciwko dotychczasowej, praktyce 
wciągania do tego prowizoryum wydatków, 
jeszcze nie uchwalonych przez Izbę. U pra­
gniona przez urzędników pragm atyka służbo­
wa, znajdująca się obecnie w rewizyi w komi- 
syi Izby panów, prawdopodobnie nie przyj­
dzie pod obrady Izby posłów przed upływem 
r. b. Dla prac swych zatem będzie miała 
Izba posłów w obecnej sesyi poddostatkiem 
czasu, gdyby naw et m iała zebrać się nie 
prędzej, jak 22 października. Gdyby przy­
wódcy stronnictw  obmyślić mogli jakiś spo­
sób dla załatw ienia budżetu jeszcze przed 
Bożem Narodzeniem i gdyby uzyskali to u 
stronnictw , iżby one istotnie trzym ały się 
tego sposobu, to należałoby się im rzeczywi­
ście niem ałe uznanie.

Pierwsze pytanie, nad którem prawdo­
podobnie przyjdzie zastanowię się konwento­
wi seniorów będzie: Jak  stoi sprawa z ugo­
dą czesko-niemiecką? Jeśli bowiem wyjaśni-

— Pojmuję twoje oburzenie; doznawa­
łem  go wczoraj, a naw et większą część tej 
nocy, słysząc mego głupiego syna szlocha­
jącego w swoim pokoju. Dzisiaj, zapanowa­
łem  nad sobą i rozważam rozsądnie to, co nas 
spotkało. Oddaiie się? To dać uczuć panu 
Champagney, który bądź pewna, weźmie stro­
nę dzieci, ie  się go boim y; to by im wszy­
stkim śmiałości dodało. Eozłąezyć zakocha­
nych? Od kiedy świat światem, to nie do­
prowadziło do niczego, tylko do podrażnie­
nia  ich miłości... Powólmy im więc wyczer­
pać się spokojnie, odejmując im ów pryzm at 
rom antyczny, który jest ich siłą. Wróćmy 
otwarcie do stosunków przyjaznych z pp.jPreuil- 
ly i ich rodziną. Skoro Jane się przekona, 
że pan M arek Cham pagney nie jest lepszym 
od wszystkich innych, a mój syn będzie mógł 
stwierdzić za pomocą tysiąca drobnych szcze­
gółów życia codziennego, że panna Cham­
pagney je s t tylko źle wychowanym dyabli- 
kiem, w której perespektywa stałego zamie­
szkania w la Froehais i posiadania obłąka­
nej teściowej w stręt budzi, zaręczam ci, że 
odzyskamy łatw iej nasze dzieci...

Betsy kiwała głową przez chwilę. Uczu­
ciem najżywotniejszem w niej, po za egoizmem, 
była pycha.

— Widywać tę kobietę! — wyrzekła 
zwolna. — Przyjmować ją  u siebie...

— Całe Dinard będzie hołdy jej skła 
dać. Czemuż my jedni mielibyśmy ją  od trą­
cać od sieb ie?

— A więc!... a w ięc!... niech i tak bę­
dzie! — wymówiła wbrew przekonaniu — 
chociaż czuję taki w stręt!...

— Ba! znosi się daleko więcej na świę­
cie i to czasami trw a całe życie! — odrzekł 
Eajm und filozoficznie. — Tutaj, idzie ostate­
cznie tylko o kilka tygodni.

— Eób co zechcesz — rzekła Betsy 
spuszczając głowę — rób co zechcesz, mój 
przyjacielu.

W yraz złej radości w ystąpił wtedy na 
oblicze barona de Kermeric. „No, n o ! pomy­

łaby się ta  kw estya, to byłoby również rze­
czą jasną, co myśleć o stosunkach w parla­
mencie, w tak ścisłym obie te  sprawy pozo­
stają z sobą związku. N iestety jednakowoż 
w tej chwili trudno coś więcej powiedzieć 
nad to, że rokowania będą dalej prowadzone 
i że pomimo różnych niepom yślnych zajść 
widoki dojścia ugody do skutku nie są gor­
sze, aniżeli były w chwili rozejścia się Izby. 
Niemcy uskarżają się wprawdzie n a  rządy 
w Czechach, lecz pragną dalej szukać drogi 
porozumienia. Czescy pośrednicy nie myślą 
dać za w ygranę wobec wrogiego ugodzie po­
stępowania radykałów ; ale chociaż położenie 
wogóle nie je s t niepomyślne, to jednak n ie ­
ma wiary, by udało się przed końeen^ b. r. 
dojść do ostatecznego wyniku.

Cierniowa droga iiomerule’u.
Król Jerzy  angielski przyjął w Balmo- 

ralu przywódcę opozycyi Bonara Law. Au- 
dyencya ta  żywo zajmuje opinię publiczną w 
A nglii i jako krok niezwykły zwraca na się 
uwagę całego kraju. Brak wprawdzie auten­
tycznych wiadomości co do tego, z jakiej 
przyczyny i w jakim  celu Law powołany zo­
stał przez monarchę; przeważnie łączą ów 
fakt z kwestyą hom erule’u, chwilowo wysu­
niętą  na czoło spraw polityki wewnętrznej, a 
napotykającą w dalszym ciągu na poważne 
trudności. Obudziła się bowiem bardzo silna 
agitacya przeciw hom erule’owi i świeżo wła­
śnie w U lsterhall w Belfast urządzono po­
tężną m anifestacyę protestową. Uczestnicy 
„ulsterskiego wiecu11 wśród burzy oklasków 
podpisali dokument, mocą którego zobowią­
zują się, choćby z narażeniem  życia, walczyć 
przeciwko hom erule’owi. Nie jestto zresztą 
odosobniona m anifestacya. Przeciwnicy ho- 
m erule’u staw iają zdawien dawna przeszkody 
praktycznemu jego zastosowaniu i stawiać je  
będą również w przyszłości. Z drugiej stro­
ny wszakże zwolennicy przyznania samorzą­
du Irlsndy i oświadczają stanowczo, że od 
swych przekonań nie odstąpią i że nie od­
straszą ich żadne m anifestacye, ani pogróżki.

Nie da się zaprzeczyć, że urzeczywi­
stn ienie hom erule’u sprowadziłoby głęboko 
sięgające zmiany w organizm ie państwowym 
A nglii i że zmiany te  m iałyby wielkie zna­
czenie i że z natury  rzeczy niepodobna my­
śleć o przeprowadzeniu ich bez oporu. Ho- 
merule ma dać Irlandyi w łasny rząd, własny 
parlam ent i narodową samoistność. W łaśnie 
w chwili, gdy tyle myśli się i rozp‘rawia o 
jednolitej obronie państw a i o polityce h an ­
d low ej; gdy pracuje się nad tem, by zacie­
śnić węzeł, łączący kolonie z Anglią, — w 
łonie samej A nglii ma być wobec Irlandyi 
zastosowany system  decentralistyczny.

Eząd angielski wniósł przedłożenie o 
horaerule’u, aby okazać ustępczość wobec I r ­
landczyków, którzy od dawna, wskazując na 
to, iż tworzą polityczną indywidualność, rosz-

ś la ł z wyzywającą dumą, Naie... jeżeli to ona, 
zobaczy, że się jej nie boję! A to jedno n a ­
pełni ją  przerażeniem !11
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Pulchna twarz różowa, prawie czerwo­
na, otoczona faworytam i bardzo jasnym i, lecz 
nie białym i, z oczami przechodzącemi w bar­
wę różową z popielałem, pełnem i życia, uka­
zała się w tej chwili u żelaznej kraty  willi. 
Betsy i Eajm und wydali jednocześnie okrzyk 
przerażenia, natychm iast stłum iony.

— Mój mąż!
— Dla Boga! Obeszlibyśmy się bez 

niego!... Ależ nie oczekiwałaś go, aż dopiero 
za dwa, czy trzy tygodnie?

— Je s t to najlepszym dowodem, że na­
stąpiła  jakaś zmowa! Och! — zawołała Betsy 
pogardliw ie — patrz na niego! I  pomyśl so­
bie, że jestem  żoną tak dziwacznej i pospo­
litej istoty!

— Przez litość, bądź ostrożna, ogromnie 
ostrożna, czuła naw et względem niego, podczas 
jego pobytu w la Malouine!

JoS, wsunąwszy nos pomiędzy pręty że­
lazne, jak  ulicznik, który chce zrobić figla, 
laską zatrzym ał dzwonek przy bram ie, aby 
się nie odezwał przy otw ieraniu i wszedł do 
ogrodu, nie spostrzegając Betsy i Kermerica. 
Następnie, z twarzą rozjaśnioną uśmiechem, 
idąc po traw ie, a naw et po klombach, żeby 
uniknąć zgrzytania piasku, doszedł do okna 
pokoju miss Jane. Stanąwszy tam, klasnął 
trzy razy w ręce, wołając: „Och, och!.,. Och, 
och!...“ Dopiero po chwili Jane  się ukazała 
w oknie blada, z czerwonemi oczami. I  z po­
czątku, przetarła  oczy, myśląc, że to tylko 
halucynacya, Joe powtórzył swój okrzyk, k tó­
rym  dawniej, gdy żona mu pozwalała spędzić 
czas jakiś z córką, nawoływali się wzajemnie 
bawiąc się w chowankę.

— Mój papusiu!... czy... czy doprawdy!,..
— Ech, do licha! tak, to ja...

czą sobie prawo do sam oistnej egzystencyi. 
Irlandzka partya narodowa, t. j. homeruliści, 
walczą o swą ideę od czasów 0 ’Connella, 
m anifestując swe stanowisko najostrzejszą 
obstrukcyą. Gdy w r. 1885 weszła do Izby 
gm in znaczniejsza, niż zazwyczaj, liczba ho- 
merulistów, hufiec ich złączył się z opozy- 
cyą i sprowadził upadek dwu gabinetów. 
W r. 1886 wniósł Gladstone przedłożenie o 
hom erule’u, jednakże nie uzyskało ono wię­
kszości. Do r. 1893 pozostawali hom eruliści 
w zajadłej opozycyi, która złagodniała do­
piero obecnie pod wpływem tego faktu, że 
bil o hom erule’u został znowu wniesiony.

Gabinet A sąuitha, który ujrzał w p ar­
lamencie przed sobą dwie niem al równie 
silne partye: konserw atyw ną i liberalną,
musiał oczywiście przyłożyć wielką wagę do 
poparcia ze strony Irlandczyków, którzy zno­
wu odgrywają rolę języczka u wagi. Eząd 
przyrzekł im więc przeprowadzenie ich żą­
dań w zamian za to, że poprą gabinet w par 
lamencie. Irlandczycy zgodzili się na to i 
m inisterstw o A sąuitha niezwłocznie przystą­
piło do zrealizowania swych obietnic. Home- 
rule został wniesiony, a teraz zbliża się chwi­
la, gdy parlam ent będzie m iał rozstrzygnąć 
o losach tej ustawy. Uchodzi za rzecz pewną, 
że Izba gmin uchwali bil o hom erule’u, tak 
samo, jak n ik t nie wątpi, że Izba lordów bil 
odrzuci i odłoży, korzystając ze swego p ra ­
wa veto, do r. 1914. A le okres funkcyjny 
dzisiejszej Izby gm in upływa dopiero w r. 
1915, przypuszczają więc, że jednak bil sta­
nie się ustawą.

W ostatnich dniach wszakże agitacya 
przeciw hom erule’owi przybrała niesłychanie 
ostre formy. Przywódcy unionistrów  objeżdżają 
różne okolice kraju i osobiście przewodniczą 
walce. Z drugiej strony rośnie zastęp zwo­
lenników bilu, którzy z wielką energią go­
tu ją się do odparcia ataków przeciw ustawie. 
To rozjątrzenie m tu ra ln e  jest zresztą wobec 
bliskiego otwarcia nowej sesyi parlam entu, 
który rozstrzygnąć ma o losach hom erule’u, 
Niemniej jednak  zrozumiałą je s t okoliczność, 
że czynniki rozstrzygające poświęcają owej 
zaciekłej walce -całą uwagę. Jakoż znaczna 
część prasy angielskiej wyraża przekonanie, 
że król pragnie użyć swego konstytucyjnego 
wpływu w duchu łagodzącym i że to był po­
wód, dlaczego przywódca opozycyi Bonar 
Law powołany został do Balmoralu.

B e l f a s t .  S ir Edw ard CarsoD, główny 
przywódca dem onstracyi przeciw hom erule’o- 
wi, wyjechał do Liyerpoolu. Odprowadzono 
go na dworzec poehodem z pochodniami. 
Zanim Carson wsiadł na okręt, oświadczył, 
że nie wie, jaki będzie jego powrót do Bel­
fast. P ragnie wrócić w pokoju, ale jeżeli 
trzeba będzie walczyć, to nie cofnie się przed 
walką.

— A ja  oczekiwałam ciebie dopiero za
dwa...

Joe przerw ał, przesyłając jej obu rę­
kami donośny pocałunek. I  Jane, zapomina­
jąc, że nie była całkowicie uczesana, rzuciła 
się jak szalona ze schodów na dół; włosy jej 
były zupełnie roztrzęsione, gdy stanęła na 
peronie. To wykroczenie przeciw dobremu 
wychowaniu ściągnęłoby jej z pewnością wy­
rzuty ze strony matki, a ojcu, przeciwnie, 
sprawiło ogrom ną radość. Zdawało mu się, 
że widzi ją  znowu m ałą dziewczynką, jak  da­
wniej, tem bardziej, że z gwałtowym wybu­
chem dziecka skoczyła mu na szyję.

— Ale, czy ty przypadkiem nie płaka­
łaś ? — spytał Joe, gdy się trochę uspo­
koili, — Twoje oczy..,.

— P łakałam ?... och! jeszcze co!
W ybuchnęła śmiechem. P łakać ?... Do­

bre to było przed chwilą, gdy czuła się bez­
silną, opuszczoną wobec energicznej woli ma­
tki ; lecz teraz m iała już swego naturalnego 
obrońcę.

— Nie, ojcze, n ie  p łakałam ; tylko nie 
jestem  zadowolona — oświadczyła z małym 
grym asem  — bo nie przygotowałam  ci po­
koju.

— Urządzimy go razem, chcesz ?
— Och! jakże to będzie przyjem nie!
U w iesiła mu się na ręku.
— Ale wiesz ? p a p o , uprzedzam cie­

bie, że nie pozwolę ci już odjechać!
— Jednakże — odrzekł dość zakłopo­

tany — nie wiem, czy moje in teresa na to 
pozwolą....

— Och! twoje in teresa!... Czyż nie je ­
steśm y już dość bogaci?

Głos lady Pergusson dał się słyszeć 
wtedy poza nimi, bardzo uprzejmy :

— Spodziewam się przynajm niej, mój 
drogi, że nic ci nie przeszkodzi pozostać w 
D inard do końca sezonu ?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Polepszenie sytuacji na Bałkanach.

Wiadomości o odwołaniu wielkich ma­
newrów pod Adryanopołem  i o rossyjskim 
projekcie podjęcia przez m ocarstw a wspólnej 
akcyi w Konstantynopolu, nadają nieco ja ­
śniejszy koloryt obrazowi położenia na B ał­
kanach. P orta  zaniechawszy myśli skoncen­
trow ania znacznych sił zbrojnych pod A drya­
nopołem, w yrw ała tym sposobem wdzięczną 
broń z rąk agitatorów bułgarskich, a nic nie 
straciła. Jeśli bowiem szło jej o pokazanie 
sąsiadom bułgarskim , że ma podostaikiem 
środków, by na półwyspie utrzymać rygor, 
to cel ów został osiągnięty już przez samą 
zapowiedź. Prące do wojay stronnictw a bu ł­
garskie widzą już teraz, bez manewrów tu re­
ckich. że droga do A dryanopola wcale nie 
stoi otworem i że m inisterstw o Geszowa ma 
słuszność, jeśli dokłada wszelkich starań , aby 
nie dopuścić do wojny. Co prawda, większość 
ludu bułgarskiego należałoby dopiero pozy­
skać dla wojny, ale wobec żarliwej agitacyi 
stronnictw a macedońskiego nie byłoby to rze­
czą zbyt trudną, owszem, dałoby się rychło 
uskutecznić, zwłaszcza, gdyby Turcya błędami 
swymi przyszła owej agitacyi w pomoc.

Hr. Berchtold w ostatniem  swem prze­
mówieniu w Delegacyach oświadczył, że w 
konwersacyi przez niego wdrożonej idzie o 
wynalezienie pośrodkowęj drogi, która uwzglę­
dniając drażliwość Porty, dałaby j9dnak lu­
dom pod berłem  ottomańskiem dostateczną 
podstawę do uspokojenia. Dążności tej popar­
ciem je s t proponowany przez rossyjskiego m i­
n istra  spraw zagranicznych identyczny krok 
mocarstw, mający skłonić P ortę  do przyspie­
szenia reform już przyrzeczonych. M inister 
Sazonow rozm awiał na zamku Balm oral z 
królem Jerzym  angielskim  i sir Edwardem  
Greyem. Rzecz więc jasna, że m usiał już u- 
zyskać zgodę A nglii, a E rancya mu poparcia 
chyba nie odmówi, Niema przyczyn, aby do 
podobnej akcyi nie przyłączyły się również 
gabinety wiedeński i berliński. Am basadoro­
wie zatem wszystkich mocarstw  z wyjątkiem 
W łoch, zaprzątniętych wojną, przemówią w 
K onstantynopolu za tem, by Turcya w pro- 
wincyaeh swych chrześciańskich uskuteczniła 
jak  najrychlej to, co przyrzekła. P orta  prze­
kona się ztąd, że Europa pozostaje co do tej 
sprawy w zupełnej zgodzie, że żądania pod 
jej adresem wystosowane są wynikiem ogól­
nego położenia i że ich m yślą przewodnią 
je s t utrzym anie pokoju. P orta  m usiałaby też 
być chyba ślepą, by n ie widziała, że w jej 
własnym  in teresie  należy na seryo pomyśleć
0 zastosowaniu się do woli mocarstw.

R a  m b o u i l l e t .  P rem ier Poincare na 
wczorajszej Radzie m inistrów  zdał sprawę 
z położenia na wschodzie i przedłożył osta­
tn ie  telegram y z K onstantynopola, Sofii, A ten
1 Belgradu. Doniósł też o wymianie zdań 
między m ocarstwam i w spraw ie utrzym ania 
pokoju,

A t e n y .  Grecki poseł w K onstantyno­
polu G riparis zawiadomił rząd grecki, że 
P orta  ubolewa z powodu zajść na Samos i po 
przeprowadzeniu śledztwa ukarze w innych.

A t e n y .  Ag. Ateńska  zaprzecza wiado­
mościom o m obilizacji wojska greckiego.

C e t y n i a .  (Ze źródła urzędowego). 
Przedstaw iciele m ocarstw  udzielili królowi 
i rządowi przyjacielskich rad w celu utrzy­
m ania pokoju z T urc ją . Król i rząd odpo­
wiedzieli, że Czarnogóra nie przedsięwcźmie 
n ic wbrew życzeniom mocarstw, jednakowoż 
spokojne jej zachowanie się zawisło od do­
brej woli rządu ottomańskiego w utrzymaniu 
ładu nad granicą czarnogórską. Czarnogóra 
skutkiem  zamieszek w swem beżpośredmen. 
sąsiedztwie cierpi wiele pod względem roz­
woju gospodarczego i wobec tego znajduje 
się w położeniu bardzo trudnem , stawi aj ą- 
cem na ciężką próbę pokojowe zamiary 
rządu,

K o n s t a n t y n o p o l .  Serbski transport 
m ateryału wojennego, razem 20 wagonów', 
skonfiskowały władze tureckie w K onstanty­
nopolu. Pozwolenie na przewóz pierwszej 
części transportu  cofnięto. Ogółem ma być 
przewiezionych do Serbii 300 wagonów ma­
teryału  wojennego. P orta  chce pozwolić na 
przewóz pod warunkiem, że Serbia zobowiąże 
się nie przedsięwziąć kroków nieprzyjaciel­
skich przeciw Turcy i.

KRONIKA.
Lwów, 30 września.

K ale n d a rz .
W t o r e. k (1 października):
Remigiusza. — Znatysława. — Jewmen. 
Wsehód słońca o godzinie 5 25 rano, za­

chód słońca o godz. 5'04 po południu.
Temperatura. O godzinie 12 w połu­

dnie +  12 stopni C.

— Tegoroczne obiady delegacyjne
u Najj. Pana odbędą się w dniach 12 i 14 b. m.

— Obchody Skargowskie w Króle­
stw ie  Polskiem . W W a r s z a w i e  300 ro­
cznica śmierci Skargi obchodzona była uroczy- 
stemi nabożeństwami w katedrze św. Jana, w 
kościele św. Krzyża i w kościele popijarskim 
N. P. Łaskawej. W tym ostatnim kościele, który 
powstał z inicjatywy ks. Piotra Skargi, obchód 
wypadł najokazalej. Z ofiarności Skargi pozosta­
je dotychczas w tymże kościele dzwon, jego imie­
niem ochrzczony, jeden z największych w W ar­
szawce. Otóż ten dzwon, rzadko używany, zwo­
ła ł wiernych na to pamiątkowo nabożeństwo. 
Podczas uroczystych egzekwij, kazanie o Skar­
dze wygłosił ks. prałat Lasocki, a chór i a r­
tyści teatrów warszawskich wykonali żałobne 
pieśni. Jednocześnie odprawiono uroczyste Msze 
św. żałobne w kościołach parafialnych i filial­
nych.

Z Ł o d z i  donoszą: W piątek odbyły się 
w Łodzi i Zgierzu uroczyste nabożeństwa ku 
czci ks. Piotra Skargi. Na urządzenie obchodów' 
publicznych policya nie zezwoliła.

W W i l n i e  dla uczczenia pamięci Skargi 
odprawiono w sobotę nabożeństwa w kościele 
katedralnym św Stanisława, oraz w kościele św. 
Jana.

— Poświęcenie klasztoru. W obecno­
ści Najd. Arcyksięcia Franciszka Ferdynanda
1 Jego Małżonki Jej Wysokości Księżnej Zofii 
Hohenberg odbyło się dnia 28 b. m. w Hali 
koło Insbruku uroczyste otwarcie i poświęcenie 
klasztoru, zbudowanego ku uczczeniu pamięci 
Areyksiężnej Magdaleny.

— Z Tow. Politechnicznego. Tygo­
dniowe zebrania członków Tow. Politechniczne­
go rozpoczną się dnia 2 października i odby­
wać się będą, jak zwykle, każdej środy o godz. 
7 wieczorem. W przyszłym miesiącu odbędą się:
2 października zebranie towarzyskie; 9 i 16 pa­
ździernika dyskusya w sprawach poruszonych 
na VI, Zjeździć techników polskich w Krako­
wie: 1. Organizacya Zjazdów, zagai prof. L. 
Syroozyński. 2. Sprawy ogólne, zjazdy zawo­
dowe zagają: inż. Z. Platowski(Instytuty techno­
logiczne, kształcenie rzemieślników, warstaty 
technologiczne) i dr. A, Szczepański (statystyka 
przemysł'.); 23 października Zjazd techników 
budowy i hygieny miast zagai inż. A. Kuhnel, 
Po odczycie i dyskusyi zebranie towarzyskie.

— Nowy urząd poczto u y. Z dniem 
1 października b. r. wchodzi w życie nowy 
urząd pocztowy w miejscowości Łoszniów z 
urzędową nazwą „Łoszniów". — Do miejscowe­
go okręgu doręczeń nowego urzędu pocztowego 
przydzielono gminę Łoszniów, tudzież obszar 
dworski Łoszniów z wyłączeniem przysiółka 
Zastawie i osadę Józefówka, zamiejscowy zaś 
okręg doręczeń tego urzędu tworzyć będzie 
gmina i obszar dworski Boryczówka, tudzież 
przysiółek Zastawie z osadą Józefowką, przyna­
leżne do gminy Łoszniów.

— Kurs ahituryeutów Tow. Szkoły 
handlowej zostanie otwarty we czwartek, 3 
b. m. Słuchaczki oddziału żeńskiego zgroma­
dzą się w budynku szkolnym przy ul. Frań 
ciszkańskiej nr. 9 o godz. 10 przed południem, 
słuchacze oddziału męskiego o godz. 4 po po­
łudniu. Wobec bardzo licznych zapytań i nie­
porozumień, dyrekcja podaje do wiadomości, 
że absolwentki liceów i seminaryów nauczyciel­
skich mogą się zapisać na kurs jako słuchaczki 
nadzwyczajne.

— Zjazd Rady naczelnej Polskiego Stron­
nictwa ludowego, Zjednoczenia niezawisłych lu­
dowców, zbierze się wraz z mężami zaufania z ca­
łego kraju w Rzeszowie dnia £0 października b. r.

— Z Kasyna miejskiego. W sobotę 
5 października b. r., przedstawienie amatorskie 
„Wesele" tragedya Wyspiańskiego i „Na prze­
kór", komedya w 1 akcie Przybylskiego. Bilety 
od środy wydaje sekretaryat. Początek punktu­
alnie o godz. 7’30 wieczorem.

— Wystawa rybacka. Z aledw ie dni 
k ilka  dzieli n as  od chw ili o tw arc ia  we L w ow ie 
urządzonej w k ra ju  po raz p ierw szy  w ystaw y 
rybackiej.

Przy urządzeniu wystawy starał się ko­
mitet, na którego czele stanął Adolf br. Bru- 
nieki, przedewszystkiem o to, aby ci, którzy 
zajmują się gospodarstwem rybnem, mogli na 
wystawie znaleźć jak najkompletniejszy obraz 
tego. co postęp nauki i wiedzy wytworzył w 
dziedzinie gospodarstwa rybn/go. Rzemieślnicy 
i przemysłowcy zaś znajdą tam wzory tych 
wszystkich narzędzi, jakie są dziś używane w 
postępowych gospodarstwach rybnych. Handla­
rze ryb wreszcie zapoznają się z produkcją ryb 
w kraju, a producent znajdzie sposobność 
nawiązania stosunków handlowych z odpowie- 
doiemi firmami.

Najwięcej pożytku przyniesie wystawa o- 
gółowi publiczności, gdyż tu będzie można po­
znać nietylko wszystkie dla gospodarstwa ry­
bnego ważniejsze gatunki ryb i obserwować je 
w szeregu dużych ak wary ów, ale także poznać 
będzie można rozwój ryb, różne sposoby i ro­
dzaje ich' hodowli, znaczenie gospodarstwa ry­
bnego, korzyści wynikające z ochrony rybosta- 
nu na rzekach, środki tej ochrony i t. p.

Wogóle urządzenie tej wystawy ma prze­
dewszystkiem względy dydaktyczue na celu i 
komitet starał się o to usilnie, by tym wzglę­
dom przedewszystkiem zadość uczynić.

Do osiągnięcia zamierzonego celu przy­
czynią się także liczne odczyty fachowe, jakie 
urządza komitet podczas wystawy, dostępne dla 
każdego, kto się zechce zapoznać ze sprawami 
rybactwa.

Wystawa — jak  to już donieśliśmy — 
otwarta zostanie dnia 12 b. m., o godz. 11 
przed południem.

— Drugi zjazd Towarzystwa litera­
tów i dziennikarzy polskich w Chicago. 
W dniu 1 i 2 września b. r, odbył się w' 
Chicago drugi z rzędu Zjazd Tow. literatów i 
dziennikarzy polskich. Towarzystwo to isinieje 
od roku, a liczy 41 członków, reprezentujących 
25 pism. Towarzystwo przystąpiło do Związku 
dziennikarzy polskich we Lwowie, łączącego bra­
tnie Towarzystwa wszystkich dzielnic polskich i 
wyehodźtwa, oraz nawiązało ścisłe stosunki z To­
warzystwami emigracyjnemi w Krakowie i Yfar- 
szawie, Zjazd po obradach, które uznano za po­
ufne, uchwalił szereg rezolucyj, z których wa­
żniejsze przytaczamy:

Przedewszystkiem w sprawie projektowa­
nego Związku Jedności, Zjazd oświadczył się w 
zasadzie za takim związkiem, dalej uchwalono 
zająć się organizacyą związku zawodowego 
dziennikarzy polskich w Ameryce, niezależnie 
od istniejącego stowarzyszenia, następnie przy­
jęto z uznaniem projekt rozszerzenia polskiego 
biura prasowego w kierunku ekonomicznym. 
Dalej polecił Zjazd wszystkim swoim członkom 
jak najgoręcej zbieranie w obrębie swej działal­
ności, jak najwięcej szczegółów, tyczących się 
spraw robotniczych, a biuru prasowemu, aby 
jak najczęściej dostarczało pismom stowarzyszo­
nym artykułów treści ekonomicznej.

Zjazd stwierdził z głębokiem ubolewaniem 
niepowodzenie stowarzyszenia w sprawie „Pol­
skiej Macierzy Szkolnej" i odmówienie wszelkiego 
współudziału ze strony miarodajnych czynników 
(duchowieństwa), które w znacznej większości 
pominęło zupełuein milczeniem tak ogromnej 
wagi. sprawę. Ma jednak nadzieję, że gdyby pro­
ponowany Związel: Jedności powstał rzeczywi­
ście na zasadach narodowościowych, Macierz 
Szkolna musi wysunąć się na pierwszy plan, 
jako jedeu z nąl waż ulej szych postulatów naro- 
dowyok na wychodźtwie.

Zjazd postanowił ze względu na 25-letui 
jubileusz prasy polskiej w Ameryce w roku 
przyszłym, niezwłocznie zwrócić się do wszystkich 
wydawnictw p lskicli z kwestyonaryuszem, w 
celu wypracowania k: ótkiej monografii ich pism 
i następnie na 3 miesiące przed terminem ju ­
bileuszowego zjazdu omówić pisemnie z człon­
kami sprawę wysłania delegata, czy delegatów 
do kraju.

Zjazd postanowił zaagitować w sprawie 
udziału Polaków na wystawie panamskiej, jako 
oddzielnego narodu.

t  Dr, Jan Jordan. Na szczycie gma­
chu uniwersyteckiego pojawiła się wczoraj wie­
czorem czarna flaga na znak, że Uniwersytet 
nasz poniósł nową stratę. Nikt jednak nie przy­
puszczał chyba, że śmierć skosiła młode ży­
cie, że ubył nam człowiek w pełni Bił, energii 
i zapału do pracy.

Dr. Jan Jordau objął trudne i odpowie­
dzialne stanowisko sekretarza Uniwersytetu po 
ustąpieniu prof. dr. Aloizego Wmiarzs. Pozy­
skał niebawem najpełniejsze uznanie rektora i 
senatu, a niezwykłą wprost sympatyę całej mło­
dzieży, bez różnicy stronnictw, nic więc dzi­
wnego, że zgon jego nagły i tak bardzo przed­
wczesny tworzy w tej olbrzymiej uniwersyte­
ckiej organizacyi lukę, niełatwą do wypeł­
nienia.

Do Uniwersytetu przybywał z kancelaryi 
notaryusza Nartowskiego, w której doświadcze­
niem uzupełniał swoje studya uniwersyteckie. 
W licznych i różnorodnych agendach naszej 
najwyższej uczelni zoryentował się szybko; ujął 
sprawy energiczną dłonią, hojnie szafując w 
chwilach ciężkich jej przejść siłami fizycznemi 
i nerwami. To też biały szron przypruszył nie­
bawem głowę młodzieńca, a zdrowie szwankować 
zaczęło.

W życiu towarzyskiem Lwowa przyjmo­
wał przed laty czynny współudział; zaproszony 
na sekretarza, Koła literaeko-artystycznego, po­
zyskał i tutaj powszechną sympatyę.

Osierocił żonę, z domu Rygerówuę. Zgon 
jego wywołał w całem mieście szczere bardzo 
współczucie i żal niekłamany.

Pogrzeb ś. p. Jordana odbędzie się jutro, 
we wtorek, o godzinie 3 po południu z domu 
żałoby przy ul. Mochnackiego i. 15 na cmen­
tarz Łyczakowsid.

*
Wydział Koła literacko artystycznego we 

Lwowie na wiadomość o zgonie swego wysoce 
cenionego sekretarza ś. p. Jordana postanowił 
wysłać pismo kondolencyjne do wdowy, złożyć 
25 koron na Tow. Szkoły Ludowej zamiast 
wieńca na trumnę, wywiesić z lokalu Koła ża­
łobną chorągiew i zaprosić członków Koła do 
jak najliczniejszego udziału w oddaniu ostatniej 
posługi zmarłemu.

— Fom .uk ś.. p. Antoniego Durskie­
go n a  cmentarzu Łyczakowskim. Wczoraj 
przed południem odbyło się na cmentarzu Ły­
czakowskim uroczyste odsłonięcie i poświęcenie 
pomnika ś. p. Antoniego Durskiego, b. naczel­
nika Związku sokolego. Po przemówieniu pre­
zesa Związku dr. Fiszera, w którem mówca 
podniósł zasługi ś. p. Durskiego, położone przez

niego około rozwoju idei sokolej, nastąpiło od­
słonięcie pomnika, którego poświęcenia doko­
nał następnie ks. Olejniczek, W uroczystości, 
wzięły udział liczne zastępy Sokołów lwowskich, 
delegaci gniazd sokolich z całego kraju i liczne 
deputacye Towarzystw lwowskich.

Pomnik dłuta artysty rzeźbiarza p. Pe- 
riera zbudowany jest z kamienia trembowel- 
skiego w kształcie dużego obeiiska, na którego 
szczycie widnieje bronzowy sokół, zrywający 
się do lotu. W połowie obeiiska umieszczono 
biust ś. p. Antoniego Durskiego, odlany ró­
wnież z bronzu.

Na pomniku widnieje napis: „Antoniemu 
Durskiemu, naczelnikowi związkowemu Sokol­
stwo polskie".

— Wzloty hr. Scipio del Campo.
Wczoraj przy sprzyjającej pogodzie odbyły się 
na torze wyścigowym wzloty hr. Scipiona del 
Campo. Na trybunach zebrała się liczna publi­
czność. Pierwszy wzlot rozpoczął się o godzi­
nie 4 po południu. Hr. Scipio okrążył tor Cet- 
nera dwa razy i wylądował gładko na torze. 
Drugi wzlot odbył się w pół godziny później 
i trw ał przeszło 20 miuut. Podczas tego wzlotu 
wykonał hr. Scipio rozmaite ewolucye, to zni­
żając się z aparatem prawie do toru, to znów 
wznosząc się w górę i rzucając z aparatu na 
publiczność kwiaty.

— 'Ł poczty. Począwszy od dnia 30 b. m. 
pełnić będzie urząd pocztowo-teJegraficzny w Li­
manowej całodzienną służbę telegraficzną i te­
lefoniczną.

— Wystawa zbiorów pani Dąbczań- 
skiej-Budzynowskiej w salach Tow. sztuk 
pięknych zajęła żywo nietylko sfery artystyczne, 
ale i szerszą publiczność, korzystającą licznie z tej 
jedynej sposobności poznania niezwykle cennych 
zbiorów, które, jak wiadomo, pani Dąbczańska 
ofiarowała Muzeum narodowemu w Krakowie. 
Szozególnem zainteresowaniem cieszy się sala 
Biedermeier i sala Empire’u. Przypominamy, 
że dochód z tej wystawy przeznaezony jest na 
stypendyum dla znanego artysty, odbywającego 
studya w Paryżu.

— Zjazd austryackich Izb lekarskich. 
W sobotę zakończył się ’w Grazu Zjazd au­
stryackich Izb lekarskich. Następny Zjazd od­
będzie się we Lwowie.

— Na Dar grunwaldzki złożyło lwow­
skie Koło literacko-artystyczne 2000 kor,

/ \  Napady. Na W ładysława Hermanka 
napadło wczoraj wieczorem w ulicy Na Błonie 
kilku jakichś drabów i poraniło go ciężko no­
żami. Odwieziono go w stanie groźnym do szpi­
tala powszechnego.

Również zraniony został wczoraj w noey 
ciężko nożem w okolicę żołądka przez niezna­
nego z nazwiska sprawcę robotnik Kazimierz 
Raczkowski. Stan Raczkowskiego, którego po­
gotowie Tow. ratunkowego odwiozło do szpi­
tala powszechnego, jest groźny.

A  Nieostrożna jazda. W ulicy Zamar- 
styuowskiej n a jec h a ł wczoraj jakiś woźnica, 
który  zdołał zbiedz, na Fryderyka Kollera i po­
w alił go na ziemię. Kolier dostawszy się pod 
koła wozu, odniósł prócz licznych obrażeń zła­
manie prawej nogi.

A  Wypadek z bronią. Z Rohatyna 
przywieziono wczoraj do tutejszego szpitala 
ucznia III. klasy gimnazjalnej Michała Mali­
nowskiego, którego podczas zabawy postrzelił 
kolega z flobertu, zadając znaczniejszą ranę w 
prawem ramieniu.

A  Bezdomna dziewczynka. W sobotę 
przytrzymała policya na Wałach Hetmańskich 
błąkającą się 12 letuią Filomenę Krupównę. 
Dziewczynka, badana na policyi, podała, że
przed kilku tygodniami przybyła z jakąś panią 
do L w ow a z Czech. Pani ta miała onegdaj od­
jechać, ją  zaś zostawiła na bruku. Krupównę 
oddano wobec tego w opiekę komisaryatu II, 
dzielnicy.

A  Zbłąkany chłopiec. W ulicyjZamar-
stynowskiej przytrzymano w sobotę 7 letniego 
chłopca Antoniego N., który zbłąkawszy się, nie 
mógł trefić do mieszkania swych rodziców. 
Chłopca oddauo komisaryatowi II. dzielnicy.

A Znaleziono: w ulicy Gródeckiej ksią­
żeczkę galic. Kasy oszczędności nr. 438 na 
1200 kor. opiewającą na nazwisko Michała 
Sepika.

A Kronika policyjna. Rzeźnikowi 
Grzegorzowi Hartlowi skradziono wczoraj na 
placu Strzeleckim z kieszeni palta pulares, za­
wierający 100 kor.

f  Z m a r ł  w ostatnich dniach: w Módlingu, 
Karol Kunert, emer. generał-porucznik, w la­
tach 1892 i 1893 komendant XI. brygady ar- 
tyleryi we Lwowie, w 75 r. życia.

— Skazanie redaktorów. 7, Warszawy 
donoszą: Redaktor K u ryera  Polskiego, p. Lu­
dwik Straszewicz i redaktor D nia, p. Górski, 
za wydrukowanie mowy chełmskiej posła Na- 
koniecznego skazani zostali na trzy miesiące 
więzienia. Podpisujący Słowo  p. Stopczyk ska­
zany został na 300 rubli grzywny. Sprawę re­
daktora K u ryera  W arszawskiego Olchowicza 
odroczono.

— Wypadek na polu wzlotów'. W so­
botę o godz. 5 po poł. lotnik Karol Ilner przed­
sięwziął wzlot w Uściu (Aussig). Niebawem za­
uważono, że coś się w latawcu zepsuło i że

„Gazeta Lwowska" z dnia 1 października 1912.



musi on wylądować. Lądowanie tak było gwał­
towne, że aparat spadł na pewną grupę ludzi. 
Żona właściciela pola wzlotu została zabita, 
właściciel zaś pola jest niebezpiecznie ranny.

— Powodzie. Z Aradu i Devy donoszą 
o dalszych postępach katastrofy powodzi. Wiele 
uiie jest zniszczonych, obie miejscowości są w 
wielkiem niebezpieczeństwie. Zbiory częściowo 
zniszczone. Panuje wielki niedostatek.

Z Bukiuesztu donoszą również o wielkich 
wylewach w całej Rumunii skutkiem deszczów, 
które trwały 10 dni bez przerwy.

T. S. L.

§ E g z a m i n a  k w a l i f i k a c y j n e  dla 
nauczycieli szkół ludowych pospolitych przed 
Komisyą egraminacyjną w Sokalu rozpoczną się 
częścią piśmienną dnia 14 października b. r. 
Termin wnoszenia podań do 10 października b. r

§ A r e s z t o w a n i e  d e f r a u d a n t a .  Ze 
Stanisławowa piszą: Herman Bernzweig, który 
jako inkasent agencji sprzedaży towarów kolo­
nialnych firmy „Juliusz Kiesler" w Stanisła­
wowie, po sprzeniewierzeniu kwoty 23.000 kor 
uciekł, aresztowany został na niemieckim okrę 
cie „Graf Waldersee“ w chwili, gdy zamierzał 
wysiąść w Filadelfii. Bernzweig będzie odsta­
wiony do Stanisławowa

— Ż y w a  p o c h d n i a .  Z Rawy donoszą: 
W Lipowie, powiatu rawskiego, 19 letnia szwa­
czka Barylska, wyprawszy cnegdaj białe ręka 
wiczki benzyną, suszyła je  następnie przy roz 
palonej maszynce spirytusowej. Rękawiczki sta­
nęły w płomieniach, od nich zajęła się suknia 
Barylskiej, a że w domu w tej chwili nie było 
nikogo, Baryiska wśród strasznych męczarni 
spaliła się na węgiel.

* E k s p l o z y a  w s k ł a d z i e  p r o c h u .  
W Eaueheng, w prowincji chińskiej Ilupeh, 
nastąpił onegdaj wybuch w składzie prochu. 
Skład wyleciał w powietrze. Wiele domów zo­
stało uszkodzonych, a przeszło 100 osób ponio­
sło śmierć.

* W y p a d e k  w g ó r a c h .  Z Fiissen 
telegrafują: Soe. dem. poseł Rollwagen z Ham­
burga spadł podczas wycieczki w Alpy mu- 
sauerowskie z wysokości 400 m. i zabił się 
na miejscu.

* T r a g i c z n y  z g o n  a w i a t o r ó w .  
Z Waszyngtonu telegrafują: Dwaj oficerowie 
podczas wzlotów balonem wojskowym spadli i 
zginęli ua miejscu.

* S k a z a n i e  p o s ł ó w  S e j m u  p r u ­
s k i e g o .  Z Berlina donoszą: Posła sejmowego 
Borehardta skazano za opór stawiany policyi 
przy wydalaniu go z sali sejmowej na 100 
marek, a posła Lemerta na 50 m. grzywny,

* T o u r n e e  a r t y s t y c z n e .  Główna 
część personalu przyszłego wielkiego teatru pol­
skiego w Warszawie, do którego weszło wielu 
pierwszorzędnych artystów z teatrów warszaw­
skich, krakowskiego i lwowskiego, wyjeżdża 
na kilkotygodniowe tournee do głównych miast 
Rossyi. Kierownictwo całej imprezy spoczywa 
w ręku Józefa Sosnowskiego, a reżyseryę po 
wierzono Sosnowskiemu, M. Węgrzynowi i Zel 
werowiezowi.

* K a t u s t r f a  k o l e j o w a .  Koło War­
ny zderzył się onegdaj pociąg pospieszny z oso­
bowym. Kilka osób odniosło rany. Dwóch po­
dróżnych zginęło.

* R o z r u c h y  s t r a j k o w e ,  W Barcelo­
nie i w wielu innych miastach wydarzyły się 
rozruchy strajkowe. Były również krwawe star­
cia z źandarmeryą, która strzelała.

* W c e l u  z a p o b i e ż e n i a  d r o ż y ź n i e  
ł mi ę s a .  Rząd pruski — jak donoszą z Berli­

na — uchwalił zezwolić na dowóz świeżego 
mięsa wołowego z Rossyi europejskiej, oraz świe­
żego mięsa wołowego i wieprzowego z Serbii, 
Rumunii i Bułgaryi do szeregu miast, pod wa­
runkiem, że mięso to będzie tam sprzedawane, 
konsumentom po możliwie niskiej cenie, usta­
nowionej przez władze miejskie. Dalej zezwo­
lono na dowóz świeżego mięsa wieprzowego 
z* Rossyi do miast, położonych na wschodzie 
państwa, oraz dowóz wołów z Holand.yi. Ró­
wnież zniesiono zażaz dowozu świeżego mięsa 
z Belgii. Kontyngent świń rossyjskich, dowo­
żonych na Szląsk wschodni powiększono. Nadto 
postanowił rząd udzielić rozmaitych ulg tary­
fowych i cłowyeh.

* T r z ę s i e n i e  z i e mi .  Ze Stuttgardu 
donoszą: W okolicach PaliDgeu i Reutlingen 
w Alpach szwabskieh dało się uczuć w piątek 
o godz. 7-10 wieczorem silne trzęsienie ziemi, 
wskutek którego domy zadrżały. Potem nastą­
piło jeszcze kilka słabszych wstrząśnień.

* W c h i ń s k i e m  m i e ś c i e  S a e h a l i -  
j a n  zgorzała jedna dzielnica.

Lwów, 30 września.
W sobotę po południu obradowały w sa­

lach Instytutu technologicznego wybrane na po­
siedzeniu przedpołudniowem rozmaite komisje.

Wieczorem o godzinie 9 zajaśniały okna 
ratusza, z których na niezwykle ożywiony Ry­
nek biła prawdziwa łuna. Schody i kurytarze, 
wiodące do wielkiej, bogato przyozdobionej sali 
posiedzeń Rady miejskiej, przystrojono w krze­
wy i dywany. U wstępu witali gości pp. wice­
prezydenci dr. Rutowski i dr. Stahl. A tych 
gości, przybyłych z najdalszych kraju zakąt­
ków, z miast, miasteczek i wsi, był legion ca­
ły ; w ich tłumie ginęli lwowscy przedstawi­
ciele wszystkich instytueyj rządowych i auto­
nomicznych, stowarzyszeń i korporaeyj. Nastrój 
zebrania był bardzo serdeczny i bezceremonial­
ny; tematem rozmów: losy Towarzystwa „Szkoły 
ludowej" i chęć zaradzenia wzrastającym z ro 
ku na rok niedoborom.

Po godzinie 10 zaprosili gospodarze go­
ści do suto zastawionych stołów, przy których 
zebrani, podzieleni na kółka i kółeczka, gwa­
rzyli swobodnie po za północ.

Obrady Zjazdu delegatów Tow. „Szkoły 
ludowej" trwały w dalszym ciągu przez cały 
dzień wczorajszy.

Przed południem odbył najpierw posie­
dzenie zarząd główny T. S. L , na którem o- 
mawiano zajście, jakie miało miejsce w sobotę 
w sali ratuszowej przy sposobności przemówie­
nia Prezesa Koła polskiego, dr. Leo. W yni­
kiem ty eh obrad było oświadczenie, które pre­
zes Tow. dr. Bandrowski odczytał po otwarciu 
obrad Zjazdu delegatów.

Oświadczenie to b rzm i:
„Zarząd główny Tow. „Szkoły ludowej" 

uchwalił jednomyślnie wyrazić ubolewanie z po­
wodu zajść, jakie miały miejsce wczoraj pod­
czas przemówienia prezesa Koła polskiego i dać 
wyraz przekonaniu, że obrażenie gościa i Pre­
zesa polskiej Reprezentacyi parlamentarnej n- 
chybia w wysokim stopniu powadze Zjazdu i 
przynosi szkodę Towarzystwu".

Uchwałę tę postanowił zarząd główny 
podać do wiadomości Prezesa Koła polskiego 
dr. Leo.

Z kolei odczytano depesze z życzeniami 
od Ich Eksc. PP. Ministrów: dr. Bilińskiego, 
Zaleskiego, Długosza, dalej od znanego przyjaciela 
Polaków, publicysty ezeskiego Franciszka lio- 
vorki. ora" listy posłów Daszyńskiego, Kle­
mensiewicza i innych.

W dalszym ciągu posiedzenia odczytali 
referenci cały szereg wniosków komisji spra­
wozdawczej i finansowej, poczem na wniosek 
dr. Głąbińskiego uchwalono zarządowi główne­
mu przez aklamaeyę absolutoryum.

Po wyborze 5 komisyj skrutacyjnych i 
odczytanin listy kandydatów na członków za­
rządu głównego i rady nadzorczej, odroczył 
przewodniczący obrady do południa.

Na posiedzeniu popołudniowem dokonano 
najpierw wyboru członków zarządu głównego i 
porady nadzorczej.

Do zarządu głównego wybrani zostali ua 
3 lata pp.: Ludwik Halski, Jerzy Piwoeki, 
Wincenty Witos, Tadeusz Tabaezyński, Edmund 
Piechnik, Witold Ostrowski, Franciszek Maślan­
ka, dr. Feliks Młynarski, dr. Leszek Cyga, 
Michalina Praezyussa, Andrzej Weber, J a ­
dwiga Strokowa; na 2 la ta : Jan Madej ozy k ;
na 1 rok : Wł. Mossoezy. W skład rady nad­
zorczej w eszli: dr. Stanisław Głąbiński, St.
Rowiński, dr. Maryan Starzewski, Stefan Su- 
rzycki, Włodzimierz Tetmajer, dr. Władysław 
Wasung i dr. Ryszard Kunicki.

Z kolei po krótkiej dyskusyi przyjęto 
wnioski komisyi sprawozdawczej, finansowej i 
czytelniano-odezytowej, mające na celu wzmo­
żenie działalności Towarzystwa.

Prezes Towarzystwa dr. Brandowski po­
dał następnie do wiadomości, iż zarząd główny 
uchwalił wykonać portrety Bronisława Szwan- 
towskiego, inicjatora Daru grunwaldzkiego i 
Anny Lewickiej, redaktorki M dłego Św iatka  i 
długoletniej działaczki na niwie oświatowej. 
Portrety te mają być zawieszone w lokalu za­
rządu głównego.

Po przyjęciu sprawozdań komisyi szkol­
nej i dla spraw tatrzańskich, zamknął prezes 
dr. Bandrowski o godzinie 9 wieczorem obrady 
Zjazdu krótkiem przemówieniem, w którem po­
dziękował miastu za gościnę, a prasie polskiej 
za popieranie celów Towarzystwa „Szkoły lu 
dowej".

Repertuar teatru miejskiego 
we Lwowie.

W poniedziałek, 30 września, Uroczysty 
wieczór ku czci ks. Piotra Skargi : a) „Te 
Deum" odegra orkiestra, b) „Wiersz", poświęco­
ny Piotrowi Skardze, c) „Złote usta, złote serce", 
3 obrazy sceniczne z życia Piotra Skargi, napi­
sał ks. Biskup dr. Wład. Bandurski; yyykonają 
artyści naszej sceny, z Józefem Chmielińskim 
w roli Piotra Skargi, d) „Hymn", ks. Rudol­
fa Nowowiejskiego, odśpiewa chór, z tow. or­
kiestry, e) „Bogarodzico", wiersz M. Konopni­
ckiej, wypowie Róża Łuszczkiewicz, f) „Żywe 
obrazy" z „Lituanii" Grottgera: „Widzenie" i 
„P rzysięga".— We wtorek, 1 października, po 
raz pierwszy w bież. sezonie: „Madame Buter- 
fly“, opera w 3 aktach Pucciniego. Pierwszy 
występ Leonii Ogrodzkiej w partyi tytuło­
wej. — Środa, 2 października, po raz pierw­
szy (nowość): „Wawrzyny", dramat w 3 aktach 
Leopolda Staffa. Abonament nr. 4. — We czwar­
tek, 3 października, po raz pierwszy w bieżą­
cym sezonie „Halka", opera w 4 aktach St. 
Moniuszki, występ Leonii Ogrodzkiej w partyi 
tytułowej. W partyi „Jontka" wystąpi po raz 
pierwszy Fr. Bodlewiez, uczeń prof. Cz. Za­
remby.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

We wtorek, 1 października, „Mały Eyolf", 
sztuka. — We środę, 2, „Miód kasztelański", 
kc-medya. — We czwartek. 3, „Mały Eyolf", 
sztuka. — W piątek, 4, „Kobieta gra i wino", 
komedya. — Yf sobotę, 5, „Trzeba umrzeć, aby 
żyć", krotoehwila. — W niedzielę, 6, po po­
łudniu, „W gołębniku", komedya. — W nie­
dzielę, 6, wieczorem, „Trzeba umrzeć, aby 
żyć", krotoehwila. — W poniedziałek. 7, o go­
dzinie 6 po południu, „Wieczór Skargowski" 
przedstawienie dla młodzieży.

Rocznica Piotra Skargi
w e  L w ow ie .

Lwów, 30 września.
Uroczyście, poważnie i w spaniale ob­

chodził wczoraj Lwów trzechsetną rocznicę 
zgonu kaznodziei królów i króla kaznodzie­
jów, P iotra Skargi, który tu  rozpoczął swoją 
epokową działalność, z czego gród nasz słu­
sznie się szczyci.

Obchód w ypadł rzeczywiście im ponują­
co i zostawił w sercach mieszkańców nieza­
tarte  wspomnienie. Na to wielkie święto na­
rodowe jakby um yślnie wypogodziło się nie­
bo, w stał ranek chłodny wprawdzie, ale roz­
jaśniony jasnym i promieniami dawno już nie­
widzianego słońca. Miasto przybrało wygląd 
odświętny, w wielu oknach, zwłaszcza ka­
mienic obok kościoła katedralnego, w idniały 
nalepki, prócz tego ubrano balkony i okna 
dywanami i zielenią.

O wczesnych godzinach rannych orkie­
stry robotnicze, straży pożarnej i służby 
tramwmyowej przeciągały ulicami miasta, przy­
pominając dźwiękami pieśni narodowych mie­
szkańcom, że to dzień wielkiej uroczystości i 
wzywając wszystkich do wzięcia udziału w 
obchodzie.

O 7 rano odegrała kapela narodowa z 
wieży ratuszowej kautatę. Na ulicach miasta 
ruch coraz bardziej wzrastał, tysiące osób spie­
szyły do św iątyń pańskich, gdzie odbywały 
się solonne nabożeństwa i kazania o życiu i 
działalności wielkiego kaznodziei.

W kościele 0 0 . Jezuitów o godzinie 8 
rano odbyło się nabożeństwo dla Sodalicyi 
M aryańskiej, podczas którego członkowie przy­
stępowali do Sakram entów świętych.

W katedrze.

Przez oba ubiegłe dni odbywała się na 
ulicach miasta kwesta ua Szkołę ludową. Obję­
ła  swoją organizacyą szerokie koła ludności 
Lwowa, uie brakło więc nigdzie uroczyeh kwe- 
starek, a puszki wypełniły się datkami, skła­
danymi bez słowa protestu. Najlepiej o powo­
dzeniu kwesty świadozy fakt, iż w sobotę wie­
czorem brakło odzuak, w formie orzełków ja ­
giellońskich z literami T. S. L w nagłówku, 
które otrzymywali wszyscy składający ofiarę, 
musiano więc w ciągu nocy przygotować no­
wy ich uakład.

Tymczasem coraz większe tłum y spie­
szyły do katedry; już o godzinie 9 rano 
św iątynia w ypełniona była po brzegi, tak , iż 
musiano opróżniać miejsca dla oczekiwa­
nych delegatów i gości. Straż honorową 
wewnątrz kościoła pełn iła  straż pożarna, 
która zapomocą lin utworzyła szpaler. Zapeł­
niły się stalle i ław ki kościoła, falujący tłum 
zalał wszystkie kaplice i zakrystyę, balkony 
w prezbiteryum zajęły panie.

O godz. 10 rano uroczystą Mszę św. 
odpraw ił JE . ks. A rcybiskup Bilezewski w 
asystęocyi ks. in fu łata  Lewickiego, kanoni­
ków Slósarza i Bilskiego, oraz licznego du­
chowieństwa świeckiego i zakonnego. Ołtarz 
był przystrojony pięknie zielenią i festonami 
o barw ach narodowych. Naprzeciw tronu A r­
cybiskupiego zasiedli Ich  Ekscelencye ks. 
A rcybiskupi dr. Józef Teodorowiez i Andrzej 
hr. Szeptycki, oraz biskup-nom inat gr. kat. 
w Kanadzie ks. Budyk. W stallach zajęli 
miejsca reprezentanci wszystkich władz rzą­
dowych i autonomicznych, delegaci Towa­
rzystw, w zastępstw ie reprezentacyi miejskiej 
Tow. strzeleckie w pięknych strojach polskich,

Senaty: U niwersytecki, poprzedzony pedela­
mi z berłam i, i Politechniki, weterani roku 
1863 ze sztandarem. W kościele ustaw iły się 
wszystkie cechy i stowarzyszenia ze sztan­
darami.

W czasie Sumy Towarzystwo śpiewa­
ckie „Lutnia" odśpiewało Mszę Moniuszki 
z towarzyszeniem orkiestry 30 pp., na Offer- 
toryum  zaś psalm y Gomółki: 22 Deus meus, 
Deus mens resjńce i 108 Paratum  cor 
meum.

Po Credo w stąpił na ambonę JE . ks. 
Arcybiskup Tsodorowicz i w ygłosił pełne 
głębokich myśli, piękne kazanie.

Dostojny mówca zaznaczył na wstępie, 
że w sto lat po śmierci Skargi nie był czas 
jeszcze na obchód jego pamięci; wtedy jeszcze 
Polska szła i leciała ku zgubie, którą Skarga 
zapowiedział.

Dwusetna Skargi rocznica zastała Pol­
skę w pogromie. Lecz choć w Konstytucyi 
3 M aja naród się ocknął, joszcze n ie  wszedł 
i w głębię swej duszy i w głębię swych cier­
pień i o głosie Skargi n ik t nie myślał.

Dziś dopiero po trzech wiekach, gdy 
się przejścia wypełniły, drogi Boże ujawniły, 
czas je s t sposobny na ten jubileusz.

Lwów zaś ma jeszcze szczególniejszy 
ty tu ł do tego obchodu, boć przecie w tern 
mieście i przy tym kościele katedralnym  
Skarga sprawował swój urząd kapłański i tu 
już widzi się ukształtowane wszystkie rysy 
jego duszy, które później tak rozwinie.

To zaś, co po trzech wiekach tak g w ał­
tem się narzuca pamięci i sercu narodu, je s t 
słowo Skargi,
* Słowo to jest słowem kaznodziejskiem, 

jeśli n ie dorówna Skarga lotowi myśli Bos- 
sueta, albo żelaznej logice ks. Bourdaloue, al­
bo subtelności psychologicznej M assillona, to 
jednak osobne mu i niepodzielne należy się 
miejsce dla wdzięku duchowego i krasy 
słowa. A choć myśli pozornie zwyczajne, n ie­
zwyczajne są; jednak i przez krasę obrazów 
i przez zadziwiające znawstwo Pism a św. i 
przez ducha Apostolskiego, który go ożywia.

Słowo Skargi je s t nadto słowem tak 
swojskiem, bo on w nie przelał całe bogactwo 
polskiej duszy. W nism  drga naprzem ian 
prostota i krasa, siła  i rzewność. Pom nik ję ­
zyka je s t zarazem pomnikiem, w którym  
zamknięty je s t geniusz p o l s k i e j  d u s z y .

Słowo kaznodziąjskie nie obejmie Skar- 
c5 . je s t on nadto doktorem polskiego Kościo­
ła. Bo objął całą prawdę Chrystusową, by ją 
przepoić i na zawsze zespolić z sercem swego 
społeczeństwa.

Słowo Skargi jest słowem Apostoła. 
W każdem jego kazaniu, w każdej mowie 
znać jak  idzie w zapasy z duszą czy słucha­
cza, czy narodu, by go Chrystusowi poddać.
A któż nie zna jego działania, gdy broni 
wiary przed najazdem herezyi, albo gdy 
zabiega o unię Kościoła. Słowo Skargi, to 
słowo sędziego narodu,

W yniósł się nad wszystkie uprzedzenia 
i om anienia sum ienia publicznego jak  orzeł 
na wyżynę i ztam tąd je  wszystkie swym sło­
wem osądził.

Słowo wreszczo Skargi to słowo pro­
roka, zespoliło się ono na zawsze z losami 
przeszłymi i przyszłymi narodu. Głos jego 
wszedł we wnętrzności Polski i niedosyć po­
wiedzieć, że ten głos odzywa się wśród nas 
bo on wciąż woła w nas samych.

Jakżeby się chciało dziś ten głos i w 
jego dźwięku odtworzyć, Ale skoro to nie­
podobna, to rozpatrzmy się przynajm niej 
w tych prawdach Skargi, przez które on 
przedewszystkiem tak się uwiecznił. W szyst­
kie zaś one mieściły się w ideale miłości 
Ojczyzny jaki Skarga postawił. Dia Skargi 
Ojczyzna nie je s t tylko ideą oderwaną, wspo­
mnieniem albo kra era samym albo in sty tuc ją  
samą — dla niego Ojczyzna w jeduem sło­
wie się wypowiada: Matka. W tym słowie, 
w tym krzyku duszy Ojczyzna żyje, czuje, 
daje siebie i tysiącem nici serdecznych i po­
winności z dziećmi swoimi się splata. Oto 
najprostsze, najpopularniejsze a zarazem naj­
głębsze pojęcie Ojczyzny jak ie  serce Skar­
gi odznalazło, odtworzyło i na świeczniku 
postawiło.

Ponad ten wzniosły okrzyk i ponad to 
wołanie: Matka, już wyżej Ojczyzny postawić 
nie można. Skarga przez ten  jeden  okrzyk 
wzniósł się nad swój wiek i s ta ł się ojcem 
tego ruchu serc ku Polsce, który znaczy na­
szą ostatn ią epokę. To je s t ideał duchowy 
Ojczyzny, a wspiera się oo na trzech ideałach 
faktycznych: harm onii wszystkich klas, je­
dności i na rozumnej obsłudze Ojczyzny.

Zarówno w sercu Skargi, jak  i w s ło ­
wie Skargi tajem nicą jego miłości Ojczyzny 
jest wiara. Dwie on zna matki na jm ile jsze : 
Kościół i Polskę, Jeruzalem  niebieską i J e ­
ruzalem ziemską. Sercem swem odgaduje 
związek nierozdzielny między katolicyzmem 
a Polską, a posiew Skargowski pożenienia 
się ojczyzny i wiary rozwinął się w pełni w 
czasach nowszych przez słowo ks. H ieronim a 
Kajsiewicza, przez poezyę raessyaniczną, przez 
zespolenie się hierarchii kościelnej z najżyw­
szymi interesam i narodu i z jego męczeń­
stwem i z jego nadziejami. Nie tylko ten co 
wierzy, ale i ten  co by wiary nie miał, jeśli 
ma tylko zmysł narodowy musi to uznać, iż
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jak za czasów Skargi, tak i dziś, nie można 
rozdzielić „religii i ojczyzny m iłej”, bez na­
rażenia na zgubę oboiga.

O ile Skarga wróży narodowi straszną 
przyszłość, o tyle jest jedną z wieikich tra ­
gicznych postaci historyi, bo tej złotej naj- 
milejszej matce, któreiby rad wszystkich dóbr 
przysporzyć, on w łaśnie innsi wróżyć s tra ­
szliwy skon. a słowo swe zmieniać w pieśń 
i nntę smętnego pogrzebowego marsza. A kie­
dy słowem radby ojczyzuę z nad przepaści 
zawrócić, czuje, że jego słowo odepchnięto. 
Jest też odepchniętą przez naród ostatnia 
łaska opamiętania.

Ale poczucie misyi nadprzyrodzonej 
zmusza go do tej strasznej wróżby, na którą 
się składają dwa pierw iastk i: wieszcze od­
czucie duszy narodu i wsłuchanie się w we­
wnętrzny głos Boży.

Matejko dał nam typ Skargi, który 
przelewa swe ognie w serce współbraci. Lecz 
jeszcze jest miejsce w sztuce na dwa typy 
Skargi; jednego, który się wsiuchuje w to, 
co się kłębi w jego narodzie, a drugiego, 
który jak Samuel woła do Boga: „Mów P a ­
nie, bo słucha sługa Twój !“

Ale słowo Skargi żałobne, jest zarazem 
słowem nadziei. Pędżąe, jak  wicher^ grom i 
burza, zawraca się ono znagła, ażeby po 
dniach, które K rasiński nazwał próbą grobu, 
wieścić trzeci dzień zbawienia i zm artwych­
w stania i tu jest słowo Skargi kotwicą na­
szej nadziei.

Bo nie opierać nam nadziei o czcze 
tylko zapewnienia, czy życzenia zm artwych­
wstania, ale tem mniej opierać na zrywa- 
niach się przedwczesnych, miasto do walki 
ducha, jak  mówił Kajsiewicz, do korda ciała.

Nadzieja tkwi gdzieindziej. Skoro raz 
przez spełnione przewidywania. Skargi stw ier­
dzone zostało, że Bóg jest Panem  dziejów 
naszych, że to, co się stało, to nie dzieło 
przypadku czy zbiegu okoliczności, ale dzie­
łem jego kar, to w takim razie za odrodze­
niem duchowem z win przeszłości musi na­
stąpić zbudowanie Pańskie. To nie jest na­
dzieja bezczynna, ani nadzieja na własny 
tylko skazująca się wysiłek, ale to nadzieja, 
na którą się składa do spółki i w łasna praca 
odrodzenia, ja k : łaska Boża i opatrzność Bo­
ża. Niechże tak słowo Skargi, które było za­
kładem kary i pokuty, stanie się w chwili 
od Boga naznaczonej dzwonem, wydzwania­
jącym  dzień przebaczenia Pańskiego i zmar­
tw ychw stania narodu.

Podniosłych, gorących słów czcigodne­
go kaznodziei wysłuchano w skupieniu i ci­
szy, która na chwilę zespoliła wszystkich je ­
dną myślą, jednym  hołdem i wdzięcznością 
dla Skargi, tego wielkiego ojca narodu i pro­
roka naszego.

Po skończonem nabożeństwie „Lutnia" 
odśpiewała potężne Te Meum laudamus E ls­
nera.

Poczem tłum y wyszły przed kościół, 
gdzie odbyło się

odsłonięcie tablicy pamiątkowej,
wmurowanej w ścianę katedry, po prawej 
stronie głównego wejścia.

Cały plac Kapitulny i okoliczne ulice 
zaległy tysiączne tłumy. Straż pożarna, So­
kół,"młodzież skautowa i g im nazjalna z tru ­
dem utrzym ywała szpaler. Nie obeszło się 
bez w ypadku: oto jakiś staruszek zemdlał. 
Kilku skautów wyniosło go z tłumu, przy­
prowadziło go do przytomności i odwiozło 
następuie do domu.

Wokół trybuny, ubranej fdstonami o 
barwach narodowych ustawili się wszyscy n- 
czestnicy nabożeństwa, osobne fotele zajęli 
Ich Eksc. ks. Arcybiskupi Bdezewski, hr. 
Szeptycki i Teodorowiez. Połączone chóry 
młodzieży szkolnej odśpljw aty Hymn Jub i­
leuszowy ks. Rudolfa Nowowiejskiego z towa­
rzyszeniem orkiestry 30 pp.

Na trybunę w stąpił następnie prof. dr. 
Bronisław  Gubrynowicz. Zrobiła s:ę znowu 
cisza. A w tej chwili z wieży ratuszowej 
ozwsda się trąbka: popłynęły znane i drogie 
sercu polskiemu dźwięki pobudki, tej samej, 
która ód tylu lat odzywa się w Krakowie z 
wieży Maryaekiej i wraz z prom ieniam i cu­
dnego słońca rozlały się na głowy wzruszo­
nej rzeszy.

Dr. Gubrynowicz przemówił w te słowa:
Spełniając obowiązek zaszczytny, zabie­

ram głos imieniem Komitetu jubileuszowego 
w chwili dlań nader miłej, kiedy widzi je ­
dno ze swych zadań urzeczywistnione. Na 
budowli kościelnej, opromienionej tradycyą 
kaźmierzowską, ukaże się za chwil kilka, 
w posągowe kształty zakuta postać natchnio­
nego kaznodziei oraz nauczyciela narodu, 
księdza P io tra  Skargi i ze ściany świątyni 
Pańskiej, pamiętającej radosne chwile Rze­
czypospolitej niepodległej, spoglądać będzie 
na nas i na przyszłe pokolenia oblicze smu­
tne, jednego z największych synów Polski....

Ciężkie są obowiązki chwili obecnej: 
walka o chleb powszedni, praca nad podnie­
sieniem oświaty i dobrobytu ludu, odparcie 
natarć wrogich nam ciemiężców — zdoby­
wamy się jednak na staw ianie pomników, 
pomni słów poety, że w hołdach oddawa­
nych zasłużonym mężom tryufm uje naród. 
I  dzisiaj jest dzień takiego tryumfu, kiedy

ezcirny pamięć niestrudzonego głosiciela pra-j  
wdy, m istrza twardego zakonu narodowej 
służby, kiedy dajemy świadectwo, że rady, 
nauki i napom nienia tego żarliwego siewcy 
słów Bożych przecież nie pójdą w niepamięć 
i rozżarzą w naszych duszach płomi ń nie 
gasnący.

Z gorącem więc w takiej chwili sło­
wem zwracam się do dostojnej Osoby Tego, 
który był nietylko inieyatorem  uroczystego 
obchodu, lecz wszystkim trudom i zabiegom 
grona ludzi dobrej woli nieznużenie patro­
nował i zawsze radą służył. Miłość po­
wszechna otacza Najprzew. A reypasterza dye- 
cezyi naszej, bo w każdej pracy zbożnej i 
narodowej świeci przykładem i staje w pierw­
szym rzędzie najlepszych synów Ojczyzny. 
Siechaj mi będzie wolno wyrazió Najprzew. 
is. Arcybiskupowi Bilczewsk.emu za to wszyst­
ko z serca płynącą podziękę i w duszy od­
czutą cześć.

Również słowa podziękowania raczy 
przyjąć Prześw ietna K apituła lwowska, która 
pomna trzech wieków tradycyi, łączącej ją  
za Skargą, jako kaznodzieją, kanonikiem i 
kanclerzem kapitulnym , przyszła z chętną 
pomocą w pracach Komitetowi i do uświe­
tn ienia uroczystości rękę przyłożyła.

Pięknym  jest rysem lwowskich stosun­
ków7, że tutaj każda akcya pożyteczna znaj­
dzie zawsze orędowniczkę żarliwą w Świetnej 
Reprezentacyi grodu naszego. Tak też stało 
się teraz i za Lę opiekę i poparcie należy jej 
złożyć w ręce pana prezydenta publiczną po­
dziękę.

Na końcu spełniam  m iłą misyę, zwra­
cając się do artystki, panny Luny Drexle- 
równy, która prawdziwie obywatelski czyn 
spełn iła ; stworzone przez n ią dzieło św iad­
czyć będzie chlubnie o talencie i zwiąże 
trw ale jej nazwisko z podniosłą chwilą dzi­
siejszą. Niechaj jej w dalszej pracy twórczej 
przyświeca jasno to wspomnienie i niechaj 
doda sił do wzlotu w podniebne wyżyny 
sztuki. Oto życzenia serdeczne związane z po­
dziękowaniem gorącem.

Jedną z trw ałych pam iątek uroczystości 
Skargowskich ma zostać ta  płaskorzeźba, 
wmurowana w ściany katedry lwowskiej, lecz 
czy ma być ona tylko m artwym  przedmio­
tem, obok którego przechodzić będziemy obo­
jętn ie, czy też wymownem dziełem, które nas 
porusza i dusze nasze powiększa — to od 
nas samych tylko zależy. Powtarzamy chę­
tn ie w chwilach odświętnych o Skardze, że 
był surowym sędzią i stróżem narodowego 
sumienia, że wady i przywary polskie starał 
się druzgotać w łasną piersią, że przepowia­
dał w natchnieniu  proroczem upadek Rzeczy­
pospolitej, lecz zapominamy, iż zawsze sło­
wom Jego towarzyszyły czyny. Do czego na­
woływał w swych kazaniach — sam spełniał 
i wykonywał codziennie; był pocieszycielem 
więźniów, opiekunem sierot, założycielem ban­
ków pobożnych i Bractw M iłosierdzia, obroń­
cą uciśnionego ludu wiejskiego. Hasłem  jego 
czynów było budować serca ludzkie i spro­
wadzać równość społeczną przy wzajemnej 
pomocy i miłości. Te c z y n y  właśnie — ro­
dziły słów jego potęgę.

A jako kaznodzieja, sprawując to szczytne 
poselstwo od Chrystusa zlecone, przekazał on 
w nieśm iertelnej schedzie następcom swoim 
dwa św ietlane drogowskazy: B o g a  i Oj ­
c z y z n ę .  „Do Króla pana swego, a Poma­
zańca Chrystusowego, id o  rady i senatu jego, 
i na sejm ach i zjazdach odprawowałem P a­
nie Zbawicielu poselstwo Twoje: upominałem, 
aby obie Matce swoje, Kościół Boży i Ojczy­
znę, w jednym  końcu złączone, w iernie i 
uprzejmie m iłow ali”...

W tem społecznem działaniu i Szczytnem 
pojęciu obowiązków kaznodziejskich, tkwi nie- 
zuiszczalna siła  spadku, przekazanego przez 
Skargę potom nym ; a spadek to duży i mo­
cny, albowiem „przyrasta od niego samemu 
narodowi serca". I przez to właśnie, co dla 
Skargi było tchem  piersi, prawem życia, du­
chem jego ducha, staje się on ogniwem, łą- 
czącem nas z przeszłością, zarzewiem życia 
dla teraźniejszości, promieniem nadziei na 
przyszłość. Niechaj taki Skarga przemawia 
do dusz naszycli z tej płaskorzeźby, niech 
wzrokiem swym ognistym  w sercach naszych 
powypala ślady, niech da nam  nowej mocy 
do przetrw ania nieszczęść i niezmożonej siły 
do odżycia!

A teraz niech spadnie zasłona".
Po opadnięciu zasłony rozległy się 

oklaski, oczy wszystkich zwróciły się na 
tablicę.

W  pomysłowem obram ieniu umieszczo­
n a  je s t postać kaznodziei ze złożonemi do 
modlitwy rękoma na tle głębi kościoła z fila­
rami. Pod spodem n a p is : B o ż e m i ł  o ś n i k u 
j e d n o ś c i ,  s p u ś ć  i m  d u c h a  z g o d y  i 
m i ł o ś c i ,  s p r a w ,  a b y  w s z y s c y  b y l i  
j a k o  m ą ż  j e d e n  j e d n e j  m y ś l i  i 
r a d y  d l a  d o b r a  K o ś c i o ł a  i l u d u  
T w e g o .  ( K a z a n i e  s e j m o w e  III).

Z kolei przemówił prezydent miasta 
p. Neumann. Mówca przypom niał, że Lwów 
szczególnie może być dziś dumny, że wielki 
kaznodzieja tu w łaśnie otrzym ał święcenia 
kapłańskie, tu pierwsze swe kazanie wygło­
sił w kościółku N. P. Maryi Śnieżnej. Na­

stępnie skreśliwszy znaczenie Skargi dla 
Polski, mówca podniósł, że m inął już dzień 
skruchy, o którym  mówił boski kaznodzieja 
a nasta ł dzień drugi, pracy, takiej pracy, 
jaką rozum iał i g łosił Skarga, oddający się 
całkiem Ojczyźnie i Bogu

W ezwaniem do takiej pracy zakończył 
p. Neum ann swoją przemowę, poczem roz- 
egły się dźwięki orkiestry, która zagrała 

pieśń legionów. Zebrana publiczność odśpie­
wała dwie zwrotki pieśni i powoli rozeszła 
się do domów.

Uroczysta Akademia.
O godzinie 4 po południu odbyła się 

w kościele 0 0 . Dominikanów uroczysta Aka­
demia, na którą przybyli wszyscy ci ucze­
stnicy, którzy brali udział przed południem 
w uroczystem nabożeństwie w katedrze i w 
odsłonięciu tablicy pamiątkowej, oraz tłumy 
publiczności.

Główny ołtarz przysłonięto cennymi dy­
wanami, na tle których wśród zieleni um ie­
szczono biust Skargi. Wokół biustu ustawiły 
się cechy ze sztandaram i, w środku chorąży 
weteranów 1.863 r.

Przed biustem przy stole, na pięknych 
stylowych fotelach zasiedli Ich Ekscelencye 
ks. A scybiskupi: dr. Bilczewski, hr. Szepty­
cki i dr. Teodorowicz. Straż honorową w ko­
ściele pełniła  młodzież Zakładu naukowego 
0 0 . Jezuitów w Bąkowieach pod Chyrowem. 
Część literacką Akademii w ypełniły mowy i 
referaty. Pierwszy przemówił prezes Towa­
rzystwa im. P io tra  Skargi Stanisław  H en­
ryk hr. Badeni, który wspomniawszy słowa 
Birkowskiego, wygłoszone na pogrzebie Skar­
gi, że n ik t nie zastąpi tego boskiego kazno­
dziei, chyba drugi Skarga, podniósł znacze­
nie jubileuszu wielkiego męża, najlepszego 
syna Ojczyzny i jej proroka, jubileuszu, któ­
ry przypomniawszy nam  Skargę, powinien 
natchnąć nas do wstępowania w ślady pło­
m iennych s'ów  jego ku odrodzeniu narodu, 
W pracy tej niech du h Skargi nam przo­
duje zawsze, odczytujmy jego kazania i 
uczmy się z nich, jak  z najdroższej książki, 
która zawarła w sobie całą mądrość narodo­
wej myśli i serca, którego treścią były dwa 
najszczytniejsze h asła : Bóg i Ojczyzua!

Zfiolei zabrał głos prof. dr. Józef Kal­
lenbach. Mówca przypomniał, iż rok poprze­
dni i bieżący przyniósł nam kilka jubileuszów: 
poetów, myślicieli i twórców, aż przyszła ko­
lej na jubileusz, jeden może z najważniej­
szych, t. j. dzisiejszy. Święto to, obchodzone 
tak uroczyście przyjść musiało, boć przecie 
Skarga tak ogromnie je s t nam  blizki, jego 
działalność objęła duży okres naszego życia 
politycznego i duchowego, postać jego na 
bartach Polski takim jaśnieje blaskiem. 
W obszernej, godzinnej prawie przemowie, 
znakomity badacz literatury  polskiej dał świe­
tną pod każdym względem i wyczerpującą 
charakterystykę życia i twórczości Skargi na 
tle epoki i jego znaczenie w literaturze, wpływ 
jego na późniejszych pisarzy i na bieg wy­
padków dziejowych.

Niepodobnem jest streścić tigo  piękne 
go referatu prof. Kallenbacha, głębokiego 
jako studyum naukowe, świetnego ped wzglę­
dom literackim. Przemówienie to wyjdzie nie­
wątpliwie w całości w druku i stanie się z 
pewnością bardzo cennym przyczynkiem w 
literaturze Skargowskięj.

Referat swój zakończył prof. Kallen­
bach zdaniem, iż jeśli kiedyś stanie odpo­
wiedni i piękny pomn k Skargi, należy wy­
ryć na nim trzy tylko słowa, które wszyst­
ko w sobie zam kną: „Najlepszemu Ojcu Oj­
czyzny".

N astępnie zabrał głos prowineya! 0 0 . Je ­
zuitów, ks. W łodzimierz Piątkiewiez. Mówca 
podniósł, że polscy Jezuici słusznie mogą być 
dumni i szczycić się z tego, iż z grona ich 
wyszedł jeden z największych mężów, jakich 
Polska wydała, Złożywszy imieniem zakonu 
hołd jego pamięci, ks. Piątkiewiez podniósł, 
że zakon zawsze szedł i idzie śladami, jakie 
mu zakreślił całem życiem swojem i działal­
nością Skarga. W rogie ataki nieprzyjaciół 
Jezuitów on pierwszy obalił, broniąc kla­
sztoru powagą swojej postaci i natchnionych 
słów swoich, on pierwszy wykazał, że zakon pol­
skich Jezuitów cały się oddał służbie Boga i 
Polski, dia której poświęca pracę swoją, trud 
a niejednokrotnie i życie. Przedstawiwszy na­
stępnie działalność patryotyczną polskich Je ­
zuitów, zaprotestował gorąco mówca przeciw­
ko odbieraniu zakonowi ducha i serca pol­
skiego i oświadczył, że Jezuici polscy mając 
tak św ietlaną postać przewodnika narodowe­
go, idą ciągle za wskazówkami, jak ie  pism a­
mi i życiem nakreślił im Skarga.

Wkońcu im ieniem  młodzieży, w p ię­
knem, jędrnem  przemówieniu złożył p. Pe- 
rzyński ślubowanie, iż polska młodzież bierze 
w puśeiźnie hasła Skargi i zawsze iin pozo­
stanie woerną.

*
(ew) Na część muzyczną uroczystości 

Skargowskich złożyły s ię : msza, psalmy i Te 
Deum, śpiewane podczas nabożeństwa w ka- 
katedrze, hymn jubileuszowy śpiewany pod­
czas odsłonięcia tablicy pamiątkowej, cboral 
na organ z orkiestrą, psalmy i kantata ju b i­
leuszowa wykonane podczas Akademii.

„Lutnia" wybrała niew ykonaną u nas 
jeszcze (o ile się nie mylimy) mszę Moniuszki 
t. z. łacińską Es-dur z efektowi;ero „sanctus" 
i typowo moniuszkowskiem „Agnus" i wyko­
na ła  ją  z właściwą sobie siłą i ekspresyą, 
choć może z niezbyt subtelnem  wypracowa­
niem szczegółów. Słabiej wypadły psalmy 
Gomółki i 108. Zespiewanie się w tego 
rodzaju starych utworach jest niełatw e i wy­
maga osobnej rutyny. Efektowne, teatraln i' 
bardziej niż kościelne 'Te D cum  E lsnera, 
wykonane już raz podezas uroczystości Cho­
pinowskich wypadło najlepiej a duet śpiewa­
ny przez p. Lipanowicza (którego głos się 
pogłębił) i pannę Elektorowiczównę (której 
piękny głos wart lepszej doli) brzm iał b ar­
dzo dobrze.

Podczas Akadem ii śpiewały chóry gal. 
Towarzystwa muzycznego połączone z „Echem" 
i „H ejnałem " kantatę  Feliksa Nowowiejskie­
go do słów Rydia- utwór, jak  rzadko który 
okolicznościowy, udatny, a w trzeciej zwrotce 
wznoszący się nawet bardzo wysoko, do 
szczerej, prawdziwie natchnionej muzyki, peł­
nej siły, wyrazu i treści.

O wykonaniu psalmów Gomółki, Szamo­
tulskiego i Orlr.nda Lassa powiedzieć można 
to samo, cośmy powiedzieli o „Lutni". Nie 
pomogą najlepsze głosy, najtężsi soliści, gdy 
niema tradycyi i ciągłości wykonywania ta ­
kich starych utworów, które wymagają zu­
pełnie innej techniki wykonawczej, niż li­
twory nowoczesne. K ontrapunktyczne ich pię­
kności dopiero wtedy dadzą się uwypuklić, 
gdy każdy śpiewający stanie się cząstką ca­
łości, gdy wszystkie głosy zleją sro i oprócz 
pewności intonacyjnej i rytmicznej, posiędą 
jeszcze to, czego chórom naszym zwykle brak, 
szlachetnej dyskrecyi i unikania emulacyi w 
poszczególnych głosach. Praca dyr. Sołtysa 
okolicznościowa tylko i dorywcza nie wiele 
oczywiście mogła zrobić z tych śpiewaków 
ad hoc zwołanych, chociaż dobre chęci przy­
czynienia się do uśw ietnienia jubileuszu wiel­
kiego proroka polskiego były widoczne i na 
specyalae zasługują podniesienie. Dlatego u- 
wag tych nie należy brać jako zarzut, gdyż 
wszyscy śpiewali, jak mogli najlepiej, że je ­
dnak takich rzeczy u nas śpiewać się nie li­
mie, to w inanm  ich i nie dyrygenta — wina 
w tem stosunków, które sprawiają, że mu­
zyka dawna, zwłaszcza kościelna jest u nas 
w wielkiem zaniedbaniu. Może ta uroczystość 
Skargowska będzie początkiem nowej jakiej 
ery w rozwoju pielęgnowania muzyki ko­
ścielnej u nas, gdyż braki spostrzedz musieli 
i dygnitarze Kościoła naszego, w kom ple­
cie zgromadzeni podczas Akademii, Kościół 
0 0 , Dominikanów ze swą wyborną akustyką 
i doskonałymi organam i potrafi właśnie bra­
ki i zalety wykonania uwydatnić jak  naj­
bardziej, a sama już myśl, jak  pięknych rze­
czy możnaby dokonać na tem miejscu przy 
odrobinie dobrej woli, zachęty i poparcia, 
może dać impuls do najpiękniejszych ma­
rzeń... Na razie jednak usposabia sm utnie....

Hym n jubileuszowy ks. Rudolfa Nowo­
wiejskiego, śpiewany przez połączone chóry 
młodzieży, jest bezpretensyonalnym , melodyj­
nym, w guście Haydnowskim napisanym  
utworem okolicznościowym, który jednak w y­
konany masowo przy akompaniamencie licznej 
blachy nie chybi nigdy wrażenia

Jak  z tego widzimy, kom itet obchodowy 
wywiązał się ze swego zadania naw et w czę­
ści muzycznej doskonale, dając nam słyszeć 
wiele pięknych, nowęych rzeczy w możliwie naj- 
lepszem wykonaniu. Nie zaszkodziłoby, gdyby 
zechciał utrzymać się pod tym względem 
w perm anencyi. Może dożylibyśmy wówczas 
u nas jakiego renesansu muzyki kościelnej, 
niegdyś tak kultywowa lej, a obecnie tak za­
niedbanej.

* **

Wieczorem o godzinie t> wieczorem od­
była się na placu Bernardyńskim  procesja  
ludowa ze wszystkich kościołów parafialnych.

Dziś wieczorem uroczyste przedstaw ień -h 
w Teatrze miejskim.

Podróż inspekcyjna
PP. Ministrów Trnkl i Długosza.

O podróży tej otrzymaliśmy następujące 
nowe depesze:

H a l i c z .  Na dworcu tutejszym oczeki­
wali w sobotę rano PP . M inistrów Trnkę i 
Długosza radca Dworu Prokopczyc ze S tan i­
sławowa, kierownik regulacji D niestru r^dea 
Czechowicz, posłowie hr. Dzieduszycki i Ser- 
watowski, komisarz rządowy Bańkowski, na­
czelnik stacyi i inni. Po powitaniu odjechali 
PP . M inistrowie do mostu na Dniestrze, 
gdzie wsiedli na parostatek „Andrzej hr. Po­
tocki", któremu asystował statek „Okopy".

J e z u  po i .  Podczas jazdy na parostatku 
na przestrzeni 14 kim. do Jezupola udzielali 
PP. M inistrom, przy pomocy planów, wyja­
śnienia radca Dworu Blum, starszy radca 
Poźuiak i radca Czechowicz. Dotacya roczna 
na regulacyę D niestru na przestrzeni 314 kim, 
wynosi 550.000 koron, co jednak nie w ystar­
cza; jest nadzieja, że dotacya ta, cjslem przy *



spieszenia reguiacyi w następnych latach, bę­
dzie znacznie podwyższona i roboty będą for­
sowniej prowadzone. Ogólna kwota projekto­
wana na tę  regulacyę 23 milionów koron. 
PP . M inistrowie oglądnęli po drodze także 
budowę portu pod Haliczem, na co na roboty 
ziemne przeznaczono 850.000 koron. Na D nie­
strze kursują ogółem 4 parostatki, z tych 3 
od firmy Z ieleniew skiego; są też 3 bagry, a 
jeszcze dwa m ają być zakupione. Podnoszono, 
Ź8 okolicę Halicza prawie corocznie nawiedza 
straszna powódź, dla ochrony ludności przeto 
konieczna je s t budowa wałów ochronnych. 
Regulscy a tej przestrzeni już postąpiła zna­
cznie naprzód i gdy za lat kilka będzie na 
tej przestrzeni ukończona, będą mogły kurso­
wać przy norm alnym  stanie wody statk i o 
ładunku 300 tonn.

Omawiano też sprawę regu lac ji rzek 
Czeremoszu i P rutu,

P. M inister Trnka zwiedził szczegółowo 
parostatek, w ypytyw ał o stosunki załogę, a 
oglądając maszyny i kotłownię, wyraził się z 
nąjwiększem zadowoleniem, mówiąc, iż wy­
gląda tam jak  w salonie.

Na dworcu w Jezupolu oczekiwały PP. 
M inistrów  bardzo liczne deputacye, które 
przedstaw iali pos. Dzieduszycki i Serwatow- 
ski,

Naczelnicy gm in Sielca, Jezupola, Po- 
bereża i dalszych okolic prosili o pomoc Rzą­
du z powodu ciągłych kięsk powodzi. P. Mi­
n ister Długosz przyrzekł zajęcie się tą  spra­
wą, gdyż dba o interesy całego kraju, ró ­
w nom iernie ludności polskiej, jak  ruskiej. 
Uzyskano od Rządu 520.000 koron na napra­
wę dróg i mostów, a P. M inister poczyni 
wszelkie staran ia  o szybszą regulacyę i zwię­
kszenie na ten  cei funduszów, oraz o obwa­
łowanie, co uchroniłoby pola od zalewów; 
co do szkód zaś, wywołanych wylewami, mu­
szą za pośrednictwem  Rady powiatowej wnieść 
podanie do starostw a i N am iestnictw a o 
pomoc.

Naczelnik gminy Jezupola Dworczak, 
powitawszy imieniem okolicy PP . M inistrów, 
przedstaw ił, że «d połowy m arca pola stoją 
pod wodą. W łościanie mieli jeszcze nadzieję, 
że będzie lepiej na wzgórzach, ale i tu cią­
g łe  deszcze wszystko zniszczyły. Doraźna po­
moc jednak byłaby bezwartościowa, a idzie 
o to /a b y  ludność m iała zatrudnienie przy 
drogach i zabezpieczenie od wylewów. Po­
trzebne je s t obwałowanie i praca dla do­
tkniętych powodzią.

Pos. Dzieduszycki podniósł, że to od­
nosi się nietylko do Dniestru, lecz także do 
Bystrzycy.

P . M inister T rnka wskazał, że widział 
ogromne szkody i jak  wielkie przestrzenie 
są nawiedzone klęską, chętnie przyjdzie z po­
mocą i uczyni co będzie w stanie, aby przy­
spieszyć regulacyę i ochronę przed wyle­
wami.

N astępnie przedstaw ił kilka życzeń na 
czelnik Pobereża, b m ianowicie wystosował 
prośbę o prom, gdyż po reguiacyi ludność i 
bydło nie może się dostać do swych pastwisk. 
P. M inister T rnka przyrzekł załatwić tę spra­
wę i polecił radcy Dworu Prokopczycowi 
zająć się tern; toż samo przyrzekł in terw en­
c ję  z powodu, że nie zapłacono jeszcze gm i­
nie za zabranych pod regulacyę 6 morgów.

P. M inister Długosz podniósł, że za­
wsze zajmie się wszystkiemi sprawami lu­
dności, gdy do niego się zwrócą.

K o ł o m y j a .  W dalszej drodze do Ko­
łomyi PP . M inistrow ie zatrzym ali się na 
dworcu w Stanisławowie, gdzie oczekiwali 
przybycia ich urzędnicy i bardzo hczni8 ze­
b rana publiczność. Przedstaw ili się Biskup 
Chomyszyn, ks. p rałat Piaskiewicz, prezy­
dent sądu obwodowego radca Dworu Au- 
iich, burm istrz N im nin, wicemarszałek ks. 
E iselt i wielu innych. R eprezentanci Wy 
działu powiatowego wręczyli podanie o re­
gulacyę Bystrzycy od klin. 29 do 30 31, bi­
skup Chomyszyn przypom niał sprawę restau 
racyi gr. kat. katedry, i sprawę małego se- 
m inaryum . Po krótkim  pobycie ruszono do 
Kołomyi, gdzie na dworcu powitali PP . Mi­
nistrów : radca N am iestnictw a Pawelkowski, 
burm istrz Kieski, prezydent sądu radca Dwo­
ru Wilecki, kom itet wystawy ruskiej z pre­
zesem dr. Lewickim. Tu przybyli także P re ­
zydent Rządu krajowego Bukowiny hr, Me- 
ranu, pos/W assilk o  i i.

PP . M inistrowie udali się na wystawę 
ruskiego przemysłu domowego. PP. M ini­
strów u wejścia pow itał prezes wystawy dr. 
Lewicki, który przemowę swą zakończył 
okrzykiem na- cześć Najj. Pana. O rkiestra 
odegrała hym n narodowy.

P. M inister T rnka wyraził radość z po­
wodu, że może zwiedzić to ognisko pracy ro­
dzimej narodu ruskiego i cieszy się z wyni­
ków i udania się tego dzieła.

Uważa też za swój obowiązek zawsze 
być pomocnym takim  szlachetnym  dziełom 
ku podniesieniu poziomu oświaty ludności. 
P . M inister życzy dalszego rozwoju w tych 
szlachetnych usiłowaniach. (Okrzyki: Sławno).

P. M inister D ługosz: Z prawdziwą przy­
jem nością witam  tę  chwilę, kiedy mogłem

przybyć tu na wystawę i przekonać się o 
rozwoju przemysłu domowego naszego bra­
tniego narodu. Stoję na stanowisku serde­
cznej i szczerej życzliwości i jak  memu na­
rodowi i waszemu życzę rozwoju ekonomi­
cznego, jako głównej podstawy dla uzyskania 
dobrobytu kraju. Staraniem  naszem powinno 
być, aby wszystkie warstwy naszej ludności 
mogły pokrywać swoje zapotrzebowania wy­
robami swego własnego przemysłu. W ystawa 
ta jest chlabnem  świadectwem waszych na 
drodze tej usiłowań. Jako M inister Galicyi, 
który zastępuje in teresy tego kraju w Radzie 
Korony pragnę i wobec bratniego narodu 
obowiązek spełnić. Proszę mieć do mnie za­
ufanie i wierzyć w me dobre chęci (Okrzyki: 
S ław n o!)

N aątępnie zwiedzono szczegółowo wy­
staw ę Obecni tu byli również posłow ie: dr. 
Kost’ Lewicki, W assilko, Łukaszewicz, Pihu- 
lak, Okuniewski i i. PP . M inistrom  podonafy 
się bardzo zwłaszcza kilimy, hafty, wyroby 
ceramiczne i rzeźby drew niane i zakupili 
wiele przedmiotów, Przyjazd P. M inistra Dłu­
gosza wywarł bardzo sympatyczne wrażenie, 
dziękowano P. M inistrowi gorąco za zwiedze­
nie wystawy.

N astępnie udali się PP. M inistrow ie do 
mostu na Prucie, gdzie omawiano spraw ę re- 
gulacyi, oraz podniesiono żądani8 zastąpienia 
obecnego mostu stałym .

Kom itet wystawy ruskiej wydał na cześć 
gości obiad, podczas którego dr. L e w i c k i ,  
dziękując PP . M inistrom  za przybycie, prosił, 
by mieli kraj i ludność w pamięci.

P. M inister T r n k a  zaznaczył, że przy­
był bardzo chętnie, do cz8go, jak  i do zwie­
dzenia wystawy zachęcił go P, M inister Dłu­
gosz. Cieszy się, widząc te usiłowania około 
rozwoju narodu. Najlepszą polityką jest eko­
nomiczny rozwój kraju, na tej podstawie roz­
winęło się już wiele narodów. Mówca sądzi, 
że na tej drodze wspólnej pracy spotkają 
się także oba narody Galicyi. Życzy dalszego 
rozwoju ruskiego przem ysłu rodzimego,

P. M inister D ł u g o s z  przemówił mniej 
więcej w te s ło w s: Pochodząc z Galicyi za­
chodniej, nie władam językiem ruskim  i dla­
tego przemawiać będę moim językiem ro­
dzimym. Pragnę zastępować interesy i po­
trzeby obu narodowości. Uważałem za rzecz 
konieczną, aby P. M inister robót publicznych 
na miejscu się przikontfł o potrzebach na­
szego kraju i mam przekonanie, że podróż 
jego wyjdzie na korzyść naszego kraju. W spra­
wach ekonomicznego rozwoju powinniśm y się 
wzajemnie wspierać i usuwać wszelkie n ie­
porozumienia, które u trudniają tę  wspólną 
pracę. Mam nadzieję, że kiedyś nadąjdzie 
chwila, kiedy wolni od waśni i sporów znaj­
dziemy się na wspólnej platform ie na wszyst­
kich polach pracy kuiturnej i ekonomicznej, 
co niechybnie wyjdzie dla dobra naszego 
kraju, który wspólnie zamieszkujemy dla do­
bra waszego i naszego. P iję na pomyślność 
tej pracy.

Mowę te kilkakrotnie przerywano okla­
skami i okrzykami: „Sławno !“

Szereg dalszych toastów  zakończył p. 
Pihuliak toastem na wzajemność kulturną obu 
narodów.

Następnie P. M inister Długosz odje­
chał z powrotem, a P. M inister Trnka z u- 
rzędnikam i m inisteryalnym i i Prezydentem  
kraju hr. M eranu na Bukowinę.

=  N i e m i e e k i  n a s t ę p c a  t r o n u  z 
m ałżonką przybył dnia 29 b. m. na stacyę 
Paczkowo (Patschkau, na Szląsku pruskim, 
nad granicą austryacką) Pow itał ich tam ks. 
kardynał Kopp. Ztam tąd udali się księstwo 
do Jaw ornika (Jauern ig , na Szląsku austrya- 
ckim), zamieszkali na zamku Johannisberg 
jako goście kardynała  i wezmą udział w po­
lowaniu w lasach tam tejszych.

=  Poseł austro - w ęgierski U .g ro n  
w rócił onegdaj z urlopu do Belgradu.

=  P relim inarz rossyjskiego m in is te r­
stwa kom unikacji na r. 1913 zawiera r e ­
g u l a c y ę  W i s ł y  na granicy austryackiej 
kosztem 298.000 'rub li, a na granicy pru­
skiej kosztem 996.0ó0 rubli.

=  Uczestnicy kilku zebrań so c ja lis ty ­
cznych w B erlinie po uchw aleniu rezolucji 
przeciw drożyźnie usiłowali wczoraj urządzić 
d e m o n s t r a c y  ę na „U nter den Lmclen“, 
lecz kordon policyi zamknął im drogę. Do 
starcia nie przyszło.

=  Onegdaj spuszczono w Tulonie na 
wodę n o w y  k r ą ż o w n i k  p a n c e r n y  „P a­
ryż*. M inister m arynarki Delcasse w ygłosił 
mowę, w której wskazał na wzrost interesów  
F rancy i na morzu Śródziemnem; wspom niał 
o ostatniej burzy, która zagrażała Prancyi i 
rzekł potem : P rancya zakłada obecnie na 
drugiem  wybrzeżu morza, uświęconego przez 
historyę, państwo, będące szerokiem polem 
do pracy, na którem działalność długiego 
szeregu la t nie zdoła się wyczerpać.

=  M i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  po ­
k o j o w y  przyjął w sobotę adres, wyrażający 
sym patyę narodowi fińskiemu. W adresie wy­
stosowano prośbę do liberalnie myślących 
członków władz rossyjskich, aby 'wstawiali 
się za P inlandyą. Delegaci rossyjse.y wstrzy­
mali się od głosowania.

N astępnie wśród ogólnego .zaintereso­
wania wstąpili na estradę pp. Moch \z Pa­
ryża) i prof. (juiude (z M onachium;. Na proś­
bę prezydenta delegaci niemieccy i francuscy 
wysłuchali odczytanego oświadczenia, w któ­
rem  wyrażono przekonanie,- że taraz nastąpi 
krok decydujący w sprawie zbliżenia się Nie­
miec i P rancyi przez przyznanie Alzacyi i 
Lotaryngii zupełnej samodzielności, osobnego 
państw a związkowego. Oświadczenie to przy­
jęto wśród oklasków do wiadomości.

Na końcowem posiedzeniu międzynaro­
dowego kongresu pokojowego wyznaczono ja ­
ko miejsce kongresu w r. .1.918 Hagę, a w 
r, 1914 Marienbad.

Kongres przyjął szer8g rezolucyj, w tern 
wspom nianą już w sprawie porozumienia nie­
m iecko-francuskiego. T rak tat marokkański 
znalazł poklask kongresu, jako urzeczywist­
n ienie zasady rozjemczego załatw ienia sporów 
międzynarodowych.

Dalej przyjęto rezolucję przeciw wojnie 
napowietrznej. Przytem zdarzył się następu­
jący epizod. Gdy prezes biura pokojowego w 
Bernie szwąjcarskiem nazwał lotników, bio­
rących udział w wojnie w łosso-tureckięj „bry- 
gantam i napowietrznymi*, Włoch A gnelli z 
Medyolanu energicznie przeciw tem u zapro­
testował,

=  Z Balmoral donoszą: K onferencje za­
kończyły się dnia 28 b. m. Sazonow i sir 
Pdw ard  Grey wyjechali do Castle. Sazonow 
do połowy bieżącego tygodnia pozostanie w 
A nglii i złoży szereg wizyt pryw atnych. Ko­
m unikatu o konferencjach  nie wydano. Eve- 
ning Standard  donosi, że kom unikat wcale 
się nie ukaże.

== S k u p c z y n a  s e r b s k a  zwołana 
być ma na 8 października na nadzwyczajną 
sesyę.

=  0  s t a n i e  r z e c z y  w T u r c y  i 
nadchodzą następujące nowe w ieśc i: Do 
Agencyi Stefaniego donoszą z M israta, pod 
29 w rześn ia : Dziś rano napadł nieprzyja­
ciel na redutę Tiik W alka trw ała do 2 po 
południu, nieprzyjaciel pobity cofnął się ze 
znacznemi stratam i. Po stronie włoskiej 3 
poległo, 17 było rannych., z tych dwaj 
ciężko.

W,di ze Skoplii donosi, że Gzarnogórcy 
napadli d. 29 b. m. na barkę turecką i wie­
lu żołnierzy tureckich zabili lub zranili.

W edług doniesień, nadeszłych drogą na 
Kretę, Turcy zdołali wylądować na Samos w 
sile 600 żołnierzy. Ma następnie wylądować 
jeszcze 800 ludzi.

T E L E B I M  GAZETY LWOWSKIEJ
K rak ó w , 30 września. U Prezesa dr. 

Leo była wczoraj deputacya gm iny Zakopa­
nego, złożona z naczelnika Roja i członka 
Rady Tabeau w sprawie utworzenia Sądu 
w Zakopanem, przem iany wsi na miasto i 
budowy gmachu Szkoły przemysłowej.

K rak ó w , 30 września. Zgromadzenie 
pomocników handlowych, odbyte wczoraj, 
uchwaliło jednom yślnie rezolucję, domaga­
jącą się zupełnego zam ykania sklepów w nie­
dzielę, skrócenia czasu pracy w handlach o 
je d n i godzinę, uregulow ania stosunku ilościo­
wego praktykantów  do pomocników tak, aby 
na 3 pomocników przypadał jeden  prakty­
kant, oraz aby w jednym  handlu nie mogło 
być więcej, niż 5 praktykantów . Dalej zażą­
dano, aby uczeń przyjmowany do praktyki 
m usiał wykazać się niższą szkołą realną, lub 
odpowiadającą jej inną szkołą, a w czasie 
praktyki m usiał ukończyć uzupełniającą szkołę 
handlową.

K rak ó w , 30 września. Zgromadzenie 
partyi soe. dem. w spraw ie reform y sejmo­
wej ordynacji wyborczej odbyło się wczoraj. 
Uchwalono domagać się czteroprzymiotDiko- 
wego głosowania.

K ruków , 30 września. W procesie prze­
ciw podurzędnikom o nadużycie władzy, pod- 
sądnyeh uwolniono.

Prognoza na jutro.
Wiedeń, 30 września. Prognoza na 1 

października 1912. W G a l i c y i  w s c h o ­
d n i e j :  Pogodnie, miejscami m gła spada, 
niem a opadów, nieco ciepłej, południowo- 
wschodni m ierny w iatr.

W G a l i c y i  z a c h o d n i e j :  Zmiennie, 
później zachmurzenie różnie, bez opadów, 
ciepłota podnosi się, południowo wschodni 
m ierny w iatr.

B u d ap esz t, 30 września. (TT. B .  hor.). 
Krajowy Związek węg. fabryk cukru postano­

w ił przedłużyć umowę w sprawie sprzedaży 
białego cukru na la t 5.

S e ra jew o , 30 września. Na konferencji 
utworzonej ad hoc koalic ji Sejmu wszystkie 
stronnictw a sejmowe podpisały program  wspól­
nego P. Ministra,1 skarbu Bilińskiego z wyją­
tkiem  Serbów, którzy też nie przybyli na to 
posiedzenie. Potrzebna zatem większość pracy 
w Sejmie już istnieje.

W arszaw a, 30 września, (T e l.p r .)  Księ­
dza P. J. Orła, który przez pewien ezas ba­
wił w Stawropolu, skazano na 3 miesiące 
zawieszenia w obowiązkach i 25 rubli za u- 
dzielenie w Ohełm szczjźnie ślubu dziewczy­
nie, faktycznie wyznającej od r. 1905 k a t o ­
licyzm, al8 nie „przepisanej* jeszcze z p ra­
wosławia.

Ł ódź , 30 września. (Teł. p r .)  We wsi 
Bondzyn koło Tuszyna nieznani bandyci na­
padli na dom kolonisty Kunga. Kung z ro­
dziną zdołał wybi8dz i wszczął alarm , tym ­
czasem bandyci zabrali z biurka pieniądze i 
zbiegli.

Kercz, 30 września. (Tel. pryiv.). Na 
terytoryum  kopalni Raki, w pobliżu Kerczu, 
ukazała się nafta przedniego gatunku.

Petersburg, 30 września. (Teł. pryw .)  
W Chełmie odbyła się narada, w której u- 
ez8stniczyli biskupi praw osław ni Antoniusz i 
Pulogiusz, oraz nadprokurator synodu Sa- 
bler. Radzono nad położeniem wyznania p ra­
wosławnego w Galicyi — z powodu areszto­
wania na pograniczu przez władze galicyj­
skie wychowanka wołyńskiego praw osław ne­
go seminaryum duchownego. Uchwalono roz­
począć rokowania z patryarchą w K onstan­
tynopolu, którego władzy poddani są prawo­
sław ni w Galicyi i na Bukowinie, o podda­
nie ich władzy synodu w Petersburgu. Kon- 
ferencya doszła do przekonania, że będzie to 
można przeprowadzić w zgodzie z prawem  
cerkiewnem, gdyż m etropolita kijowski nosi 
właściwie ty tu ł podwójny m etropolity kijow- 
sko-halickiego. W  razie jeżeliby udało się to 
przeprowadzić, synod —  zdaniem konferen- 
cyi — uzyskałby prawo opieki nad wyzna­
niem prawosławnem  w Galicyi.

B e rlin , 30 września. Na wczorajszem 
posiedzeniu centralnego kom itetu Banku pań­
stwowego prezes H asenstein doniósł, że po­
łożenie w tym  roku je s t lepsze, niż w roku 
zeszłym było o tym  samym czasis. Czy uda 
się utrzym ać nadal obecną stopę procentową, 
to się dopiero okaże.

Symferopol, 30 września. (Tel. p r . )  
Aresztowano wszystkich członków zarządu 
tut. Tow. kredytowego z związku z rew izją  
dokonaną w tem Towarzystwie przez urzę­
dnika m inisterstw a skarbu.

M ad ry t, 30 września. Związek koleja­
rzy uchw alił 2686 głosami przeciw 84 ogło­
sić strajk  powszechny.

Telegrafowany kurs wiedeński.
lYiedeń, 30 września 1912. Z am knię­

cie giełdy (Sćhk isscG urse). Godzina 2 m inut 
30, Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 639 25, Akcye węgierskiego Zakładu
kredytowego 8 4 1 '—, Akcye A nglobanku
333 75, Akcye IJnionbanku 612 50, Akcye 
Land erb anku 529'75, Akcye Bankvereińu
536 75, Akcye Bodencredit 1265-—. A b y e  
galicyjskiego Banku hipotecznego 6 7 4 '— ,
Akcye kolei państwowych 728 50, Akcye 
kolei Południowej 116'50, Akcye kolei Ełbe- 
tha l — •— , Akcye kolei Północnej 4895 — , 
Akcye kolei ezerniowieckiej — , Akcye 
Alpiny 1102 —, Akcye Rima M uranyi 783 25, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz, 3850 — , 
Akcye F abryki broni 1139*50, Akcye T u re ­
ckie tytoniowe 354—', Akcye Galicyisk: - 
karpackiego Towarzystwa naftowego 826 —, 
O bligacje węgierskiej indem nizacyi — , 
R enta majowa 8 6 '— , A ustryaeka R enta ko 
ronowa 8610 . W ęgierska R enta koronowa 
86'10, 56-letnie L isty Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 8 6 '—, 4 prc. Listy l i  - ku 
hipotecznego 89*50, 4 i pół p- c Ban­
ku hipotecznego 96 50, 5-p \  L isty Banku 
hipotecznego 110 '—, 4-prc. L isty  Banku k ra ­
jowego 88'50, 4 i pół prc, L isty  Banku 
krajowego 97-—, 4-prccentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 96'50, 4-prc. Gali­
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 85 25,
4-prc. pożyczka m. Lwowa 91'25, Losy tu re­
ckie 2 4 7 '- ,  _ M arki 117*83, Bubel 254-75.
5-prc. Rossyjska pożyczka z r. 1906 105'25, 
Akcye praskiego Banku kredytowego (p łaco­
no) — •— . Skoda 803'50, Pożyczka m iasta 
Krakowa 1909 85'25, Galicyjski Bank ziem­
ski 99'25.

Usposobienie osłabione z powodu bu­
dapeszteńskich sprzedaży i słabego B erlina 
oraz pogłosek politycznych.

Odpowiedzialny redaktor:

A d a m  Krechowieefc i .
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tv ,y ro l> u  w  k r a j u  f a b r y k i :

S. W, Niemojowskiego i Ski we Lwowie 18 6 S

P a p i e r u  l i s t o w e g o  5% od sprzedaży brutto przeznaczono na przytułek dla Weteranów 
pod nazwo: z r. J863 do dyspozycyi i pod kontrolą Komitetu Jubileuszowego

^  • 1 8 6 3 — 1 91 3 .  -  .

G łó n y  skład, we Lwowie, Pasaż Mikolascha.
Do nabycia w szędzie. □ □ □ □  Na żądanie cen ni ki franco. W

Papier listowy
pod nazwy:

U

1 8 6 3 '
ADESŁANE.

|llpQVn lekcye śpiewu
Ulubią Sapiehy boczna 2

W p i s y  o d  11—1 i 3 —5

Marya Białecka.
Kurs rysunku i malarstwa. Osobny kurs dziecinny. 

K A L E C Z A  6 .

Wyspiańskiego 18
(w y so k i parter).

3  p ok oje  z kuchn ią , p rzed ­
pok ojem , ła z ien k ą , sp iża r­
ką, lam pam i e lek tr y czn em i  
i t . d. od 1 p aźd ziern ik a  

d o  w y n a j ę c i a .

C E N N I K

IZBY HANDLOWEJ I PRZEMYSŁOWEJ.
Lwów, dnia 30 września 1912.

W aluta koronowa 
płacą zadają

I. Akcye za sztukę..
(bez kuponu bieżącego)

Banku liip. galic. po 200 zł. w. a. 671'— 678'—
Banku galic. dla handlu i przem.

po 200 zł.................................  4 0 7 '-  411-—
Kolei Lwów-Czerniowee-Jassy po

200 zł. w. a. w srebrze . 532'— 538'—
Fabryki wagonów w Sanoku po

500 k o r o n ..........................  452'— 464’—

II . Listy zastawne za 100 koron.
(bez kuponu bieżącego)

Banku liip. gal. 5 pr. w. a. wylo­
sował z 10 pr. prem. . . —

Banku liip. gal. 4'/a pr. w. a. los
w 50 1......................................  96-30 97—

Banku liip. gal. 4 pre. w. a. los
w 60 1....................................... 89-30 90—

Banku kraj. 41/2 pr. w. a. los w 51 1. 97-— 97'70
Banku kraj. 4 pr. w. a. los w 57 1. 88-80 89-50
Banku gal. ziem. kred. 41/2 pr. 60 1. 98-— 98-70
Banku gal. dla handlu i przem.

w Krakowie 41j2 pr. 60 1. . 98-— 98 70
Zemelny Bank hipoteczny Lwów . 97-30 98—
y) Tow. kredyt, galie. ziem. 4 pr.

(pierwsza emisya) . . . 95’— — —
Tow. kredyt, gal. ziem. 4 pre. los

w 41'/a 1..............................  9 2 - -
’) Tow. kredyt, gal. ziem. 4 pr.

los w 56 1............................... 86'.10 86-80

III. Obligl za 100 koron.
(bez kuponu bieżącego)

Galie. fund. propin. 4 pr. . . .
Buków. fund. propin. 5 pr. . .
Komun. Banku kraj. 4 l/2 pr. (3 em.)
Komun. Banku kraj. 4 pr. (3 em.)
Kolej, lokal. Banku kraj. 4 pr.
Różyczki krajowej 4 pr. z r. 1893 

„ 4 pr. z r. 1908
*) „ miasta Lwowa 4 pr. . .

n 4 Pr- ■ •
„ „ Krakowa . . .

IV. Monety.
Dukat c e s a r s k i ...............................
20 franków ka.....................................
100 rubli rossyjskieh srebrnych .
100 . „ ' „ papierowych
100 marek niemieckich . . . .  117'SO

96-30 97—

95— 95-70
85— 85-70
85— 85-70
86-30 87—
85-20 85-90

87-50 88-20
85— 85-70

11-36 11-46
19-18 19-32

252— 254—
254-30 255-30
117-80 118-10

ł) Kupony opłacają P/a^o podatek rentowy, 
2) Kupony opłacają 2°/0 podatek rentowy.

BILETY do wagonów sy­
pialnych w kraju 
i z a g r a n i c ą

wydaje Biuro miastowe
C, k. Kolei Państwowych we Lwowie 
St. Sokołowskiego (Pasaż Hausmana 9)

o b e c n i e

ul. Jagiellońska Ni\ 3. 
-  234. -  T e le fon  —  234. -

Adres telegraficzny: Stadtbnreau.
M H H i

M a c lm iik o w o ś c L
Pierwsza część podręcznika do nauki 
rachunkowości ogólnej i państwowej, 
opracowana przez A. Ściborskiego we­
dług wykładów na Uniwersytecie Klu- 
sik-Orzechowskiego, składająca się z 
BI zeszytów  wraz ze spisem, wyszła  
już z druku. Druga część wychodzić 
będzie bez przerwy, aż do ukończenia 
całego dzieła. Tak pierwszą część w  
komplecie, jak i zeszyty drugiej części, 
zamawiać i nabywać m ożna u wy­
dawcy p. Aleksandra Ściborskiego, u l.

Ghorążczyzna 1. 16 we Lwowie.

Poszukuję celem kupna 
używanego lekkiego i małego wózka

z jednem  siedzeniem  i na rysorach 
na jednego konia (kucyka). 

Zgłoszenia z podaniem  w a r u n k ó w  
przyjmujeadministracya ^Gazety Lwow­
skiej*. Lwów, ul. Czarnieckiego 1. 10 

między godz. 4 - 6  po południu.

P rzyjech ali do L w ow a
dnia 30 września 1912.

Hotel G eorgea. P p .: F . Seazighino z 
Przewoźea, A. Oberlyński z Nowego sioła. ' 

Hotel Im perial, p p . : J. PinterholD-r 
z Winogrodu, A. hr. Potocki z Ossowic, J. 
Konarski z Grobowiec.

Hotel W arszawski. P. Piotr KoIl»r z 
Witkowa.

Kurs g ie łd y  w ie d e ń sk ie j .
dnia 28 września 1912.

A. Ogólny d ług państwa. płacą żądają

Jednolity dług pańswa w banknot.
m a j- l is to p a d .................................... 86'25 86-45
styezeń-lipiee...........................................86'2ó 86-45

Jednolity dług- państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie ń .....................................89'45 89-65
kwieeień-październik . . . . . 89-55 89-75
,, z r. 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 1555-— 1615*— 
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pre. . . 442-— 454—
„ ,, 1864 po 100 zł........................  614-— 626—
„ „ 1864 po 50 zł.......................... 3 1 4 -- 320—

B . D ług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r ....................................... 111-85 112-05

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr. . . . . . . .  86-25 86-45

C. Obligacyo kolejow e.

Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 86-75 87-75
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 104-80 105-80 
Kol. Cesarza .Franciszka Józefa za

100 zł. 5‘li p r .................................... 106-70 107-70
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostempl. akcyc)...............................  87 — 88—
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron.

wolne od podatku 4 p r...................  87-— 88'-
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5s/4 pr. (ostempl. akeye) . . . .  429'— 430-50

Obligacye pierw szeństwa (kolejowe).
Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 101-80 103-50 

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . 120-75 ——
Kol. czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r ..........................  87-80 88-80
Kol. czeskiej emiss. z r, 1895 za

400 kor. 4 p r............................. 90-— 91—
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
__ kor. 4 p r..................................  86-25 87-25

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1886, 4 pre.....................  95-50 96-50

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre. (ar.) . . . .  95-50 96-50

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre.....................  9-5-40 96-40

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1888, 4 pre.....................  94-40 95-40

Kol. północnej ccs. Ferdynanda em. 
z r. 1891, 4 pre. . . . . . .  94-35 95 65

Kol. północnej ees. Ferdynanda cm.
z r. 1898, 4 pre.....................  94-60 95'60

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pre. 94-70 95-70

Kol. galic. Karola Ludwika 4 pre. 87-50 88-50

Koronowa waluta. płacą żądają
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z -roku

1894 4 p r ...............................................  87-45 88-45
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 M. 4 p r........................ 108"— 109—

1). D ług państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 p r..........................  106-50 106-70

„ ,, „ w wal. kor. 4 pr. 8-5-90 86-10
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 418-50 430-50
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 209-50 215-50
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . . 297-— 309—

E. Obligacye indem nizacyjue.

F . Inne publiczno pożyczki
Poź. reg. Dunajn z r. 1878 los 5 pr.
Poz. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p re ..............................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pre.
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pre. 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pre.....................................................
Poż. serb. prem. za 100 fr. 2 pre. . 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 fr.

za 100 zł. nom.
Austr. zakł. obi. prem. z r. 1880 3 pr.

,, „ „ „ „ 188-1 3 pi.
Banku Galicyjskiego dla handlu i 

przemysłu 41/* pre. 60 1. . . .
Buków, zakład kred. ziem. los 5 pr.
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. los 56 1.

„ „ „ „ 4  pr. los 41 1.
„ „ „ „ 4  pr. starsze .

Banku gal. ziem. kred. pr. 60 1.
Gal. akc. b. liip. 10 pr. prem. los. 5 pr.

„ „ jH lo s .  50' 1. 41/* pr. •
„ „ „ „ 60 1. 4 pr. . .

Banku kraj. dla Galieyi iLodomeryi 
41/* pr. 51l/a lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4 ,/2 p r.......................

Banku kr. obi. kol. żel. 57*/» 1. 4 pr.
Austro-weg. banku 50 lat 4 pr. . .

,, „ 50 latw .k. 4 pr.

H. Obligacye z prawom pierw szeństw a
za 100 zł. nom.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884
za 300 z łr...........................................  81-30 82-30

Kolej Lwów-Czerniowce z r. 1884 za
200 złr, 4 pre........................................... 86 '— 87—

Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 złr.
5 pre.....................................................  100-25 101*25

Tow. żesl. par. po Dunaju za 400 
i 10.000 m. 4 pre. z r. 1882 . . 113-15 114-15

Tow. żeglugi parów, po Dunaju cm. 
z r. 1886 4 pre. 112-50 U 3'50

86-10 87-10
86-50 87-50

:zki.
100-25 101—

87— 88—
85-25 86-25
96-50 97-50

114-50 124-50
245-25 248-25

i listy dłużne

285— 297—
251-50 263-50

97-75 98-75
98-70 99-70
86— 87—
90-75 91-75
96-20 97-20
97— 9 8 --

110*— — •—

96-50 97-50
89-50 90-50

97- 98—

95— 96—
85-50 86-50
94-50 95-50
94-10 95-10

Koronowa waluta.

I. Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilika) 5 złr. . 
Zakł. kred. dla handl. i przem. 100 złr.
Cl ary 40 złr. m. k ................................
Pożyczka m iasta Lubiany 20 złr. . 
Czerwonego Krzyża austr. Tow. 10 złr.

węg. Tow. 5 złr. 
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 złr.

płacą żądaja

3 0 - -  34—
476-— 488--- 
200-— 220— 

68-50 74-50
52-90 58-90
32-25 38-25
82-— 88—

.T. Akcye Banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor.
Gal. banku dla han. i przem, 200 z 
Peszt. Banku handlu i przem. 
Zakł. kred. dla handlu 500 złr. . 
Węg. Banku kredyt. 200 złr. . . 
Dolno-austr. tow. esk. 400 kor. . 
Gal. banku hip. 200 złr. . . . 
Banku dla krajów koronnych 200 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 
„ _ Związku (Unionbank) 200 

Czeskiego banku związkowego 100 
Zivnostenska banka 100 złr. . .

łr.
332-60 
409-— 

3939-— 
643-— 
839-50 
770"— 
674-— 
529-— 

2115*— 
610*— 
274*— 
277-50

333-60 
411*— 

3940*— 
644*— 
840-50 
773-— 
674-50 
530-— 

2125—  
611*— 
275*— 
278*50

K. Akcye przedsiębiorstw  transportowych.
Buków, kolei lok. akc. pierw. 200 złr. 448-— 449— 

„ akc. zakład. 200 złr. 410-— 420—  
Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk. 1350*— 13-59—  
Kolei półn. Ces. Ferd. 1000 złr. mk. . 4870-- 4905— 

„ Lwów-Bełzec(akc.pierw.)200zł. 385-— 390-— 
,, Lwów-Czerniowee-Jassy 200 zł. 534-— 536--- 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.

400 kor.............................................  295-— 305- —

L. Akcye przedsiębiorstw  przem ysłow ych.
Austr. Tow. górnicze A lpina 100 złr. 1091-— 1092-—' 
Prag. Tow. Żelazn, przem. 500 złr. . 3885-— 3855'--- 
Tow. kopalń węgla w Brux 100 złr. 824-— 830*- - 
Trifail. Tow. kop. węgla 70 złr. . . 263-— 266— 
Galie, karpae. naft. Tow. 500 kor. . 836'— 842-50
Sehodniey 500 kor................................  463-— 468—
Tur. zarz, tytoniow, 500 franków . 353-— 355—

M. W eksle.
Niemieckie B a n k i.....................
Włoskie B a n k i ..........................
Londyn za 10 funt. szt. 4 pre,
Paryż za 100 franków . . .
Petersburg za 100 rubli 41/* pre. 254-50 255-50
Szwajcarskie B a n k i ........................... 95'22I/„ 95-371

N. W a l u t  y.
Dukat c e s a r s k i .......................11-40 11-44
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta . —'— —■—
2 0 -f ra n k ó w k a ................. 19-11 19-13
2 0 -m a rk ó w k a ................  23-57 23-62
Rossyjski półimperyał . . . .  — _  —
Niem. banknoty za 100 marek . H 7 ,821/2 118-021 
Włoskie banknoty za 100 lir . . 94-60 94-85
Ruble . . . . ' ............ 2 5 4 -- 255—

117*821/» 118-081 »
94-471/, 94-671,: 
24-lP/s 24T51 j
95-30 95-45

m  J E  J E  M M  JL  U l  SU JSb  5®."■£ MB  € »  W  I f .

Rozmaita obwieszczenia.
L. cz. 0. I. 249 12 (1) (11943 3 - 3 )

E d y k t.
Przeciw Ghanie Weitzen, której m iej­

sce pobytu je s t nieznane, wniesipny został 
do c. k. sądu powiatowego w Żydaczowie 
przez Goldę Prinz ur. Lieberm atm  i tow. w 
Łówczyczycach pozew o wykreślenie sumy 
200 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au 
dyencyę do rozprawi na dzień 28 paździer­
nika 1912 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw  nieznanaj z ży­
cia i miejsca pobytu Chani W eitzen ustana­
wia się p. A ntoniego Sałdana gospodarza 
w Łowczycach, kuratorem .

Tenże kurator zastgpywać bgdzie wyżej 
nazwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie sig 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Żydaezów, dnia 10 lipca 1912.

L. cz. Cw. 976/12 (2) (11901 2 - 3 )
E  d y k t.

Przeciw Bernardowi Greimanowi i Bli-

mie F .nk , których m iej-ce pobytu je s t n ie ­
znane, wniesiony został c k. sądu obwodo­
wego w Nowym Sączu przez Łemkiwski 
Iliiik  w Nowym Sączu pozew o 1200 kor.

N a podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty dnia 1 września 1912.

Celem strzeżenia praw B ernarda Grei- 
mana i Blimy F in k  ustanawia sig p. dr. 
Persa adw. w Nowym Sączu, kuratorem .

Tenże kurator zastgpywać bgdzie Ber 
narda Greimana i Slirag F in k  -w rzeczonej 
spraw ie na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki cni w sądzie sig nie zgłoszą, lub 
pełnom ocnika nie zamianują.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Nowy Sącz, dnia 5 września 1912.

L. cz. C. II. 414/11 (12091)
E  d y k t.

Przeciw Tekli Hrycyk zam. Szałainaj, 
której miejsce pobytu je s t nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Brzeżanach przez M ichała Drobnickiego po­
zew o zniesienie współwłasności.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawg na dzień 2 października 1912,

Celem strzeżenia praw Tekli Hrycyk

zam. Szałamftj ustanaw ia sig p. dr. Ter'e  
ckiego adw. w Brzeżanach, kuratorem .

Tenże kurator zastgpywać bgdzie ku- 
radkg w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie sig 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika aie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Brzeżany, dnia 9 września 1912.

L. cz. C. III. 33/12 (2) (12071)
E d y k t.

Przeciw  Janow i i Katarzynie W ojtowi­
czom, których miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c k. sądu powiatowego 
w Uhnowie przez Łukę Perija  pozew o 462 
kor. 64 hal. zpn.

N a podstawie pozwu wyznaczono te r­
m in do ustnej rozprawy na dzień 2 paździer­
nika 1912 o godz. 10 rano.

Celem strzeżenia praw  Jan a  W ojtowi­
cza ustanaw ia się p Kostia K inacha w Rze­
czycy, zaś Katarzyny Wójtowicz p.. adw. dr. 
Konstantego Sierocińskiego w Uhnowie, ku­
ratoram i.

Ciż kuratorzy zastgpywać będą wyż 
podanych niewiadomych z miejsca pobytu 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i niebez­

pieczeństwo dopóki cni w sądzie się ci. 
zgłoszą, iub pełnom ocnika nie zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Uhnów, dnia 26 września 1912.

L. cz. O. II. 253/12 (1) (12130)
E  d y k t.

Przeciw Andrzejowi Jagódce ze Spyt­
kowic, którego miejsce pobytu je s t niezna­
ne, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Jordanow ie przez Spółkę oszczę­
dności i pożyczek w Spytkowicach pozew o 
540 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 2 października 1912 o godz. 
10 30 rano.

Celem strzeżenia praw  Andrzeja Ja ­
gódki ustanawia sig p. A leksandra Nam y­
słowskiego adw. w Jordanow ie, kuratorem.

Tenże kurator zastgpywać będzie A n­
drzeja Jagódkę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi , lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II,
Jordanów , dnia 7 września 1912.

„ Gazeta Lw ow ska11 Nr, 225 z dnia 1 października 1912.
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panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 21. do 28 września 1912.

Episoocys

,

Powiat M i e i s c o w o ś ć

Brody Brody (1 zagr.) ;
Jarosław Zaleska Wola (2 zagr.);
Lwów Laszki Murowane ob, dw (1 *agr.) Żydstj c-i-e ob.

Świen.b u koni
dw. (1 zag r.) .;

Mosc-ska Nikłewic-- ,-b. dw. <1
Rohatyn Lipica Górna (2 zagr.);
Strzyżów Pstrągów ka (1 zagr.);
Żółkiew Wolica U  zagr.);
Lwów Miasto Dziel. II. (1 zagr,);

Borszczów Wołkowce ad Borszczów ob. dw. (2 za g r.) ;
Lwów Jaryczów Stary (1 zagr.);

Nosacizna Radziechów Płow e ob. dw. (1 z a g r .) ;
Rzeszów Słocina (1 z a g r ), Zalesie (3 z a g r .) ;
Sokal Gruszów ad Parchaez ob. dw. (1 zagr.);

Brzozów Brzozów (1 zagr.);
Dobromil Przedzielniea (1 zagr.);
Gorlice Bielanka (1 zagr.), U jśc‘e Ruskie (1 zagr.);
H usistyn Bosyry (1 zagr.);
Ja°ło Sanoklęski (1 zagr.);
Rohatyn Psary  ob dw. (1 zagr.);

Szelestnica Skoie Orawa (1 zagr.), Zupanie (1 zagr.);
Stanisławów Bryri (1 aggr.j;
Strzyżów Łęki (1 z a g r .) ;
Turka Butełka Wyżna (1 zagr.), Husne Niżne (1 zagr ),

Ży daczów
Wysocko W yżne (2 zagr.);

Gzerteż (1 zagr.). Hanowce (1 zagr.), Tejsarów (1
(1 zag r), W odzimiree (1 zagr.);

Róbrka Ksiesioło (1 zagr.), Poćjarków (1 zagr,);
Cieszanów Lii owiec (2 ssg r.);
Drohobycz Rabczyc-e (1 z a g r .) ;
Łańcnt Sonina (! zagr.);

W ; i Mościska Sucha W ola ob. dw. (1 zagr.);
Rawa Rusk i, Ty niska (1 zagr.), Wierzbie.-. (1 zagr,);
Rohatyn Załuże oh, dw, (1 zagr.) ;
Skałat Magd&]ó7,ka (1 zagr ) :
Złoczów
Żółkiew

Nowosiółki (2 zagr.), Tredowaez (1 zagr.);
Derzów (1 zagr.), W łcdzimiree (1 past.);

Gorlice Szymbark (1 zagr.);
Horo-lenka Harasymów (1 zagr.), Isaków (2 z a g r ,) ;

W ścieklizna Przemyśl Z asa tie  (1 zagr.);
Radziechów S to janów ;
Tarnów Tarnów (1 zag r.;;

Bobik; Wołoszczyzna (1 zagr.), Żyrawa (1 zagr.);
Bo ,-SZi:'KO T Je-sierzanka (8 zagr.), Jezierzany (7 zagr.), Koroló- 

wka (6 zagr.);
Brody Klekotów (1 io g :.) ;
Brzozów H arta  (1 z a g r .) ;
Osess&aów Futory  ę3 zsgr.), Lubaczów (14 zagr.), Lubliniec 

Nowy (29 zagr.), Sieniawka (15 z a g r .; ;
Ozortków Bazar ob. dw. (1 zagr.), W ygnanka (5 zagr.);
Gródek Jagiell. W ielkopote (5 z a g r ) ;
H asiacya Krzyweńkie ę l zcgr,), Mszaniec (6 zagr.);
Jaworów Nahaezów (9 zsgr.), Przedborze (1 zagr ) ;
Korni oni; a Stru- Adamy (5 zagr.), Budki Nieznanowskie (4 z a g r) ;

aiiłow a H uta P o ło n ieck a (l2  zsgr.), Krzywulunka (4 zagr.), 
Obydów (10 zagr.), Tadanie (2 z a g r .) ;

Kolbuszowa Ostrowy Tuszowsfc.ie (2 zagr.), W ilcza Wola (3
z ag r.);

M ałnów (13 zag r), ś ta rzaw a  i 3 zagr.);Pcm ór świń Mościska
Nisko Jeżowe (5 zagr.i, Sojkov a (8 zagr.),;

Rawa Ruska (IB zagr,), Uhuów (23 zagr.), W ulka 
Mazowiecka (4 zag r.);

Rawa Ruska

Rohatyn Kleszczówna (1 zagr.), Łuezyńce (1 z a g r .) ;
Ropczyce Bobrowa (1 z a g r ) ;
Rudki H orożanna M ała (3 zagr.);
Skałat Hałuszózyńce (2 zagr.). Zerebki Królewskie (20 zagr.);
Sniatyn Albinów!.a (1 zagr.), Zalucze (14 zagr.);
Sokal Horodyszcze Bazęliańskie (6 zagr.), Sokal (84 zagr.), 

Spasów (7 zagr.), Tartakowiec (1 zagr.), Uhrynów 
(1 zagr.), W ierzbiąż (3 zagr.), W ojsławice ob. dw. 
(1 zag r.);

Zbaraż Berezowiee gm. i ob. dw. (4 z a g r .) ;
Żółkiew Błyszczywody (3 zagr.), Koszelów (3 zagr.), Wiązo­

wa (3 zagr.);
Żydaczów Rozwadów (1 zagr.), Zabłotowee (2 zagr.);
Kraków Miasto, Dziel. XX. (1 zagr.);

Biała Bestw ina (1 zagr.);
Bóbrka Leszczyn (1 zagr.,!, Romanów (2 zagr.), W ierzbica (8 

z a g r.) ;
Borszczów Iwan*ów (1 zagr.), Mich&łówka (1 zagr.);
Brzesko Bielcza (1 zagr.), Niwka (2 zagr.) ;
Cieszanów Nowe Sioło(4 zagr.);

Różyca świń Czortków W ygnanka (1 z a g r .) ;
Dąbrowa Miechowiee W ielkie (2 zagr.);
Dobromil . Hujsko (5 zagr.);
Gorlice Ropa (1 zagr.);
Horodenka Czerniatyn (1 zagr.), Żywaczów (7 zagr.);
H usiatyn Hryńkowce (5 zagr.), Kociubińce (7 zagr.), Krzy- 

weńkie (8 zagr.), Liczkowe# (9 zagr.), Sidorów (5 
zagr.), Szydłowce (6 zagr.), T łusteńkia (8 zagr,);

E pkooeya Powiat M i o j 8 e e w o ś ć

Jasło Jasło (1 zsgr.), Wolica (1 zagr.);
Kołomyja Kołomyja (1 zagr.);
Limanowa Limanowa (1 zagr.);
Lisko Bereby Dolne (1 zagr.), Dźwiime.z Dolny (1 zagr ) ;
Nadworna Ś c ię ty  Józef (1 z sg r,);
Przeworsk Gorliczyna (1 zagr.), M irocin (1 z a g r ) ;
Rohatyn Kołokolin (7 zagr.), Ruzdwiany (6 zagr.), S tratyn

(1 zagr.);
Róiyes świń Rzeszów Kielanówka (3 zsgr.), Zarzycze (1 z a g r ) ;

Skałat Iwanówka (12 zagr.) Kołodziejówka (3 zagr.);
Sokal B orstyn (1 sagr.), Kościaszyn (1 z a g r) ;
Stanisławów U hrynów Górny (1 zagr.);
Tam o rzeg Furm any (6 zag r), Żupawa. (4 zagr ) ;
Tarnów Łęg ad P arty ń  (1 zagr.), Lowczów (1 zagr.);
Zaleszczyki Latacz (6 z a g r .) ;
Zborów Blieh (1 zagr.), Hedów (2 z a g r .) ;
Złoczów Snowicz (1 z a g r .) ;
Żółkiew P:ec.zychwosty (2 z a g r ) ;

Mościska Laszki Geścirieowe (5 zagr.), Zawada (10 zagr.);
Cholera drobiu Podgórze Prokocim (4 z a g r .) ;

Sokal Sokal (82 zagr.).
Tarnów Klikowa (4 zagr.);
Żółkiew Mierzwica, (4 zagr.!, Zółtańce (11 zagr.);

I  e. k. Namiestnictwa,

Lwów, dnia 28. września 1912.

Za e. k. N&m eM m kti. 

S z e l l g o w s k i  w. r.

L. 25 KB. (12022)
W P I S Y

do c k. szkoły rzem iosł budowlanych  
w Buczaczu na oddział całoroczny dla 
m łodzieży w wieku szkolnym  o 10 mie­
sięcznym  czasie nauki, dla przygotowa­
nia m łodzieży na czeladników do za­
wodów murarskiego, ciesielskiego, ka­
mieniarskiego, stolarskiego i innych, 
odbędą się w dniach '.7, 28, 29, 30 
września od godziny 1 0 — 12 przed p o ­
łudniem w lokalu szkoły (dawne gimna- 

zyum 0 0  Bazylianów).
Na oddział przyjęci być mogą 

uczniowie z ukończoną najmniej 4-tą 
klasą szkoły ludowej lub 1-szej wydzia­
łowej.

Buczacz, dnia 26 września 1912.
0. k. Kierownictwo.

L. cz. E  VII. 1049/12 (5) (12047)
U stanow ienie kuratora w postępowaniu 

licytacyjnem .
S trona egzekwująca Kalman i Józef 

M aschlerowie w Tarnowie.
Strona zobowiązana spadkobiercy ś, p. 

S tanisław a Klicha o 14 kor. zpn.
U chwały z dnia 26 sierpnia 1912 1. cz. 

E. VII. 1049/12 (2) nie można było dorę­
czyć p. M agdalenie z Kierasów Kocołowej 
w Plewęcinie, gdyż ta  wyjechała z Plewę- 
eina a miejsce jej pobytu jest niewiadome.

Dla strzeżenia jej (ich) praw ustana­
w ia się kuratorem  p. ad w. dr. Żmigroda w 
Tarnowie.

M a on strzedz także praw wszystkich 
innych osób interesow anych, którym by albo 
wcale nie m>:żna było doręczyć, albo też nie 
w należytym  czasie tak powyższej uchwały, 
jak też jakiejkolwiek innej uchwały w tem 
postępowaniu licytacyjnem  później wydanej. 
Obowiązkiem jego je s t te  osoby, dla których 
ustanowiono go kuratorem , dopóty zastępo­
wać w postępowaniu licytacyjnem , dopóki 
one same się n ie  zgłoszą, lub innego za­
stępcy sądowi nie wskażą, lub też dopóki 
ich in teres zastępstw a będzie wymagał.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Tarnów, dnia 18 w rześnia 1912.

L. cz. C. III. 512/12 (12056)
E  d y k t.

Przeciw Mozesowi i M indli małżonkom 
Trefi z Dukli, których miejsce p:,bytu jest 
nieznane, wniesiony został do tut. sądu przez 
Saula W einbergera z K rosna pozew o 325 
kor. zpn.

N a podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na  dzień 30 września 1912 o godz. 
9 ‘30 rano w tut. sądzie w budynku przy 
ulicy Suchodolskiej, b. Nr. I.

Celem strzeżenia praw pozwanych Mo- 
zesa i M indli małżonków Trefi’ ustanaw ia 
się p. Józefa W ilusza ad w. w Krośnie, ich 
kuratorem .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Krosno, dnia 25 września 1912.

L. cz. E . 386/12 (7) (11990 2— 3)
E dykt licytacyjny.

N a żądanie p. N achm ana Feldm anna w 
Grzymałowie jako cesyonaryusza D m ytra Ja- 
cyszyna, odbędzie się dnia 22 października 
1912 o godzinie 10 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 7 li- 
cytacya połowy 3/4 z 4/6 części i 1,4 z 4/6 
części realności obj. Iwh. 1503 ks. gr. gra. 
kat. Grzymałów, składającej się z pb. 391, 
na której wybudowaną jest chata i z pg. 67, 
69 wraz z przynależnościami, składającemi 
się z płotu, 11 wierzb i topoli.

Nieruchomość wraz z przynależytościami 
wystawiona na licyiacyę jest ocenioną na 
2083 kor. 30 hal.

Najniższa cena wynosi 1888 kor. 87 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 6.

Takie praw a, wobec których n in iej­
sza licytaeyn byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszese- 
aia tego rodzaju eo ao samej nieruchom ości 
a is  m ogłyby być ju i  se skutkiem  podno­
szone.

Ta osoby, dla k tórych jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź
obecnie już istn ie ją , oąćś w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną, saw iadam isae 
będą o dalszych w ydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
iowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzib! s 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Grzymałów, dnia 23 lipca 1912.

L. 6000 (11642 2 - 2 )
O g ł o s z e n i e  

na dostawę chleba i owsa w drodze dzierżawy 
dla wojska zakwaterowanego w s ta c ja c h :

Jaw orów  i Sanok na czas od 1 listo ­
pada 1912 do 31 października 1913. Roz­
prawa oibędzie się przy c. i k. M agazynie 
prowiatowym w Przem yślu, dnia 10 paździer­
n ika 1912.

Hruszów, Lubaczów, Nisko, Radymno, 
Rawa Ruska na  czas od 1 listopada 1912 do 
31 października 1913. Rozprawa odbędzie się 
przy c. i k. M agazynie prowiantowym w Ja ro ­
sławiu, dnia 7 października 1912.

Kolbuszowa na  czas od 1 listopada 1912 
do 31 października 1913. Rozprawa odbędzie 
s ;ę przy c. i k. Magazynie prowiantowym  
w Rzeszowie, dnia 14 października 1912.

Odnośne w arunki są do przejrzenia 
w ogłoszeniach i zeszytach warunkowych 
przy tej Intendanturze i przy powyż w ym ie­
nionych M agazynach prowiantowych.

Zeszyty warunków przy tychże M aga­
zynach bezpłatnie dostać można.

0 . i k. In tendan tu ra  10 Korpusu.
Przem yśl, dnia 20 w rześnia 1912.
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L. 27.976

Obwieszczenie.
(12017 2 - 8 )

Niniejszem  podaje się do powszechnej wiadomości, że celem wydzierżawienia praw a 
podatku konsumcyjnego od mięsa, tudzież od wina, moszczu winnego i owocowego w okrę­
gach poniżej poszczogólnionych na czas trzech lat t. j. od 1 stycznia 1913 do 31 grudnia 
1915 bezwarunkowo, względnie na jeden rek  od 1 stycznia 1913 do 31 grudnia 1913 
z milcząeem przedłużeniem na  la ta  1914 i 1915, odbędzie się w c. k. D yrekcji okręgu 
skarbowego w Tarnopolu publiczna licytkcya dnia 25 października 1912 od godziny 9 rano 
do 12 w południe.

Ceny wywołania rocznego czynszu dzierżawnego, tudzież c. k. urzędy podatkowe, 
w których czynsza dzierżawne mają być opłacane uwidocznione są poniżej przy każdym 
przedmiocie dzierżawnym.

Wykaz przedmiotów' dzierżawnych,

c i
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m ięsa wina K K

1 Budzanów

m
ię

so in .

p T i7 2 T 3  
taryfy C. do 
ust. z 18/5 
1875 Dz. u. 
p. N r. 84

4111 412 Budzanów 9

2 Skałat 17102 1702 Skałat 32

3 Trem bowla

w
in

o

1800 180 Trembowla 33

Oferty pisem ne zaopatrzone znaczkiem wartościowym stemplowym na 1 koronę do 
których też należy dołączyć wadya w kwotach powyż podanych gotówką lub w papierach 
wartościowych, jakie wedle przepisów obowiązanych na kaucyę przyjęte być mogą i ozna­
czone jako takie na kopercie m ają być wnoszone na ręce e. k. Dyrektoóg okręgu skarbo­
wego w Tarnopolu najpóźniej do dnia 25 października 1912 do godziny 9 rano, poczem 
rozpocznie się ustna licytacya, k tóra trw ać będzie do godziny 12 w południe tego samego 
dnia. W razie dołączenia do oferty wadyum w papierach wartościowych należy po myśli 
reskryptu  c. k. M inisterstw a skarbu z 17 lipca 19Ó3 1. 10.067 D. R. Kr. 111 dołączać 
także na drukach, które n rbvć  można w e. k urzędach podatkowych.

Oferty niezaopatrzone w przepisane wadya względnie oferty wniesione po term inie 
licytacyjnym  lub w drodze telegraficznej nie będą uwzględnione.

Dzierżawca praw a poboru podatku konsumcyjnego od w ina, moszczu winnego i ow o­
cowego, w inien jest w myśl § 1 i 2 gal. ustaw y krajowej z 7 lipea 1909 Dz. n. kraj. Nr. 
102 uiszczać do kas rządowych równocześnie z czynszem dzierżawnym 30 prc. tego czyn­
szu tytułem  dodatku krajowego do tego podatku konsumcyjnego a natom iast ma prawo 
pobierać od stron ów dodatek krajowy przy poborze rzeczonego podatku kosumcyjnego.

Bliższe w arunki licytacyjne i dzierżawne można przejrzeć w c, k. D yrekcji okręgu 
skarbowego w Tarnopolu i w c. k. nadzorach straży skarbowej należących do tegoż okręgu 
skarbowego.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Tarnopol, dnia 24 września 1912.

L. cz. E . 1222/12 (8) (11875 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

D nia 10 października 1912 o godzinie 
11 przed południem  w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 8 w Sanoku odbędzie 
się licytacya realności lwh. 464 księgi gr. 
gm. kat. Sa^ok.

Nieruchomość powyższa w ystawiona na 
licytacyę je s t oceniona na 10.630 kor. wedle 
protokołu oszacowania z 31 maja 1. cz. E.
1222 /12 .

Najniższa cena wynosi 5315 kor. 10 h , 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchom ości dokumenta wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
n ien ia  i t. d., może każdy, mający chęć k u ­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wym ienionym , w biurze
N r. 8 h .  1340 (12020 1—2)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY. Ogłoszenie lie jtacy i
Sanok, dnia 16 sierpnia 1912. Celem zabezpieczenia dostawy nafty  ce­

sarskiej czystej niezapalnej dia c, k. Zarzą­
dów salinarnych w Bochni, Bolechowie, De- 
iatynie. Dolinie, Drohobyczu, Kałuszu, Ko­
sowie, Lacka, Łsnczynie, Stebniku 1 w Wie­
liczce w masie od 1 stycznia 1 13 do 31 
grudnia 1913 w rocznej ogólnej ilości około 
66.600 kg., rozpisuje się niniejszem  licyta­
c ję  przez wniesienie o iert pisem nych na 
dzień 28 października 19 i 2 do godziny 12 
przed południem w biurze naczelnika e. k. 
Zarządu salinarnego w Dolinie

Ofertę wystosować należy przy użyciu 
przepisanego form ularza ofertowego, sporzą­
dzonego na podstąwie obowiązujących ogól 
nych warunków licytacyjnych, który o trzy­
mać można w c. k. Zarządzie salinarnym  w 
Dolinie w godzinach urzędowych, spisać jo  
w jednym  ciągu, unikając próżnych miejsc i 
zaopatrzyć na końcu własnoręcznym podoi 
sam oferenta, lub jego pełnomocnika, z po­
daniem im ienia i nazwiska położonym ewen­
tualnie w tej formie, w jakiej podpisuje się 
firmę.

W ten sam sposób należ? podjfisywać 
zmi.-.ny i uzupełnienia oferty, tudzież ewen 
tuaine oświadczenie co do jej cofnięcia.

D i oferty należy dołączyć wykaz szcze­
gółowy dostawić się mających ilości, nafty 
dla pojedynczych c. k. Zarządów salinarnych 

Ofertę zawierającą wadyum w wysoko­
ści 5 prc. kwoty oferowanej za dostawę je ­
dnoroczną należy zaopatrzyć na kopercie n a ­
pisem wskazującym zawartość, ostemplować 
należycie i wnieść opieczętowaną i opłaconą

L. cz. E . 862/12 (7) (11931 3— 3)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Rozdole, zastąpionego przez dyrektora A n­
drzeja Nadolskiego, odbędzie się dnia 2 pa­
ździernika 1912 o godzinie 10 przed połu­
dniem  w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 8 licytacya całych realności obj. lwh. 
266 i 51 ks. gr. gm. Iłów.

Nieruchom ości w ystawione na  licyta­
cyę są ocenione: pierwsza na 1000 kor., 
a druga na 600 kor., przynależności niema.

Najniższa cena wynosi za realność lwh. 
266 — 666 kor. 66 h., a za realność lwh. 51 
400 koron, poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się niniej 
sze-m zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchom ości może każdy, mający ehęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w Sądzie niżej wymienionym, w biurze N r. 8.

O. k. Sąd powiatowy, Odda. II
Mikołajów, dnia 10 września 1912.

Chorostków (zagroda w łościańska z polem 
o łącznym  obszarze 21 ar 69 m. kw.) w celu 
zniesienia współwłasności.

N ieruchomość w ystawiona na licyta­
cyę je s t oceniona na 2050 kor." !

Najniższa cena wynosi 2050 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się za­
twierdza i odnoszące się do tych nieruchom o­
ści dokum enta może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wym ienionym  w biurze 
Nr. 14.

N iniejsza licytacya nie narusza w Bi­
czem prawa wierzycieli hipotecznych.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kopczyńce, dnia 28 sierpnia 1912.

L. cz. E  1227/12 (5) (12055)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie P e tra  Olchowieekiego, syna 
Drnytra w Chcrostkowie, odbędzie się dnia 
7 października 1912 o godzinie 10 przed po­
łudniem  w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 4 licytacya obj. lw h. 828 gm iny

do rąk nacz- lniba c. k. Zarządu salinarnego 
w Dolinie nr-jd lei do dnia 28 października 
1912 do godz. 12 w południe.

C. k. Zarząd salinarny zastrzega sobie 
wolny wybór między oferentam i bez w zglę­
du na wysokość oferowanej ceny, niem niej 
zastrzega sobie prawo częściowego przyjęcia 
oferty

Uwzględnione będą przedewszysfckiem 
oferty producentów, a to w pierwszej linii 
krajowych, następnie zaś pośredników fa ­
chowych.

Oferty wniesione za późno, nie będą 
uwzględnione.

Obowiązujące każdego oferenta ogólne 
warunki licytacyjne oraz wykaz szczegółowy 
dostawić się mającej nafty  cesarskiej dia 
każdego e. k. Zarządu salinarnego na w stę­
pie wymienionego, tudzież niezbędny form u­
larz oferty przejrzeć można w godzinach 
urzędowych w biurze c. k. Zarządu salinar­
nego w Dolinie.

Otwarcie ofert nastąpi w biurze na­
czelnika e. k. Zarządu salinarnego w dniu 
rozprawy ofertowej t. j. 28 października 
1912 o godz. 12 w południe, przy ezem 
oferenci lub ich pełnomocnicy mogą być 
obecni.

C k. Zarząd salinarny.
Dolina, dnia 29 września 1912.

L. cz. E. 3242/12 (11) (11802)
E dykt licytacyjny.

N.i żądanie Izaaka Offenbergsra, odbę­
dzie się dnia 8 października 1912 o godz.) 9 
przed południem w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze Nr. 31 licytacya realności 
obj. lwh 118 gm kat. Krzywoluka składaj, 
się z pb. 17 wraz z budynkami, chatą m ie­
szkalną, stajnią, stodołą i kurnikiem  wartości 
3828 koron, pgr. 58 wartości 714 kor., pgr. 
150 wartości 3600 kor., pgr. 225/4 w a r tń e i 
600 koc., pgr. 422/1 wartości 1200 kor,, pg. 
346/1 wartości 600 kor., oraz realności lwh. 
170 gm. kat. Krzyw otuli a składa się z pg. 
346/2 wartcści 600 koron

Najniższa cena wynosi co do pb. 17 — 
1452 kor., co do pg. 58 —  476 koron. jg . 
154 — 2400 koron, pgr. 225/4 — 400 kor., 
pg. 422/1 — 800 koron, pgr. 346/2 — 400 
kor ,  poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
dc- skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y. 
Czortków, dnia 1 września 1912.

L cz. E  838/12 (-5) (12093)
N a żądanie Ludwiki Mi rock owej zastą­

pionej przez adw okda dr. Wodzińskiego, od­
będzie się dnia 2 października 1912 o godz. 10 
przed południem sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 10 w Wadowicach licy tac ja  
całej realności lwh. 84, całej realności lwh.  
714, całej realności lwh. 109 i 2/1264 części 
realności lwh. 408 ks. gr. gm. kat. Zem ­
brzyce objętych wraz z przynalr-żnościami, 
składającemi się z domu i stodoły.

Nieruchomości powyżsie wystawione na 
lieytacyęasą ocenione na 627 kor. 83 hal., 
przynależności zaś na 600 koron.

Najniższa ceDa wynosi 818 koron 56 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skulku.

W arunki licytacyjne, które się n in iej­
szem zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokum enta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d)., 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze N r. 3.

lufcie praw a, wobec których niniej 
ssa iLeytfceya byłaby sdeśopuszesałn*, należy 
aglosić do sądu najpóźniej prsy wysnaeso 
ayra t-ennH p  lieyf.aeyjnya?., iswsessj ressess 
Kia- tago nah -ip i co do sam ej nienickom ości 

mogłyby być już *e skatkieas jęo&no-

Te osoby, dla których jak iś  praw a lub 
ciężary /ca powyższych aieruehoroośeifich bądź 
■obecnie już hzrdeją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego pow staną, zawiadamiane 
będą o dah*.yeh w ydarzeniach tego postę- 
.fówżffiia jedynie p r m  przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nic u ieaskają  w okręgu sądu 
tutejszego i nic wskażą tem uż sądowi pełno­
mocnika do doręcssfi, w siedzibie sądu zamie­
szkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Wadowic-.-', dnis 28 sierpnia 1912.

L. cz. E. 286/1.2 (16) (11979)
Zobowiązani Marta Buglewiczówna, Ma­

ry a Bug]ewieżowa, W iktorya Buglewiczówna, 
M ichał Buglewicz, Franciszka Buglewiczówna 
w Krakowie.

E dykt licytacyjny.
Na. żądanie dr. Teodora Sienkiewicza 

adwokata we Lwowie, odbędzie się dnia 15 
października 1912 o godzinie 9 przed połu­
dniem  w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 33 w Jaśle  licytacya 40/240 części rea l­
ności lwh. 500 ks. gr. gm. Jasło  objętych.

Nieruchomość ta  w powyższych czę­
ściach w ystawiona na licytacyę jest ocenioną 
i w artość tejże ustaloną na kwotę 806 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 587 kor. 
34 hal., poniżej tej cen sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

W arunki licytacyjne i. odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. p.), może każdy, mający chęć 
kupienia przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym w biurze, 
Nr. 33.

TsMe prawa, wobec których nmiej- 
S5& licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
<5g!esić do sądu najpóźniej prsy wyznaczc- 
aym- terminie licytacyjnym., in&c&ejj rosaese- 
:«?< tego rodsaju co do samej nieruchomości 
rk  mogłyby być już se skutkiem podno-

Tc osoby, dia k tórych jak ie  praw a lub 
ciężary a a  powyisaej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ie ją , bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie pri.es przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu n i­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O tabularne zanotowanie wyznaczenia 
term inu licytacyjnego na karcie wykazu h i­
potecznego dla wzmiankowanych cząstek n ie­
ruchomości uprasza się' e. k. Sąd obwodowy 
w Jaśle  przesyłając Mu wygotowanie n in iej­
szej uchwały.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jasło , dnia 28 sierpnia 1912.

L. cz. E. 18/12 (16) (12076)
Sprostowanie edyktu licytacyjnego z 

dnia 10 sierpnia 1912 L. cz. E. 18'12 (8) 
ogłoszonego w „Gazecie Lw ow skiej1* 3 w rze­
śnia 1912 Nr. 201.

Odnośnie do ogłoszonego edyktu powyż­
szego zarządzającego licytacyę na dzień 7 
października 1912 w tut, Sądzie m ajętności 
tabularnej Grudna dolna lwh. 185 ks. tab. 
prostuje się powyższy edykt licytacyjny w 
tym względzie, że nieruchomość wystawiona 
na licytacyę jest oszacowana na 227.050 kor., 
przynależności zaś na 3752 kor. 20 hal.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IY. 
Jasło , dnia 14 w rześnia 1912.

L. cz. E. XIII. 41112  (8) (11061)
E dykt licytacyjny.

Na wniosek Salomona K w adrata w K ra­
kowie strony egzekwującej, odbędzie się dnia 
7 października 1912 o godzinie 9 przed po­
łudniem  w biurze Nr. 49 na zasadzie obecnie 
zatwierdzonych warunków licytacya realności 
lwh 49 ks. gr. gm. Branice, stanowiącej 
dom d e w n la n y  ze stajniam i pod jednym  d a ­
chom, stodoła ze szopami i grunta.

W artość szacunkowa 7230 kor.
Najniższa oferta 4820 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie, 

nastąpi,
O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział XIII.

Kraków, dnia 3 sierpnia 1912.

L. cz. E . 1071/12 (4) (12052 1— 3)
Dnia 8 października 1912 godz. 9 rano 

odbędzie się w sądzie niżej wymienionym, 
Oddziiłu Y. licytacya całej realności lwh. 
573 ks. gr. gm. Sarnki górne.

Nieruchomość tę oceniono na 9520 kor.
Najniższa cena wynosi 6346 kor. 67 h., 

poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki Ii ytacyjne i inne dokum enta 
przejrzeć można w kaneelaryi sądowej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Bursztyn, da;a 19 sierpnia 1912,

L. cz. E . 1595/11 (1211
Na żądam e Stowarzyszenia oszezędn 

ści i pożyczek w Radomyślu wielkim, odb 
dzie się dnia 10 października 1912 o gods 
nie 9 rano ponowna licytacya realności lw 
586 gm, Radomyśl wielki.

Nieruchomość wystawiona na  licytacy 
oceniona jest na 200 kor.

Najniższa cena wynosi 100 kor., p 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie ( 
skutku.

Dokumenta odnoszące s:§ do tej rea 
nośei, może każdy chęć kupna m ają ” prz 
glądnąó w tut. sądzie, biuro Nr. 8.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Radomyśl wielki, 16 września 1912.

L, cz. E. 1458/12 (6) (13094)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Miejski; j Kasy Oszczędności 
w Bochni, zastąpionej przez dr. Zakrzew­
skiego, adw. w Bochni, odbędzie się dnia 14 
października 1912 o godzinie 9 przed połu­
dniem w sądzie niżej w ymieaior ym, w biu­
rze Nr. 12 licytacya realności lwh. 346 ks. 
gr. gm. kat. Bochnia objętej, składającej się 
z 3 parcel grunt, i 4 budowlanych o łącznym  
obszarze 191 sążni kw., kamienicy piętrowej 
o 7 ubikacyach, domu drew nianego partero-



10
wego o 6 ubikacyach, pralni murowanej o 3 
ubikacyach, 2 lodowni drew nianych i kadzi 
betonowej wraz z przynależytościami, skła- 
riająeemi się z 1 motoru benzynowego, 2 m a­
szyn do robienia wody sodowej, 25 balonów 

m iedzianych, 7 gąsiorów z kwasem karbolo­
wym, 50 syfonów na wodę sodową.

Nieruchomość' wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 21,215 kor., przynależności 
zaś na 4475 kor.

Najniższa cena wynosi 12.845 k o r , po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się obecnie 
zatwierdza i odnoszące się do tych n ieiu- 
chomości doknm enta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastra lny , protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w s ą ­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bochnia, dnia 14 września 1912.

K o n k u r s a .

Ł. cz. (12099)E. V. 6095/11 (14)
E dykt licytacyjny.

N a żądanie Efroim a D ratha w T arno­
polu, odbędzie s.ę dnia 11 października 1912
0 godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 79 licytacya po­
łowy realności obj. lwh. 238 gm. Drohobycz 
zagrody miejskie, obejmującej pbud. 588 o 
powierzchni 11 a. 54 m. kwadr, w razzp rzy - 
należnościami, składającem i się z domu m ie­
szkalnego, 2 szop, budynku względnie wo­
zowni, komórki, szopy, wozowni, komory i 
poddasza.

Nieruchomość w ystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 10.882 kor. 10 hal., przy­
należności na 69 kor. 40 ha!.

Najniższa cena wynosi 5475 kor. 75 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się zatwierdza
1 odnoszące się do tej nieruchom ości do­
knm enta (wyciąg tabularny, wyciąg k atastra l­
ny, protokoły ocenienia i t. d., może każdy 
m ający chgć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienio­
nym.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V,
Drohobycz, 15 sierpnia 1912.

L. 128.781,11. (11945 2 - 8 )
K o n k u r s .

Na posadę ekspedyenta przy c. k. urzę­
dzie pocztowym w Zabierzowie obok Niepo­
łomic z poboram i 8 klasy 2 stopnia i ry ­
czałtem 815 koron rocznie na służącego.

Podania nak ży  wnieść do c. k. Dyre- 
kcyi poczt i telegrafów  we Lwowie najpó­
źniej do 6 października b. r.

Lwów, dnia 20 czerwca 1912.
0. k. Dyrekcya poczt i telegrafów 

di a Galicyi.
O, k. P re z y d e n t: 

W o p a t e r n i .

L. 3062 (11965 1— 8)
Na podstawie uchwały Bady miejskiej 

z dnia 24 w rześnia 1912 rozpisuje gm ina 
m iasta Kolbuszowej konkurs na posadę le ­
karza miejskiego z płacą roczną 1000 kor.

Lekarz obowiązany będzie wykonywać 
obowiązki przepisane ustawą z dnia 2 lu te ­
go 1891 Dz. u. kr. N r. 17 i z dnia 5 pa- 
źdiernika 1906 Dz. u. kr. 148, tudzież 
strukcyą wydana do tych ustaw Dz. u.
Nr. 88/1891.

Kandydaci winni wnosić podania 
końca października b. r. do gminy. 

Kolbuszowa, 25 września 1912.
B urm istrz : 

S k o w r o ń s k i .

m-
kr.

do

Firmy.
G. Z!. Firm . 601/12 0 . I. 54 (11241)

E in tragung  einer Gesellsehaftsfirm a 
E ingetragen  wurde in  das fttr Begi- 

ster G esellschaftsfirm en:
Sitz der F irm a : Drohobycz. 
F irm aw o rtlau t: N aphtaw erke P hón is 

G esellschaft m it besehrankter H aftung".
B etriebsgegenstaad : der Betrieb sam- 

tlicher zar N aftaindustrie  gehórenden Ge- 
schSfte, in sbesondere : der K auf- und Ver- 
kauf von N aftagruben, N afta terrains, die 
Bohrung von N aftagruben auf eigene, oder 
fur frem de B eehnung im Accord, die E r

riehiung oder A nkauf von Bfihrenleitungen 
zum Zweeke der P ipung des Bohoels, der 
Bau von Beseryoiren zum Zweeke der E in- 
m agaziniiung des Bohoels, der Bau von 
Baffinerien und die Verarbeit,ung sam m tii- 
cher Produkte aus dem Bohól, die E rrich- 
tung von F abriken  und W erkstatten zum 
Zweeke der H erstellung von M aschinen und 
W erkzeugen, die zum B etriebe der obgenan- 
ten E in rich tungen  notw endig sind, de kom- 
m issionelle E in -  und Verkauf, sowie Kauf 
und Verkauf auf eigene B eehnung und Be- 
Yorschussung von Bohoel, oder der aus dem- 
selben gew onnenen Produkte, Kauf und Ver- 
kaut von B o h r- und G rubenanteilen, sowie 
tiberhaupt alie Geschafte, die sur N afta­
industrie  gehoren oder m it ih r  im Zusam- 
m eahange stehen.

G esellschaftsform : G esellschaftsvertrag 
ddto: Drohobycz, 14 Ju li 1912, L. 33876.

S tam m kapita l: 20.000 Kr. volll einge- 
zahlt in  freier Vorftigung das Geschafts- 
fiihrers

G eschaftsftih rer: Otto N ierth  Bankdi- 
rector in  B erlin -O harlo ttenbu rg  GOricker- 
strasse 1.

Z e itd au er: unbe3ehraakt.
F irm azeiehnung : un ter dem Firm aw ort-

laute untersebreib t der G eschaftsfuhrer sei- 
nen Zunamen.

Datura der E in tragung : 29 Ju li 1912. 
K. k. K reis- und H andelsgericht 

A bteilung V.
Sambor, den 29 Ju li 1912.

L. cz. F irm . 296/12 Siow. IV. 388 (12015) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Należy wpisać w rejestrze stowarzyszeń 

zarobkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Lwów.
Brzmienie firm y: „Towarzystwo w za­

jem nej pomocy urzędników Banku przem y­
słowego, stowarzyszenia zarejestrowanego z 
ograniczoną poręką“.

D yrektoram i w ybrani: Tadeusz Kapko, 
Dr. Boman Ziołecki, Zygmunt Grabieński, 
zaś zastępcami dyrektorów : Tadeusz Narzym- 
ski, Jan  Mielecki, Adela Landauówna, wszyscy 
zamieszkali we Lwowie.

D ata w pisu: 19 lutego 1912.
0 . k. Sąd krajowy, jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 14 lutego 1,913.

DONIESIENIA PRYWATNE.
Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne

asSejscowa, zamiejscowe, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, P ISKA  HUMORYSTYCZNE, 
(LLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, tURNAUE, przyjmuje prenumeratę z aoatawt, 

w miejscu lub wysyłką na prowlncyę po cenach redakcyjnych

Agencya dzienników i ogłoszeń S l. Sokołowskiego, Lwów, Jagiellońska 3.
tS© w a s a s y s t J s S ie h  ip Jsw n  n a ’ H A R i!» ! .

„Meister der Farbe“
oryginalne reprodnkeye ' . '  malarzy

feosaipletr&e poeznilKi 1906, 1908, 1909
poleca

po wyjątkowo niskich cenach
ST. SOKOŁOWSKI Lwów, Jagiellońska 3.

Die k. k. Staatsbbahndirektion in Lemberg.
Zl. 686IV .

f lerT'
Die k. k. S taatsbahndirektion  Lem berg b ring t nachstehende L ieferung zur Aus- 

sch re ib u n g :
G-:genstac.d der A usschreibung bildet die L ieferung von:

1. D irerse  Beleuchtungs-Putz- und D ichtungsm aterialen (exl. Petroleum  u. Ole).
2. Posam entier- und Śchnittw aren.
8. Seilerw area.
4. Kautschukw aren.
5. Lederw aren.
6. G laswaren.
7. B orstenbinderw aren und P insel.
8. D estrin .
9., Spiritus.

10. Leinol, Leinolfirnis.
11. Inventargegenstande (M óbeln).

Die L ieferdngsperiode dauert vom 1 Jan n er 1918 bis 81 Dezember 1918.
Die L ieferung wird innerhalb  der beztiglichen Periode nach Massgabe des einlre- 

tenden Bedarfes auf Grund der Teilbestellupgen zu bew erkstelligen sein.
Offertbehelfe, Offerttorm ularien, die allgem einen und beziiglichen besonderen Liefe- 

rungsbedingnisse sowie B elehrung iiber die Stempel und G ebiihrenpflichten sind bei der 
k. k. S taatsbahndirektion Lem berg zu beheben, oder gegen E insendung des Porto zu be- 
ziehen.

Die Preise sind franko einer Station der k. k. ósterr. S taatsbahnen inkiusiwe aller 
N ebengebuhrea und Spessea fur die V ertragsdauer zu notieren.

Die Kaution Y#ird im F alle  des L ieferungsm schlages in  der Hohe von 5 prc. des 
G esam tw ertes der erstandenen L ieferung bei derselhen Kassa zu e ileg ea  sein.

E inreichungsterm in, Die Offerte, zu dereń V erfassung ausschliesslich die hiezu 
aufgelegt-n  Form ularien  beniitzt werden mtissen, sind sam t etw aigen Beilagen m it je 
einer Stem pelm arke yozi 1 Kroue per Bogen zu Yersehen, Yersiegelt und m it der Auf- 
schrift „Offsrt fur die L ieferuitg Yerschiedener M aterialien" bei der k. k. S taatsbandi- 
rektion in  Lem berg b is  sp fite s ten s  35 O k to b e r 1912 , 12 U h r  m ł t ta g s  e in z u b r in g e n .

Offertmuster. Die zum Offerte fur M aterialien Post Nr. 1 bis inklusive 10 gehSrigen 
m it der genauen F irm abezeichaung Yersehenen Qualitatsm uster, sind franko aller Spesen, 
kostenfrei an die k. k. M aterialm agazinsleitung in  Lem berg, un ter Berufung auf das Offert 
bis spatestens den 25 Oktober i. J. in  den m it den Offertformularien vorgesebenen Men- 
gen beizustellen.

Die B eschreibung der M uster muss genau dem T este  des Offertes entspreehen. Die 
Offertmuster selbst, dttrfen m it dem Nam en des Offerenten bezw. m it der F irm a n ich t 
bezeichnet w erden, Yielmehr is t diese Bezaichnung auf einem an dem Offertm uster zu 
befespgenden Spizzettel nied^rzuschreiben.

Das Offert darf den O ffertm ustern n ich t beigelegt werden.
Die OfferterSffnung fiudet bei der k. k, S taatsbahndirek tion  Lemberg, Krasickich- 

gasse 5 am 26 Oktober 1912 urn 10 U hr vorm ittags sta tt.
Jeder Offerent hat das B echt dieser kom m issionellen OfferterOffnung personlieh bei- 

zuwohnen.
Die Zuschlagserteilung erfolgt b innen 8 W oehen vom Schlussterm ine der Offert-Ein- 

reichung an gerechaet und bleiben die Offerenten bis zu diesem Zeitpunkte an ihre An- 
gebote gebunden.

Offerte, welche den aufgestellten Bestim m ungen n ich t entspreehen, bleiben unbe- 
rtteksichtigt.

D er k. k. S taatsbahndirektion steh t das B echt zu, die Offerte rttcksichtlich der gan- 
zen efferierten M engen oder nur eines Teiles derselben ohne Angabe der Grtinde anzu- 
nehm en ader ganz abznlehnen.

Lemberg, am 1 Oktober 1912.

Die k. k. Staatsbahndirektion.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie.
(12149)

0. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie rozpisuje przetarg ua następującą 
dostaw ę:

Przedm iot p rzetargu stanow ią:
1. rozmaite m ateryały do oświetlania, czyszczenia i uszczelniania (z wyjątkiem 

nafty i olejów),
2. wyroby szmuklerskie i tkackie,
8. wyroby powroźnicze,
4. wyroby z kauczuku,
5. wyroby ze skóry,
6. wyroby szklanne,
7. wyroby szczotkarskie i pendzle,
8. dekstryna,
9. spirytus,

10. olej ln iany i pokost,
11. inw entarz (meble).

Okres dostawy trw a od 1 stycznia 1913 do 31 grudnia 1913.
Dostawa m ateryałów  ma być uskuteczniona w odnośnym okresie w m iarę zapotrze­

bowania na podstawie zamówień częściowych.

Form ularze ofertowe, ogolne i dotyczące szczegółowe w arunki dostawy, jakoteż p o ­
uczenie o obowiązkach stemplowych można przejrzeć, albo otrzymać w c. k. D yrekcji 
kolei państwowych we Lwowie. Na ew entualną przesyłkę należy złożyć opłatę pocztową.

Ceny należy podać opłatnie w jakiejkolw iek stacyi c. k. kolei państwowych wraz 
z wszelkimi kosztami i należytościam i ubocznemi.

Kaucya. Oferenci, którym  zostanie oddana dostawa, będą obowiązani złożyć w w y­
mienionej kasie kaueyę w wysokości 5 prc. wartości otrzym anej dostawy.

Term in wnoszenia ofert. Oferty, które w inne być wygotowane tylko na przepisanych 
formularzach, należy wraz z ew entualnym i dodatkam i ostemplować po 1 koronie za arkusz, 
zapieczętować, zaopatrzyć napisem : „Oferta na dostawę rozm aitych m ateryałów “ i wnieść 
do c. k. D yrekcji kolei państwowych we Lwowie najpóźniej tlo dnia 25 października 
1912 do 12 godziny w  południe.

Wzory. Do ofert na m ateryały pod 1. 1. do 10. włącznie, należy dostarczyć bezpłatnie 
wzory w ilości wystarczającej do wypróbowania, a przepisanej w dotyczącym form ularzu 
ofertowym. Wzory te  należy zaopatrzyć dokładnym  adresem  i odesłać opłatn ie do c. k. 
ńarządu magazynu materyałowego we Lwowie, z powołaniem się na ofertę najpóźniej do 
dnia 25 października b. r.

Opis wzorów musi się dokładnie zgadzać z tekstem  oferty. W yciskanie stam pili, lub 
innych znaczków firmowych na wzorach nie jest dozwolone, natom iast należy do każdego 
wzoru przywiązać karteczkę z dokładnem oznaczeniem firmy.

Oferta nieśm ie być dołączona do wzorów.
Otwarcie ofert nastąpi dnia 26 października b. r. o godzinie 10 przed południem  

w budynku c. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie, ul, Krasickich 5.
Oferenci mogą być przy otwarciu ofert.
Oddanie dostawy nastąpi w przeciągu 8 tygodni licząc od końca term inu dla wno­

szenia ofert. Aż do tej chwili pozostają oferenci w słowie.
Oferty nie odpowiadające warunkom dostawy nie będą uwzględnione.
0 . k. D yrekcji _ przysługuje prawo rozdania dostawy w częściach, jak  i w całości 

jakoteż całowitego nieuwzględnienia ofert bez podania powodu,

We Lwowie, dnia 1 października 1912.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych.

^ 07782510

01543101013102



11
L. 2019/IY. 1912 (11426)

C. k. D yrek cya  k o le i p a ń stw o w y ch  w  K rakow ie.

R ozpisanie dostaw y.
Na rok 191S rozdaną zostanie w drodze ofertowej dostawa następujących m ateryałów, 

a m ianow icie:
1. M ateryały do oświetlenia, czyszczenia i uszczelnienia (knoty z bawełny i w ełny 

owczej, pochodnie, w ełna i t. d.) konopie, asbest i ścierki, siatki do oświetlenia żarowego 
wozów i t. p ,

2. towary bław atne,
3. wyroby powróżnicze,
4. wyroby skórzane,
5. wyroby ze szkła,
6. wyroby szezotkarskie i pendzle,
7. spirytus denaturow any i dekstryna,
8. wyroby pasm anteryjne.
Ogólne i szczegółowe warunki, mające służyć za podstawę przy wykonaniu powyższej 

dostawy, jakoteż form ularze ofert zawierające blisze szczegóły co do potrzebnej ilości i co 
do rozmiarów, możua przeglądać w biurze, oddz. IY. podpisanej c. k. Dyrekcyi kolei pań­
stwowych i zgłaszać się po nie ustnie lub pisemnie, dołączając m arkę pocztową na opłatę 
przesyłki.

Ofezty wnosić można tylko na przeznaczonym do tego i należycie ostemplowanym 
formularzu ! to na każdą grupę m aleryałów  osobno w kopertach zaopatrzonych odpowie­
dnim napisem jak  n. p.: „O ferta na dostawę m ateryałów  do oświetlenia, czyszczenia i 
uszczelniania" do c. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie najpóźniej do 12 godziny 
w południe dnia 25 października 1912.

Ceny m ateryałów  należy podać z doliczeniem opakowania i innych kosztów i z dostar­
czeniem franko do jednej ze stacyi c. k. kolei państw ow ych; również należy wymienić po­
chodzenie m ateryałów.

Do ocenienia jakości oferowanych m ateryałów  należy równocześnie z ofertą nadesłać 
próbki w csobnem opakowaniu opłatnie, a to w ilości wystarczającej do wykonania prób 
w dwóch egzemplarzach.

W ym ienionych powyżej m ateryałów  dostarczać będą dostawcy w m iarę potrzeby na 
podstawie, częściowych zamówień w czasie od 1 stycznia do końca grudnia 1918.

Każdy oferent jest obowiązany przez 6 tygodni licząc od dnia ostatecznego term inu 
przeznaczonego do wnoszenia ofert pozostać w słowie, zaś przysługuje mu prawo być oso­
biście obecnym przy komisyjnem otwarciu ofert, które nastąpi dnia 26 października b. r. 
o godz. 10 pized połupniem.

0. k. Dyrekcyi kolei państwowych wolno przyjąć poszczególne oferty na  całą ilość 
oferowanego m ateryału, lub też tylko na część tego m ateryału, wolno jej także oferty 
wcale nie uwzględnić i wymieniona władza ma również prawo zażądać podwyższenia lub 
obniżenia umówionej ilości o 10 prc. (wyraźnie dziesięć od sta) bez zmiany przyjętych 
warunków dostawy a wszezególności bez zmiany ceny jednostkowej.

Po otrzym aniu uwiadomienia o przyjęciu całej oferty, lub częScł tejże ma oferent 
złożyć w tutejszej kasie dyrekeyjnej kaucyę, której wysokość wynosi 5 prc. wartości poru- 
czonej dostawy.

Gdy kilka osób przedkłada wspólną ofertę, należy załączyć deklaracyę, że przyjmują 
solidarnie zobowiązania i wymienić, k tóra z nich do prowadzenia in teresu  i do podejmo­
w ania wypłat jest upoważniona.

Prselewariie praw i obowiązków, w ynikłych z umowy na dostawę powyższych m ate­
ryałów może nastąpić jedynie za zezwoleniem podpisanej c. k. Dyrekcyi kolei państwowych.

Oferty wniesione po wyżwymienionym term inie, albo też nie odpowiadające w arun­
kom niniejszego rozpisania nie będą uwzględnione, również mogą być odrzuconemi oferty, 
które nie zostały napisane na przeznaczonym do tego celu formularzu.

Kroków, 1 października 1912.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych.

C. k. Dyrekcja kolei państwowych w Stanisławowie.
L. 624/1Y (1) (12025)

R ozpisanie dostawy.
Niżej wym ienione m ateryały zostaną na rok 1913 w drodze publicznej rozprawy 

ofertowej rozdane, a t o :
1. M ateryały służące do czyszczenia, ja k ju ta , konopie, w ełna do czyszczenia i ścierki.
2. Olej lniany i pokost olejny.
3. D ekstryna i spirytus.
Bliższe szczegóły co do ilości i gatunku dostawy pojedynczych m ateryałów  można 

powziąć z formularzy ofertowych, które tak samo, jak ogólne i szczegółowe w arunki do­
stawy możua przejrzeć, lub za przesłaniem  portoryum  pocztowego otrzymać u podpisanej 
Dyrekcyi.

Oferty w ypełnione na przeznaczonych do tego form ularzach, należycie ostemplowane, 
opieczętowane j zaopatrzone napisem : „Oferta na dostawę różnych m ateryałów" należy
wnieść do c. k. Dyrekcyi kolei państw ow ych w Stanisław ow ie najpóźniej do dnia 25 pa­
ździernika b. r. do godziny 12 w południe.

Każdy arkusz oferty, jakoteż załączniki stanowiące in teg ra lną  część oferty należy 
zaopatrzyć znaczkiem stemplowym na jedną koronę, inne załączniki stem pluje się znaczkiem 
za 30 hal.

Ceny z uwzględnieniem opakowania należy podać franko jednej ze stacyi c. k. kolei 
państwowych. W ofercie należy również podać pochodzenie m ateryału.

W szystkie w ofertach w przybliżeniu podane ilości mogą być w m iarę zapotrzebo­
w ania o 10 prc podwyższone lub zniżone.

Wzory do ofert należy osobno opakować i nadesłać wystarczającej do w ykonania
próby.

Dostawa wszystkich przedmiotów nastąpi w m iarę potrzeby w ciągu roku 1913 na 
podstawie częściowych zamówień.

Każdemu oferentowi, lub jego pełnomocnikowi przysłużą prawo obecności przy kom i­
syjnem  otwarciu ofert, które nastąpi dnia 26 października o godz. 9 przed południem.

Podpisana c. k. Dyrekcya kolei państwowych zastrzega sobie prawo przyjęcia oferty 
bądź to na całą ilość oferowanego m ateryału, bądź tylko na część takowego, niem niej za­
strzega sobie prawo zupełnego odrzucenia oferty.

Oferenci zostają w słowie przez przeciąg 6 tygodni.
Oferty wniesione po powyż wymienionym term inie, lub takie, które warunkom n i­

niejszego rozpisania nie odpowiadają, nie będą uwzględnione.
W  Stanisławowie, dnia 11 października 1912.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych.
L. 1714. (12148)

O b w ieszczen ie .
W  poniedziałek, dnia 7 października 1912, o godzinie 8 przed 

południem odbędzie się w lokalnościach tutejszego ekspedytu towaro­
wego publiczna licytacya znalezionych, a dotąd przez strony nie 
odebranych przedmiotów (Fundgegenstande) za II. kw artał 1912

C. k. kolejowy Urząd ruchu we Lwowie.
Lwów, dnia 28 września 1912.

K. k. ostem. Staatsbahnen.
D. Z. 76.676 (12027)

L ieferungsausschreibung.
Die k. k. N ordbahndirektion beabsichtigt die L ieferueg ihres Bsdarfes an D extrin 

fur das Ja h r  1913 im Offertwege zu yergeben:
Die Offertformulare, ans w elchen die zur A usschreibung gelangende M enge zu ent- 

nehm en ist, sowie die „AUgemeinen Bedingnisse" konnen von der k. k. N ordbahndi- 
rektion (Bureau V./6) behoben oder gegea E insendung des Porto bezogen werden.

Die Offerte, zu dereń Y erfassung die yorgesehriebenen Form ularien  benutzt w erden 
miissen, sind m it einem Stempel von 1 Krone versehen, versiegelt und m it der Auf- 
sch rift: „Offert auf L ieferung von D ex trin“ gekennzeichnet, beim  Einreichungsprotokoll 
der k. k. N ordbahndirektion bis zum 25 Oktober 1912, 12 U hr m ittags einzubringen.

Die Preise sind franco einer Station der osterreichischen Staatsbahnen, franco aller 
Spesen zu notieren.

Die k. k. S taatseisenbahnverw allung behalt sich die A usaw hl untcr den B ew erbern 
und die eve»tue!le A nnullierung der A usschreibung vor.

Der Offerent hat das ftecht, der am 26 Oktober 1912 im D irektionsgebaude in  W ien,
II. N ordbahnstrasse 50, Mezzania um 10 U hr Y orm ittag stattfindenden Offerteróffoung 
personlieh beizuwohnen.

Der k. k. N ordbahndirektion steh t es frei, die Offerte h insichtlich des ganzen offe- 
rierten  Quantums oder. nur eines Teiles zu akzeptieren oder ganz abzulehnen.

Offerte, welche nach obigem Term ine eingebracht werden oder den Bestim m ungen 
diesier A usschreibung n ich t entsprechen, bleiben unberueksichtigt.

W ien, im Septem ber i912.

Die k. k. Nordbahndirektion.

K. k. bsterreichische Staatsbahnen.
D. Z. 81.873/1912. (12026)

Lieferungsausschreibung.
Die k. k. N ordbahndirektion vergibt die L ieferung des Bedarfes an den nachstehend 

angefiihrten M aterialien fur dss Ja h r  1913 im Ofertwege und zw ar:
1. Putz- u. D ichtungsm aterial,
2. Lederw aren,
3. Leinol, Leinolfirnis und Siccatiy,
4. Posam entierw aren.
Die benótig ten  Sorten und M engen sind aus den Offertformularien zu ersehen, welche 

ebenso wie die aligem einen und besonderen L ieferungsbedingnisse bei dem Bureau IV/5 
der k. k. N ordbahudirektion in  W ien II. N ordbahnstrasse Nr. 50, erhaitlich  sind.

Die A nbote, zu dereń V erfassucg die vorgesebriebenen Form ularien  benutzt w erden 
miissen, sind per Bogen m it einem E inkronenstem pel yersehen, yersiegelt und m it der 
A ufschrift „Offert fur Putz- u. D ichtungsm aterial", bezw. „Offert fur Lederw aren„ etz. 
bis langstens 25 Oktober 1912 bel dem E inreichungsprotokolle der k. k. N ordbahndire- 
ktion in  W ien, II. Nordbah n strasse Nr. 50 einzubringen.

Die Offertmuster sind ebenfalls bis langstens 25 Oktober 1912 bel der im Offert- 
form ular angegebenen Stelle einzubringen.

Die Eroffnung der A nbote findet am 26 Oktober 1912 bel der im Offertformular 
angegebenen Stelle einzubringen.

Die ErOffnung der A nbote findet am 26 Oktober 1912 um 9 U hr yorm ittags bei der 
A bteilung IY. der k. k. N ordbahndirektion s t a t t ; die A nbotste ller haben das Kecht bei 
der OfferterOffnung anwesend zu sein.

D er k. k. N ordbahndirektion steh t es frei, die A nbote rueksichtlich der ganzen an- 
gebotenen M engen oder nu r eines Teiles derselben anzunehm en oder sie ganz abzulehnen.

Anbote, welche nach dem vorbezeichnoten Zeitpunkte einlangen oder sonst den Be- 
stim m ungen der vorliegenden A usschreibung nicht entsprechen, bleiben unberiicksichtigt.

Von dem E rlage eines Vadiums wird abgesehen, doeh haben die E rsteh er von Lie- 
ferungen nach erfolgtem  Zaschlage eine Kaution in der Hóhe von 5%  des W ertes der 
erstandenen L ieferung zu erlegen.

W ien, im Septem ber 1912.
K. k. Nordhałmdirektion.

P ięćd z ie s ią ty  tr zec i rok is tn ien ia .

TYGODNIK ILLUSTROWANY
n a jsta rsza  i n a jp o czy tn ie jsza  ilu s tr a c y a  p o lsk a .

Przeszło tysiąc stronic tekstu i przeszło dwa tysiące ilnstracyj rocznie.
„TYGODNIK ILLUSTROWANY11 w r. 1912 zamieści najnowszą powieść Wł. St. Reymonta p. t.:

„R ok 1 7 9 4 “ (czasy Kościuszkowskie).
Bolesława Prusa: „PRZEM IANY". :

Prem ia nadzw yczajna „TYG O D N IK A  ILLU S T R O W A N E G O "

1912. — „Sybir, W izye Przeszłości” — 1912.
( S E R Y  A  I I . )

Album  Kartonów K ONSTANTEGO GÓRSKIEGO]
na tle życia wygnańców syberyjskich.

Pinlrown nnwioćni 12 tomów Ilustrowanych poświęconych najwybitniejszym powieściom i romansom 
UlCKdnC UUnledul polskim i obeym, w ciągu roku zupełnie bezpłatnie. Każdy tom suto ilustrowany. 
Komplety z la t 1910 i 1911 dla prenumeratorów „Tygod. Illustr." tylko kor. 10’—, w oprawie kor. 16-—, 
W r. 1912 C iekaw e pow ieści drukować będą: Elizy Orzeszkowej „I pieśń niech zapłacze1-; Al. 
Dumasa (ojea) „Sprzysiężeni“ ; W. Karczewskiego „W W ielgiem "; Wincentego Rapackiego „Hanza“ ; Adama 
Krechowieckiego „Szary W ilk"; Wołodego Skiby „Siedmioletnia w ojna";. Karola Dickensa „Magazyn sta­
rożytności" ; Erckmana Chatriana „Daniel K ock"; Z. Kaczkowskiego „Żydowscy". — — — — — — —

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
WE LW OW IE: W GALICYI z przesyłką pocztową:

kwartalnie 6'80 kor., z oprawą książek 8-30 kor. kwartalnie 7-20 kor., z oprawą książek 8'70 kor.
półrocznie 13.60 kor., „ „ 16 60 kor. półrocznie 14-40 kor., „ „ 17-40 kor.
rocznie 27-20 kor., „ „ 33-20 kor. rocznie 28-80 kor., „ „ 34-80 kor.

Numera okazowe i prospekty bezpłatnie.

Prenum eratę  p rzy jm n ją : A d m in is tra c ja  „T ygod n ik a  U ln strow anego“  we Lw ow ie , 
U lica  J ag ie lloń sk a  1. 3, oraz wszystkie k sięgarn ie  i kantory pism .

W ydawcy: Gebethner i  Wolff. — Redaktor naczelny: Dr. Józef Wolff,



Tomasz Sapak
k r a w i e c  c y w i l n y  i  w o j s k o w y

Pierwsza krajowa fabryka P r a c o w n i ę  k r a w i e c k a  U l .  W a ł o w a  1. 7.
Czapek i czak uniformowych ora*
poleca dla PP. Jednorocznych ochotników Z a k ł a d  u n i f o r m o w y

12

Dziękując za dotychczasow e względy, pole­
cam się  nadal Szanownej P. T. Publiczności.

M a j s t a r s z a  c u k i e r n i a

Lwów, ul. Hetmańska 8 Aleksandra BIENIECKEGO p r z j jm n je  z a m ó w ie n ia  ust w e s e la  i  p rzy ­
j ę c ia  w m ie js c u  i  a a  p ro w in cy ę . P o le c a  o 
k a ż d e j  p o r z e  k a w ę , k e r h a tc  i  c z e k o la d ę ,  
lo d y  p rzez  c a la  z im ę , św ie ż e  cu k ry , c ia s ta ,  

w ó d k i, co g n a c  i  l ik ie r y .

Cukiernia Władysława Podhalicza została wskutek demolacyi budynku przeniesiona na ul.
A k a d e m i c k ą  — róg ul. Chorążczyzny.
Poleca się  i nadal względom P. T. Publiczności wraz z filią H e t m a ń s k a  lO .

Powiatowa Kasa Oszczędności
w  W a d o w i c a c h

podw yższa stopę procentową o y g0/0 od wszystkich pożyczek i kredytów

od f p aźd ziern ik a  1912 
przyjm ując o b e c n ie  n o w e  w k ła d k i

2

bez żadnego potrącenia podatku rentowego,
który sam a Kasa oszczędności opłaca.

Za wkładki gwarantuje cały powiat wadowicki (§ 2 statutu).

Wkładki mogą być przesyłane czekami Pocztowej Kasy Oszczędności, 
Nr. 125 .789  które na żądanie będą stronom  wydawane.

L. 425/2

Zarząd powiatowej Kasy chorych w Gródku Jagiellońskim rozpi­
suje konkurs:

1. na posadę Kierownika biura i równocześnie kontro- 
lora z płacą 100 koron miesięcznie;

2. na posadę Kasyera z płacą miesięczną 100 koron.
Podania, zaopatrzone w świadectwa uzdolnienia, względnie do­

tychczasowego zatrudnienia, tudzież w świadectwo moralności, wnosić 
należy do Zarządu Kasy chorych w Gródku Jagiellońskim, do dnia 
25 października 1912.

Gródek Jagielloński, dnia 24 października 1912.
Zarząd.

l i i c Y T u n  as m o m e j  r ę k i .
Masa konkursowa Wilhelma Felda pozbywa w drodze rozprawy ofertowej wszystkie 

dotychczas niezrealizowane pretensye masalne w łącznej nominalnej sumie około 40.000 K.
W tym celu wzywa się wszystkich reflektantów do wniesienia ofert.
Oferty do których należy dołączyć wadyum w wysokości 20 pre. ofiarowanej ceny 

kupna należy wnosić na piśmie najdalej po dzień 15 października 1912 włącznie do rąk 
dr. Ignacego Schonbacha, adwokata we Lwowie, ul. Kościuszki 1. 6 jako zarządcy masy.

Sprzedaż nastąpi na ryczałt i bez poręki za należność lub ściągalność pretensyi.
Przyjęcie ofert zastrzeżonem jest osobnemu uznaniu zarządcy i wydziału wierzycieli.
Wykaz pozbyć się mających wierzytelności, tudzież warunki cesyi przejrzeć można 

w kaneelaryi zarządcy masy w godzinach urzędowych. Zarząd masy konkursowej.

„Muzeum pożytecznych rzeczy, 
osobliwych ludzi 

i zjawisk natury cc

Treść: Nasze ulubione trucizny, czyli na czem oszczędzać? Potworny apety t Świat jest ęełen nie­
bezpieczeństw. Lekarz hygienista napomina młodzież, aby nie paliła tytoniu. Rady królowej na 
zły los ludzki. Z tajemnic elektryczności. Szpital roślin. Czy istnieje życie na gwiazdach? Akwa- 
ryum w żołądku. Ludzie, którzy się urodzili kilka razy. Ogniotrwały kapitan. ( Wódka pali się w 
mózgu pijaka fioletowym płomieniem. Nowa filharmonia, czyli jak  upiększyć śpiew naszych pta­
ków pokojowych i polnych według metody hr. Dr. Baringtona, wiceprezydenta król. Towarzystwa 
Nauk w Londynie. Wł. Taczanowski a metoda hr. Baringtona. P iorun z jasnego nieba przyczyną 
pożaru. Dachy słomiane i drewniane uczynić ogniotrwałemi. Dym z kominów przyciąga pioruny. 
W sprawie ochrony od pożarów. Tlen w płynie jako bezpłatne lekarstwo i środek do przedłużenia 
życia. Jakiego patryotyzmu nam potrzeba? Wdzięczne pole działania dla władz. Elektryczność 
poetów, narodów i kobiet. Mechanik, który przez sen stał się bogatym. Piorunochron na dom bu- 
dnika kolejowego. Podziemne żyły wodne, a niebezpieczeństwo pożaru. Z czego można wnosić o 
istnieniu podziemnych źródeł ? W każdej gminie łatwo może zdarzyć się nieszczęście. Najzdrow­
szy i najtańszy napój. Wróble konkurentami kanarków. W arunki zdrowego snu. Ksiądz, który 
mówi kazanie we śnie. Napomnienie dla młodzieży. Zły los spotyka tylko społeczeństwa wadliwe 
i mało oświecone. Makolągwy śpiewają lepiej niż kanarki. Każda gmina powinna zastanawiać się 
nad wszystkiemi możliwemi niebezpieczeństwami, aby im zapobiegać zawczasu. I  t. d. i t. d*.

Cena z p rzesy łk ą  pocztową 1 K . 66 b a l., za za liczką  2 K . 10 b a l.
D o  n a b y c ia  w  b iu r z e  St. S o k o ło w s k ie g o . —  L w ó w , J a g ie l lo ń s k a  1. 3.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

P. T, Emeryci i zastępcy handlowych i ase­
kuracyjnych, jakotez każdy z panów nieposzlakowa­
nej przeszłości, mogą otrzymać w każdej miejsco­
wości Galioyi, Bukowiny i Śląska austryackiego, —

bardzo korzystne uboczne lub stałe
zajęcie. Zg ło szen ia : B iu ro  D z ia łu  B an k o ­
wego. K ra k ó w , u lica  Z ie io b a  Ł. 19.

M iód! g ę s ty  7"50
płynny „rarytas“ 8*50, wiśniak, jabłezak stary 

tylko 4’84 K. (wysprzedaż) za 5 kgr. franco. 
K o r z c n ic w ic z , em. naucz. Iw a n eza n y .

L w ów , ul. Akadem icka 3.
Największy magazyn Jubilerski i zegarmistrzowski

Juliana Dąbrowskiego
kupuje i sprzedaje s ta re  srebro, złoto I kamienie.

Zlecenia' załatwiać można 
pocztą i przez korespondenoyę.

K u p i ę  m ą j a t e k
średniej wielkości w Galicyi za gotówkę lub w za ­
m ia n  za  k a m ie n ic ę  w K r a k o w ie . Najdokła­
dniejsze oferty bez pośrednictwa pod W . S. W . 
przyjmuje firma: J. Hopcas i A. Salomonowa Kra­

ków, Szczepańska 9.

Drzewa owocowe.
Pierwsza krajowa wzorowo prowadzona

Szkółka drzew i krzewów
ow ocow ych  i ozdobnych poleca do sadze­
nia jesiennego: Jabłonie, gruszki, śliw k i, 
czereśnie , w iśn ie , brzoskw in ie , mo­
rele, agrest, m aliny, porzeczki 1 t. p.

Harlemskie cebulki kwiatowe i
Hyacenty — tulipany — narcyzy — 
tacety — krokusy — iry sy  do hodowli w 

wazonikach i w gruncie.
Cennik w ysy łam  darmo i opłatnie.

E. Frege, Kraków.

chce do późnej starości za­
chować, bujne o natural­
nym połysku włosy musi 

używać tylko

0
odznaczonej dyplomem i 
złotym medalem na wysta­
wie lekarsko-przyrodniczej 
i hygienicznej we Lwowie.

u:
wyrabia jedynie zaszczy­
tnie znana pierwsza kra­
jowa fabryka cheiniczno- 

kosmetyczna

we Lwowie, ul. Sykstuska 25.
Do nabycia we wszystkich 
pierwszorzędnych aptekach 

sklepach i drogueryach.
F ryzyerka  

M AEYA LECHOWA
poleca P. T. Paniom swe usługi 

ulica Głowińskiego E- 23.

T A R Y F A  FRACH TO W A
ze Lwowa do w szystk ich  s t acy j  
kolejowych w Galicyi i Bukowinie

p r z e z  M.  F I S C H 1 L E R A
Gena 2 kor., z przesyłką pocztową 2 kor. 10 hal.,

pobraniem 2 kor. 55 hal.
Główny skład: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO 

Lwów, Jagiellońska 1. 3.

Dr. Stanisława Warmskiego

PRAWO KOBIET W  PAŃSTW IE AUSTRYAGKIEM
z b i ó r

Ustaw i rozporządzeń ustawodawstwa austr. dotyczących 
kobiet w porównaniu z prawem francuskiem i niemieckiem.

Do nabycia w  b iurze dzienników

Stan. Sokołowskiego we Lwowie, Jagiellońska I. 3.
Cena 1 kor. Z przesyłką pocztową 1 kor. 45 hal.

Wystaw: i tania sprzedaż Józef SCHDSTEBkompletnych sy p ia lń ,  ja d a lń ,  sa lo n ó w , p o k o i  

m ę sk ic h , m e b li  g ię ty c h  i  ż e la zn y c h , d y ­
w a n ó w , p o r t y e r ,  f i r a n e k ,  s to ró w , k a p  n a
łó ż k a ,  k o łd e r  i  m a te r a c ó w  w  n o w o  u r z ą -  . . , , , n n

d zo n ę j, n a j w i ę k s z e j  w  G a l i c y i  h a li ,  tGfSZ j8fli6ll0n8K8 2 0 i
p a r t e r  i  I -s z e  p ię t ro . 3 -go Maja

Z drukarni Wł, Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon 527.


